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Otwarcie Wystawy
Ziem Odzyskanych

Dzisiejszy nu met* zawiera IG siron

borobck jiolókiaj pracy
Wystawa we Wrocławiu będzie generalnym przeglądem 

dorobku pracy polskiej na Ziemiach Odzyskanych za ubiegłe 
trzy lata. Jest to dorobek niemały, zwłaszcza jeśli się zważy 
w jakich to trudnych warunkach rozpoczynaliśmy swą pracę 
po zdruzgotaniu niemieckiego zaborcy, po wyzwoleniu Ziem 
Zachodnich.

Przegląd naszego dorobku, przegląd wyników naszej pracy 
wzmacnia ufność w nasze siły i w naszą przyszłość, potrafi' 
porwać nawet tych, którzy skłonni są do zwątpień.

Ażeby tworzyć wielką i wspaniałą przyszłość Polski 
w codziennej pracy — trzeba wierzyć w siły i zdolności twór­
cze swego narodu. Wystawa we Wrocławiu powinna, dopomóc 
w zrozumieniu — jak wielką i niewyczerpaną moc zawiera 
W sobie zgodny i rozumnie kierowany w oparciu o ustrój 
demokracji ludowej wysiłek twórczy społeczeństwa polskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) BOLESŁAW BIERUT

D um ne źu/iadecluło utyóilku
Powrót Polski na Ziemie Zachodnie —- tó wynik zwyęjjgsjkiej 

rozprawy z hitlerowskim imperializmem, td owoc wspólnie przelać 
nej krwi żołnierza polskiego i radzieckiego, to konkretny Rezultat 
1 rwa tego sojuszu polsko - radzieckiego.

Tylko dzięki koncepcji i polityce obozu demokracji w Polsce, 
mógł spełnić się na naszych oczach ten historyczny akt dziejowej 
sprawiedliwości, który równocześnie staje się jednym z fundamen­
tów pokoju.

Ziemie Zachodnie otwarły równocześnie dla Polski ludowej, — 
na gruncie dokonanych reform społecznych —- drogę przyśpieszo­
nego rozwoju, dzięki swoim zasobom i gospodarczym możlir 
wościom. Zagospodarowanie Ziem Zachodnich było politycznym 
egzaminem demokracji ludowej, było egzaminem ofiarności mas 
pracujących, było egzaminem żywotności narodu polskiego, jego 
pracowitości i energii.

O wynikach mówi w wielkim skrócie, w ogólnym przeglądzie 
*— Wysiew;* Ziem Odzyskanych.

Wystawa, — przegląd i podsumowanie dorobku jest dum­
nym świadectwem pracy i walki polskiej klasy robotniczej, pol­
skich mas pracujących.

Wystawa musi stać się nowym bodźcem, niech doda sił, energii 
i wiary w siebie całemu narodowi polskiemu, a przede wszystkim 
zjednoczonej młodzieży polskiej, dla wykonania historycznego za­
dania budowania potęgi Polski ludowej na drodze dalszego po­
stępu w oparciu o wspólną całemu międzynarodowemu obozowi 
pcki ju granicę na Odrze i Nysie — granicę pokoju*

Prezes Rady Ministrów
(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ
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WIKTOR KOPCIŃSKI
Komisarz dla spraw Wystawy ZO

Zadania Wystawy Ziem Odzyskanych
Wystawa Ziem Odzyskanych, naj­

większa Impreza okresu powojenne­
go, otwiera dziś uroczyście swe po­
dwoje. W ciągu stu dni będzie uczyć 
-społeczeństwo polskie i zwiedzają­
cych gości zagranicznych podstawo­
wej prawdy, podkreślonej tak silnie 
przez uchwałę warszawskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagranlcz- 
; nych. że polska granica zachodnia 
tu  Odrze, Nysie Łużyckiej I Bałty­
ku — to granica nienaruszalna, gra- 

. Uca pokoju.
Za tą granicą, na ziemiach ongiś 

podstępem i przemocą wydartych 
polskości w ciągu długich wieków 
zażartej walki zbrojnej 1 cywilnej, 
ludność polska, dysponująca ograni­
czonymi środkami finansowymi, ja­
kie mógł dostarczyć naród tak bar­
dzo wyniszczony przez wojną 1 oku­
pację, w ciągu krótkiego trzyletnie­
go okresu dokonała olbrzymiego dzle 
(a repolonizacji, pełnego przywróce­
nia polskiego charakteru prastarym 
piastowskim dzielnicom ponownie 
przyłączonym do Macierzy. Dokona­
ła również dzieła odbudowy, usuwa­
jąc zniszczenia w miastach i  wsiach, 
W budynkach użyteczności publicz­
nej i w mieszkalnych, w orzeroydle 
1 w rolnictwie. '

Ziemie ^uzyskane, które pod ad­
ministracją niemiecką służyły sta­
łemu przygotowywaniu wielokrotnie 
powtarzających się agresji niemiec­
kiego imperializmu, dziś, w grani­
tach odrodzonego, demokratycznego 
Państwa Polskiego, pracują dla po­
koju, dla odbudowy Polski I świata. 
I  w tym również sensie dzisiejsza 
zachodnia granica Polski jest gra­
nicą pokoju.

’ Te fakty i ich stwierdzenie — po- 
’ zwalają nam poprzez Wystawę Ziem 
Odzyskanych podsumować wyniki 
ósszych dotychczasowych trzylet­
nich wysiłków, możliwych tylko dla­
tego, że masy ludowe rozumiały, iż 
dokonywują tego wielkiego dzieła w 
nowym ustroju państwowym, gwa­
rantującym, że owoc.ich pracy nie

będzie przechwycony przez kliki spo 
łecznie uprzywilejowane, ale że ko­
rzystać z niego będzie cały naród. 
To podsumowanie, przeprowadzone 
nawet w najbardziej ostrożny spo­
sób, daje nam tak Imponujące wy­
niki. że stać się one muszą dla nas

[ jedynie źródłem nowego zapału do 
pracy, nowych sił i nowej mocy.

Przedstawiając narodowi tak wspa 
nlaly dorobek minionego trzechle- 
cia polskiej gospodarki na Ziemiach 
Odzyskanych, Rząd tym samym kwi 
tuje społeczeństwo z wielkiej ofiar-

I ności, okazanej w ciągu trzech ubieg 
łych lat na rzecz zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych w postaci Pożycz 
ki Odbudowy Kraju oraz Daniny 
Narodowej.

Wystawa mówi nam o tym, że każ 
dy grosz złożony na ten cel przez o­

bywateli został właściwie zużyty, żt 
żaden nie został zmarnowany. Po­
dobnie, jak dzięki pomocy naszych 
wypróbowanych przyjaciół — Zwiąż 
ku Radzieckiego — zdołaliśmy nasze 
zachodnie dzielnice odzyskać, tak 
dzięki olbrzymiemu wysiłkowi całe­
go narodu zdołaliśmy je zagospoda­
rować 1 zabezpieczyć ich zdolność 
życiową. Stały się one tak drogie 
polskiemu społeczeństwu, że każdy, 
ktokolwiek podniesie rękę na pol­
skie Odzyskane Ziemie Zachodnie, 
musi być uważany za naszego wro­
ga, za wroga całego narodu polskie­
go, dla którego życia i rozwoju po­
siadanie Ziem Odzyskanych przez 
nasze państwo, jest decydującym wa 
runkiem jego istnienia. Toteż wypo­
wiedź Generalissimusa Stalina o poi 
skich granicach zachodnich stanowi 
centralny punkt Wystawy, Jej ak­
cent początkowy, podobnie, jak u- 
chwały konferencji warszawskiej —* 
jeden z je] akcentów końcowych.

Wreszcie Wystawa stanowi wyraz 
wielkiego dorobku artystycznego 1 
technicznego, jest przełomem w pol­
skiej technice wystawiennictwa, bę­
dąc pierwszą w Polsce Wystawą Pro 
blemową. Jest wzorem oszczędnej i 
taniej pracy, ponieważ mimo olbrzy­
miego obszaru, kosztuje mniej od 
znacznie mniejszych imprez tego ro­
dzaju Wreszcie jest sama w sobie 
eksponatem polskiej pomysłowości, 
tempa pracy 1 sprawności organiza­
cyjnej. Dzieło, które wymaga w nor 
malnych warunkach całych lat pra­
cy — powszechna wystawa dorobku 
obszarów zamieszkałych przez 5,1 
miliona ludzi, zostało Wykonane w 
rekordowym czasie trzech miesięcy, 
wykonane na termin, a nawet przed 
terminem. Sam ten fakt powinien 
na» iawać dumą I radością" powi­
nien budzić najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Przyszłość narodu, który 
umie bohatersko walczyć o swą wol­
ność 1 umie ofiarnie pracować dla 
jej utrwalenia, może być tylko jasna 
1 wspaniała. Taki jest podstawowy 
sens Wystawy Ziem Odzyskanych;

Na Wystawie wrocławskiej zobaczymy bilans wkładów i osiąg­
nięć narodu polskiego na Ziemiach Odzyskanych, bilans trzechlet­
niego, pokojowego boju polskiego robotnika, chłopa, technika 
i inżyniera o odbudową gospodarczą tych Ziem i włączenie ich 
nr zawsze do Macierzy.

Za ubiegłe trzy lata naród polski stworzył na Ziemiach Odzy­
ski «vcb nieodwracalne fakty.

Osuwając ■ tych Ziem sztuczne nawarstwienie niemczyzny, 
zasiedlając je milionami Polaków, odbudowując miasta i wsie, 
fabryk i warsztaty, szlaki komunikacyjne i porty, przedszkola, 
szk«ły i uniwersytety, dźwigając je ze zniszczeń wojennych, 
stworzyliśmy fakty, któro decydują o naszym rozwoju narodowym, 
starnwią podstawą naszej niepodległości państwowej.

Dzisiaj już jasnym się stało, że wszelkie ataki na nasze granica 
zachodnie wymierzone są w serce narodu polskiego, zmierzają do 
zniszczenia fundamentów, na których opiera się wolna I niepod­
legła Polska Ludowa. Dlatego granica Polski na Odrze i Mysia 
Łużyckiej — to granica pokoju w Europie.

Wystawa wrocławska winna mobilizować cały naród do dal­
szej, wytężonej pracy dla pomnażania dorobku na Ziemiach Odzy­
skanych, a przez to samo dla dalszego rozwoju naszej odrodzonej 
Ojczyzny ł  utrwalenia bezpieczeństwa jej granic.
Wicepremier Rządu R.P. i Min. Ziem Odzyskanych

(—) WŁADYSŁAW GOMUŁKA WIESŁAW

Wystawa bilansuje nasze dotychczasowe osiągnięcia na Zie-^ 
miech Odzyskanych. Bilans ponad wszelką wątpliwość dodatni. 
Ten bilans musi stać się i stanie się punktem wyjściowyn do 
dalszego marszu naprzód nie tylko ku pełnej odbudowie potenc;'tu 
gospodarczego Ziem Odzyskanych, ale ku dalszej poważnej rozbu­
dowie tego potencjału. Tego bowiem wymaga nasza ekonomiczna 
racja stano.

Minister Przemyślu 1 Handlu 
. (—) HILARY MINC

M giv STANISŁAW PIASKOWSKI 
Wojewoda .Wrocławski

Trzylecie pracy dla pokoju

FRANCISZEK GROCHALSKI
Przewodniczący Wojewódaksteft R, N.

O d im p ro w iza cji —
do gospodarki planowej

"  Wystawa Ziem Odzyskanych ma
-Zadanie zobrazowanie naszej pra- 

’j f  na Ziemiach Zachodnich. Fakt, 
że jej otwarcie nastąpi w przed­
dzień pamiętnej daty 22 lipca, ma 

‘iwą głęboką wymowę.
Każdy zwiedzający Wystawę i po­

dziwiający wyniki trzyletniej pracy 
całego naszego Narodu nad repolo- 
ńizacją, zagospodarowaniem i odbu 
dową tych Ziem — właśnie dzięki 
ustaleniu tej, a nie innej daty otwar 
Óia Wystawy — będzie musiał zdać 
sobie sprawę, że właśnie ta data 
jak najściślej łączy się ze sprawą na 
czego powrotu na Zachód i naszej 
tutaj pracy.

Wspomnienia z lipca 1944 r. riasu 
•vają nam na myśl, że wolność otrzy 
baliśmy z rąk zwycięskich Narodów 

Radzieckich, których armia w nie­
powstrzymanym marszu parła przed 
łobą gromione raz za razem wojska 
Sdemieckle, te same które zalały 
•asz Kraj w parotygodniowej kam­
panii wrześniowej.

Wspomnienia z lipca 1944 r. przy 
poninają nam również i to, ża ro­
zumna myśl polityczna polskiej le­
wicy postawiła nasze Państwo w 
obozie sprzymierzeńców zwycięskie­
go sąsiada, a naszą odrodzoną armią 
polską w jednym szeregu z Jego ar­
mią; że ta właśnie rozumna myśl po 
lityczna potrafiła odciąć nasz Kraj 
od awanturniczej polityki emigra­
cyjnej 1 szerokie masy ludowe po­
prowadzić do walki, która była z 
jadnej strony walką o wyzwolenie 
narodowe z wrogiem politycznym, 
4 z drugie] walką o wyzwolenie spo 
łeczne z faszyzmem i wewnętrznymi 
wrogami klasowymi

Gdyby nie takie czynniki, jak zwy 
eięstwp armii radzieckiej, u  które] 
boku kroczył nasz żołnierz; jak po­
lityczne przymierze z Narodami Ra 
dzieckimi Jak ujęcie władzy w Pol­
sce przez społecznie postępowe par­
tie reprezentowane w Krajowe] Ra­
dzie Narodowej 1 w powołanym 
przez nią Polskim Komitecie Wyzwo 
lenia Narodowego — droga nasza
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nigdy hic zawiodłaby nas nad  Odrą, 
Nysę.l Bałtyk — do Wrocławia, Leg 
nicy, Słubic, Szczecina. ,

Nasze prawa historyczne n ie . sta­
nowiłyby dla Niemiec ani dla ich 
dzisiejszych opiekunów żadnego ar­
gumentu.

Patrząc na wyniki naszej pracy 
nad wydźwignlęciem tych Ziem z 
wojennego upadku, pracą na którą 
składa się cały nasz Naród, musimy 
podczas zwiedzania Wystawy,, jak 
również 1 w życiu codziennym, 
zdać sobie sprawą z tego, że owa 
praca nie mogłaby odbywać sią w 
atmosferze takiego spokoju 1 pewno 
ści, gdyby nie stall za nami n u l  so 
jusznlcy ze Związkiem Radzieckim 
na czele; gdyż państwa marshallow 
skle przehandlowałyby nasze Zie­
mie Zachodnie ze jeden uśmiech 
Schumana, za jedną koncesją prze­
mysłową, za każdą doraźną korzyść 
polityczną w „Trizonli".

Wystawa Ziem Odzyskanych uka­
że dostatecznie wyraźnie, że właśnie 
odzyskując te ziemie dla n u ,  odzy­
skaliśmy Jednocześnie i  ich bogac­
twa naturalna dla pokoju, dla odbu 
dowy, dla dobrobytu; gdyż właśnie 
te ziemie służyły niemieckiemu im­
perializmowi — czy to Junkierskie­
mu, czy ostatnio hitlerowskiemu— 
jako baza zbrojeniowa, umożliwia­
jąc mu zabory 1 napaście na kraje 
ościenne, a w pierwszym rządzie na 
kraje słowiańskie. Dlatego odebra­
nie ich Niemcom Jest podstawowym 
warunkiem rozbrojenia militarnego 
1 psychicznego tego narodu rabu­
siów.

Wystawa Ziem Odzyskanych wy­
każe również naszą pokojową pracą 
nad zaludnieniem, zagospodarowa­
niem 1 repolonizacją tych ziem w 
ciągu trzech lat, la t tak trudnych 
dla podnoszącego sią a wojennego 
upadku Narodu.

Z wyników tej pracy możemy być 
dumni Gdyś Jej pokojowy charak­
ter udowadnia nasze twierdzenie, 
że granica na Odrze, Nysie i  Bałty­
ku jest gwarancją pokoju.

R ady Narodowe, a więc i sa­
morząd terytorialny na tere­
nie Dolnego Śląska, powstały 

w połowie 1948 roku. Jak całe życie 
naszego terenu, tak 1 życie samorzą­
du terytorialnego kształtowało się w 
pierwszym okresie w warunkach bar 
dzo trudnych. Trzeba było nie tyl­
ko rozpoczynać budowę od podstaw, 
lecz i dostosowywać do warunków 
nowej rzeczywistości całość struktu­
ry  politycznej i gospodarczej dużej 
połaci b a ju .

Okres organizacyjny .trwał mniej 
więcej de końca roku 194T. W mię­
dzyczasie powołano na wszystkich 
szczeblach Rady Narodowe.

W tyra okresie nie mogło być mo­
wy o działalności zaplanowanej na 
dłuższą metą. Działało sią bardao 
często w warunkach Improwizacji: 
od wypadku do wypadku.

Po przeprowadzeniu organizacji 
terenu 1 zebraniu odpowiednich ma­
teriałów, Jut a końcem 194T l  z po­
czątkiem 1941 roku można było za­
kreślić ramowy plan działania na 
szerszą skalą.

Obecnie samorząd Dolnego Śląska 
znajduje ilą w stadium przygotowa­
nia planu dostosowanego do okresu 
długofalowych planów państwo­
wych.

NASZE ZAMIERZENIA 
Oto niektóro 1 naszych zamierzeń: 
Szczególnie troskliwą opieką znaj­

dą na Dolnym Śląsku zagadnienia 
związana a upowszechnieniem kul­
tury.

VT związku a reorganizacją szkol­
nictwa, samorząd pospołu z Kurato­
rium Okręgu Wrocławskiego będaio 
dążył do stworzenia . pełnej sieei 
szkół, zapewniających młodzieży ze 
wszystkich zakątków województwa 
możność zdobycia wykształcenia w 
zakresie przewidywanych w refor­
mie szkolnej 11- tu lat nauczania.

Równolegle, wespół z administra­
cja szkolną i nauczycielstwem, pro 
wadzić sią będzie akcją szkolenia 
analfabetów, która rozciągnie się na 
okrea najbliższych S-ch lat.

Nie zapomnimy również o upow­
szechnianiu k3lążki. Pragniemy Już 
w roku 1949 pokryć teren wojewódz 
twa sic.: - bibliotek publicznych, 
które — jrzy współudziale bibliotek 
powiatowych oraz biblioteki woje­
wódzkiej — będą mogły obsłu­
żyć kompletami ruchomymi wszyst 
kle gromady wiejskie.

Zaprojektowaliśmy śmiały plan u- 
tworzenia w przeciągu najbliższych 
siedmiu lat gęstej sieci powszech­
nych domów społecznych.

Pragniemy zlikwidować istniejący 
dotychczas dość chaotyczny stan w 
życiu świetlicowym. Będziemy też 
ogniskować wszelkie wysiłki kultu­
ralno, społeczno, gospodarcze 1 poU 
tyczne na wsi — w jednym domu 
społecznym, gdale znajdą pomieszcza 
nie organizacja polityczne, społeca- 
ne i gospodarcze danego środowiska.

UPOWSZECHNIANIE
CZYTELNICTWA

Rozpowszechniani* czasopism 1 u- 
powszechnianla radia — zwłaszcza 
radiofonii przewodowej — będzie 
również jednym z celów pracy Rad 
Narodowych 1 Samorządu. Spo­
dziewamy sią', że przed rokiem 
1955 głośnik radiowy znajdzie się w 
każdym mieszkaniu na Dolnym Się 
sku.

Pamiętaną również o zagadnie­
niu zdrowi* I higieny. Przy wybit­
nym współudziale samorządu tery­
torialnego zostaną wyszkolone ka­
dry sióstr pogotowia sanitarnego I 
przodownice zdrowia. Łącznio ze 
szczupłym jeszcze personelem lekar­
skim Ośrodków Zdrowia będą one 
prowadzić akcją podnoszenia pozio­
mu zdrowotności naszych miast, 
miasteczek I wtL Sieć Ośrodków

Zdrowia oraz punkty sanitarne, sta 
cje opieki nad matką i dzieckiem 
— tak są pomyślane, by potrzebują 
cy pomocy mogli ją uzyskać jak naj 
szybciej.

Nie pozostają także na uboczu za 
gadnienia natury gospodarczej. Prag 
niemy otoczyć szczerą opieką wszyst 
kle poczynania społeczna w tej dzio 
dżinie. Na tym odcinku będziemy, w 
szczególności realizować zamierze­
nia, które prowadzą w drodze roz­
wojowej do uspołecznienia życia go 
spodarczego. Spółdzielnie gminne 1 
Samopomoc Chłopska znajdą w Ra 
dach Narodowych troskliwą opieką. 
Nadto czuwać będziemy 1 pomągaś 
w tworzeniu ośrodków maszyno­
wych 1 spółdzielczych zakładów usłu 
gowych, jak piekarni*, pralnio, łaś 
ni* itp.

SZLAKI KOMUNIKACYJNE
Scill* a zagadnieniami gospodar­

czymi łączy sią program renowacji, 
konserwacji 1 budowy dróg, mają­
cych zaspokoić lokalne potrzeby w 
dziedzinie komunikacji Stąd też wy 
niknie potrzeba uruęhomienla pew­
nej ilości mniejszych kamienioło­
mów na naszym terenie. Ich zada­
niem będzie dostarczanie materiału 
budowlanego na drogi gminn* 1 po 
wiatow*. Gdyś zamlerzar y — przy 
wybitnym współudziale samorządu 
1 resortowo zainteresowanych czyn­
ników państwowych — rychło do­
prowadzić stan naszych dróg do na 
leżytego stanu.

Wyliczona przykładowo .zamierza­
nia i celo, które przed sobą stawia­
my, są niewątpliwi# trudne do wy­
konania.

Trudności te wynikają zarówno a 
niedostosowanych do ogromu po­
trzeb środków, Jak 1 z braku wy­
kwalifikowanych sił do pracy. 2ia« 
radzimy temu jednak mobilizując 
wspólny społeczny wysiłek I szkolą* 
ludzi do podjęcia zadań, które przed 
sobą stawiamy.



P rof. dr. STANISŁAW KULCZYŃSKI
Rektor Uniwersytetu Wrocławskiego

Rola Wrocławia w nauce i kulturze
W ROCŁAW ma wszelkie wa­

runki po temu, aby stać się 
nie tylko stolicą Śląska ale 

i  jednym ze stołecznych miast Pol­
aki.

Stołeczny charakter zdobywa mia 
•to nie drogą dekretów i nominacji, 
ale drogą wydobycia się na czo­
ło kultury w takiej czy innej dzie­
dzinie produkcji materialnej lub du 
chowej. Szwajcaria wytwarza ze 
garkd — rzecz bardzo pospolita — 
ale czyni to lepiej niż ktokolwiek 
na świecie. Dzięki temu w dziedzi 
nie precyzyjnego przemysłu, Szwaj 
caria zajmuje pozycję na froncie 
kultury. Paryż decyduje o strojach 
całego kulturalnego świata, gdyż 
na odcinku kultury stroju bije każ­
dą konkurencję. Na Moskwę obró 
cone są oczy wszystkich na świecie 
ruchów socjalnego postępu, gdyż w 
dziedzinie reform socjalnych i go­
spodarczych Moskwa rozwija ini­
cjatywę górującą nad inicjatywą 
któregokolwiek innego ośrodka.

Zagadnienie stołeczności jest to 
zagadnienie przodownictwa. Jest 
rzeczą obojętną w jakiej dziedzinie 
kulturalnej rozwijamy inicjatywę, 
rzecz leży w tym, czy czynimy to 
lepiej czy gorzej niż inni. Gdy czy 
oimy to lepiej niż ktokolwiek w 
kraju, wysuwamy się na pozycję sto 
teczną w skali krajowej, gdy czyni 
my to lepiej niż ktokolwiek w świe 
cie, stajemy się stolicą w skali świa 
towej.

Przodownictwo jest zagadnieniem 
łynamiki a nie statyki. Aby stać 
się przodującą stolicą trzeba mieć 
po temu ambicję i wolę i nade 
wszystko trzeba rozwijać energię. 
Trzeba rozważyć swe siły i możli­
wości a energię skupiać na tych od 
rónkach, które otwierają widoki na 
•dobycie przodującego stanowiska.

Wrocław nie ma widoków po te 
mu aby stać się polityczną stolicą 
kraju. W tej dziedzinie może on co 
najwyżej ubiegać się o przodownic 
two w skali Śląska. Istnieją nato­
miast szerokie dziedziny gospodar 
ezego i kulturalnego życia, gdzie 
zdobycie przodowniczej pozycji w 
ikali krajowej a nawet światowej 
nie wykracza poza konkretne moż 
tiwości miasta.

Wrocław ma warunki po temu aby 
łię wybić na czoło w pewnych dzie 
dżinach przemysłu precyzyjnego. 
Położenie na szlaku pomiędzy za­
głębiem węglowym i szczecińskim

portem, na brzegach naszej czoło** 
wej arterii wodnej, otwiera przed 
Wrocławiem widoki w dziedzinie 
żeglugi 1 handlu.' Miasto nasze ma 
warunki po temu, aby stać się poi 
ską stolicą sportu we wszystkich 
niemal jego odgałęzieniach. Zakwit 
nąć może we Wrocławiu sztuka o- 
parta o wspaniałe przodownicze 
tradycje polskie, sięgające wczesne 
go średniowiecza. Możliwa jest przo 
downicza specjalizacja w pewnych 
dziedzinach wydawniczych. Widoki 
ma rozwój pewnych dziedzin budów 
nictwa. Możliwy jest rozkwit nauk 
ścisłych i humanistycznych.

Przodownictwo w którejkolwiek 
z wymienionych przykładowo dzie 
dżin, możliwe jest jedynie w opar­
ciu o bazę naukową. Baz metody 
naukowej nie ma dzisiaj szans przo 
downiczych nawet sport. Stołeczny 
charakter Wrocławia jest tym sa­
mym uzależniony od rozkwitu nau

de. Wrocław ma tę świadomość od 
pierwszej godziny swojego odrodzo 
nego życia. Wrocław rozpoczął jako 
miasto swoją organizację 1 swoją 
odbudowę od organizacji 1 odbudo 
wy swoich uczelni akademickich 
Uniwersytetu i Politechniki. Doro­
bek w tej dziedzinie jest Jedną z 
chlubnych kart miasta.

Uczelnie akademickie Wrocławia 
rozbudowały swoje bazy organiza­
cyjne w skali największych Na­
szych ośrodków naukowych, a więc 
w skali Warszawy i  Krakowa. Za 
wyjątkiem pe\ynych dziedzin tech­
nicznych jak hutnictwo i górnic­
two, które są monopolem Krakowa, 
Jak włókiennictwo, które buduje 
swoje bazy w Łodzi, Jak leśnictwo 
i niektóre egzotyczne specjalności 
humanistyczne rozproszone po róż 
nycfa ośrodkach naukowych pol­
skich, Wrocław obejmuje swymi za 
łożeniami organizacyjnymi caio-

Uniwersytet 1 Politechnika Wro­
cławska Uczą 10 wydziałów 1 9 od­
działów. Me ma niemal dziedziny 
nauki, w której nie można by już 
dzisiaj zdobyć we Wrocławiu wyż­
szego wykształcenia i podjąć pracy 
badawczo twórczej. Zgodnie z zasa 
dą, że zagadnienie stołeczności jest 
zagadnieniem przodownictwa, tro­
ską uczelni jest wydobycie rdą przy 
najmniej na pewnych odcinkach 
nauki na przodujące stanowisko w 
kraju.

W trzecim roku istnienia mate­
matyka wrocławska ubiega się o 
pierwsze miejsce w kraju, konkuru 
jąc z Warszawą i startuje do współ 
zawodnictwa o wybitne i honorowe 
miejsce w eliminacji światowej. Ma 
my wysoko rozwiniętą geografię, 
która przyciągnęła do miasta insty 
tut kartograficzny im. Romera i czo 
Iową naszą kartograficzne - wydaw 
niczą „Książnicę Atlas".

Wyrazem dynamizmu wtoclaw-

BRONISŁAW KUPCZYNSKI
Prezydent miasta Wrocławia

P lo n y  ze sp o lo n e g o  w ysiłk u
Dzieło po Iskiego lodu na ziemi Piastów
W-ocł»w robi Wystawą, Wroc­

ław żyje Wystawą. Od szere­
gu miesięcy w mózgach i ser 

cach wrocławian żarzy się jak wypa 
lone znamię jedno jedyne pojęcie: 
Wystawa Ziem Odzyskanych.

Wszystko* co się z nią bezpośred­
nio nie wiąże, zeszło na plan drugi, 
po prostu nie interesuje nikogo, 
bo za pół roku, za kwartał, Z? mie­
siąc, za tydzień, już — otwieramy 
Wystawę. Wystawę pracy, Wystawę 
znojnego wysiłku, Wystawę osiąg­
nięć całego społeczeństwa polskiego 
na Ziemiach Odzyskanych.

Dumnie i spokojnie otwieramy ją, 
gdyż dumnie możemy spojrzeć 
wstecz na trzy lata naszych zmagań 
w mieście i krainie, którą objęliśmy 
w ruinach i zgliszczach. Nie było u 
nas koni ni pługów, by zaorać pola, 
nie było budynków, by ludzi i konie 
w nich umieścić, nie było fabryk i 
maszyn, by stanąć przy nich i kuć 
przyszłość Ziemi Odzyskanej. Wroc­
ław objęła w posiadanie garstka sza 
leńców, plunęła w dłonie, zagryzła

zęby i  pazurami wpiła się w ziemię, 
w tę kolebkę Słowiańszczyzny i  ro- 
dzicę Piastów.

Ludzie gołymi rękami odgrzebywa 
li z rumowisk kawały żelaza, czy­
ścili je, składali do kupy, naprawia­
li. I stawała maszyna, jedna za dru 
gę.

Podnosili ściany, kryli je dachami 
— i stawała fabryka. Potem okrzyk 
nęli wielki zew na całą Polskę: „Ro 
óaC* -Przyjeżdżajcie; stawajcie . do 
pracy“! i poczęły płynąć falangi. 
Zrazu nieśmiałe, poiedyriczo, później 
w grupach, areszcie: hurtem. Zza
Bugu i Niemna & Polski central­
nej, z Karpat, * * Palestyny,
z Niemiec, Francji 1 Anglii, — ze 
wszech stron by stanąć
przy kowadle, na którym się kuła 
Polska Ludu, PckAią Sprawiedliwo­
ści.

Wrocław, stolica Ziemi Odzyska­
nej, dumnie spogląda wstecz i śmia­
ło wystawia swe eksponaty na wi­
dok swoich i obcych. Mało tego, 
twierdzi, że sam 'jest eksponatem:

Czyn i id e a
Nowa trylogia polskiego bohaterstwa

K iedy znajdziemy się na te­
renach, gdzie zobrazowany 
został trzyletni wysiłek na­

rodu włożony w podźwignięcie z 
wojennych zniszczeń Ziem Odzyska 
aych, przypomnijmy sobie sienkie­
wiczowską wizję w Trylogii, stwo­
rzoną piórem niezrównanego arty­
sty — ku pokrzepieniu serc. Prag­
nieniem jej twórcy było, żeby więl 
kie czyny . polskiego oręża roznieci­
ły. w społeczeństwie gasnący zwol­
na płomień wiary, iż naród, który 
ma w swych dziejach zdarzenia ilu 
strujące takie przełomy, jakich wi­
downią był u nas wiek XVII — zgi 
nać nie może.

O ileż piasty czole j szy m, głęb­
szym, szlachetniejszym, wymowniej 
szym wreszcie — jest dla nas żywy 
obraz pracy narodu, wykonanej" w 
innym przełomowym momencie, poi 
skiej historii!

POTOP PIERWSZY I DRUGI 
Wyszliśmy przed trzema iaty z 

potopu znacznie groźniejszego niż 
szwedzki. Pożar, który objął kraj 
w roku 1939, poczynił więk­
sze spustoszenia niż pożar rozszala 
ły nad Polską w połowie XVII wie 
ku. Przed ośmiu laty siły moralne 
narodu wystawione zostały na 
znacznie większą próbę niż wtedy. 
Nasza ostatnia klęska narodowa by 
la bez porównania tragiczniejsza.

A jednak w ciągu krótkiego 
trzechlecia podźwignęliśmy kraj już 
tak wysoko, że dziełami zbiorowe­
go wysiłku nastrajamy na najgór- 
niejsze tony uderzenia serc i wy­
wołujemy szczery, usprawiedliwio­
ny podziw obcych.

Przyszliśmy na swe stare ziemie 
flo rumowisk. Przyszliśmy z wszy­
stkich zakątków Ojczyzny, rzuceni 
losem na Jej połacie — po wiekach 
pobytu na nich Niemców.

Spotkaliśmy się tu z wszystkimi 
przeciwieństwami — bez nadziei na 
czyjąkolwiek pomoc. Zostawiwszy 
zasiedziałe kąty, musieliśmy nowe 
zakładać w pustkowiu, zżerani roz 
paczą z powodu utraty w wojnie 
domostw i rodzin oraz zaprzepasz­
czenia przez rządy prfbdwrześnio- 
we wielu narodowych nadziei.

I oto w okresie zaledwie trzy­
dziestu sześciu miesięcy zdziałali­
śmy już tyle, że możemy ze słuszną 
dumą powiedzieć: Niezmożona jest 
energia naszego narodu! Nie ma 
sił zdolnych ją ujarzmić! Nie ma 
przeciwieństw mogących osłabić na 
szą- wolę budowania, tworzenia, od 
radzatiia życia i przysparzania Oj­
czyźnie dóbr materialnych i kultu­
ralnych.
DZIEŁA ZBRODNICZE—I DZIEŁA 

BŁOGOSŁAWIONE
Zaborca w błogosławieństwie .po 

koju kuł na Ziemiach Odzyskanych 
miecze na niszczycielską wojnę. My
— w miesiącach, kiedy dymiły tu 
jeszcze pogorzeliska — podjęliśmy 
pracę pokojową. Dzięki niej na do­
tkniętych wojną obszarach powsta 
ły dziesiątki tysięcy osiedli ludz­
kich, tysiące szkół, szpitali i war­
sztatów, setki 'fabryk i instytucji o 
charakterze społeczno - publicznym.

Kwitną tu dziś pola, dymią korni 
ny, trudzą się uczeni, strzelają w 
niebo nowe wieżyce — i od Bałtyku 
po Karkonosze rozlega się radosna 
pieśń pracy.

Obraz, tej pracy mamy na Wysta 
wie. Składają się nań nie tylko wiel 
kie wartości materialne. Mierząc 
na Wystawie narodowy dorobek pre 
zentowany w wyrosłym na przed­
mieściu Wrocławia nowym mieście
— trudno od razu określić, co ma 
tam przewagę: suma wartości matę 
rialnych, czy plony myśli i natchnie 
nia?

Jedno wydaje się być nieulegają 
jące wątpliwości:* mamy tam wspa 
niałe zdobycze ludzkiego mozołu, 
poświęcenia, geniuszu.

Wszystko tam się splotło razem:
WZLOTY MYŚLI I  PORYWY 

SERCA
Wystawa Ziem Odzyskanych jest 

przedziwnie polska. Nie tylko rezul 
tatami pracy rąk lecz i płodami wy 
siłku intelektualnego. Tchnie ona 
wielkością naszych porywów, ogro­
mem naszych tęsknot, polotem unie 
sień. Jest to cudowny obraz doko­
nań milionów ludzi, ożywionych 
jedną myślą i jednym dążeniem: 
oddania krajowi usług najwięk­
szych. Mózg i serce, zapał i wiara 
zespoliły się przy tym szlachetnym 
tworzywie i. pomagały wzajemnie 
w codziennym, trudzie.

Dziś wspaniałe owoce tego trudu 
oddawane są rodakom, by mogli zo 
baczyć całokształt twórczej pracy, 
dokonywanej na Ziemiach Odzyska 
nych dla Polska. Dla Polski wiernej 
H?ej pokoju, dla Polski budującej 
swą. przyszłość na zgodnym współ­
życiu narodów, dla Polski zapatrzo 
nej w jasną przyszłość ludzkości, 
dla Polski głoszącej hasła brater­
stwa między ludźmi i ludami. Dla 
Polski ogarniętej najgorętszym prag 
nieniem: zacierania śladów wojny, 
osiągania dobrobytu, pomnażania 
swych wartości kulturalnych. Dla 
Polski wnoszącej do skarbca ogólno 
ludzkich zdobyczy niezniszczalny 
dorobek swego geniuszu.

Niech te wysokie aspiracje prze­
mówią na Wystawie do milionów! 
Niech staną się krzepiącym dla nich 
świadectwem, czym jest nowa Pol­
ska: Polska Ludowa, Polska pracy 
i pokoju, Polską trudząca się nad 
dźwiganiem Ojczyzny, narodu, cało 
wieka. Stanisław Ziem&k

eksponatem twórczości polskiej, poi 
skiej pracy i  polskiego geniusza or­
ganizacyjnego.

Nie sposób wyliczyć wszystkie 
osiągnięcia. Lecz same domagają się 
stwierdzenia fakty, odbudowy pię­
ciu teatrów, odnowienia Ratusza, 
odbudowy Zakładu Kąpielowego i 
urządzenia go na miarę europejską, 
Odnowiono ponadto sklep państwo­
wy ze wszystkim czego ludność mia 
sta potrzebuje, odbudowano Elek­
trownię, Gazownię, Zakłady Wodo­
ciągowe itd. itd.

Na Odrze i licznych jej odnogach, 
w mieście, które już oczyszczono z 
dziesiątek wraków i rozbitych przę­
seł mostowych, kołyszą się dumnie 
statki v pod polską i bratnią
czeską flagą.

Tak wygląda pokrótce opisany ek 
sponat — miasto, Wrocław zaludnię 
ny w 51,5 proc. przez mężczyzn i 
48,5 proc. przez kobiety. Dziwny zle 
pek Iwowiaków, warszawiaków, wil 
nlaków,. krakowiaków, poznania­
ków i z wszystkich innych miast Pol 
ski, zżył się i zrósł w jeden orga­
nizm, wytworzył lokalny patriotyzm 
i stworzył wrocławianina, który ko 
cha swe miasto i nie tęskni zą in­
nym.

Łudziłby się jednak, kto by sądził, 
że wrocławianie — to wielkomiesz- 
czuchy. Wedle statystyk 48 proc. 
mieszkańców Wrocławia pochodzi ze 
wsi; 34 proc. — te  drobnomieszcza- 
nie; tylko 18 pfOft — to pyszni wiel 
komieszczanie z polskich stolic wo­
jewódzkich.

Wystawa Ziem Odzyskanych jest 
rezultatem ich zbiorowego wysiłku.

Niechaj oglądają ją swoi i obcy 
i niechaj wiedzą, że Polak był tutaj, 
jest i będzie.

skiej geografii jest umiejscowlenf* 
w naszym mieście Jedynego obok 
Warszawy Studium FLa/nowam)* 
Przestrzennego. Mamy doskonałą 
filologię klasyczną, ujmującą yr 
swoje ręce najważniejsze wydawmic 
twa naukowe polskie w tym z akr o 
sle. Medycyna wrocławska ubiega 
się o lepsze z Krakowem i Warsza 
wą. Wyrazem jej żywotności jest 
między innymi szeroka rozbudowa 
opartego o wydział medyczny szkol 
nic twa sanitarnego pomocniczego. 
Mikrobiologia lekarska przoduje w 
skali polskiej i jest poważną pozy 
cją w skali światowej. Mamy dosko 
nale personalnie obsadzoną, jakkol 
wiek ubogą w środki medycynę we 
terynaryjną, Jedną z dwu czynnych 
w Polsce.

Elektrotechnika wrocławska sta­
nowi poważną pozycję w organiza­
cji tych nauk i  zakładów badaw­
czych w skali polskiej. Dzięki Osso 
lineum Wrocław staje się central­
nym ośrodkiem badań nad historią 
literatury polskiej.

Niemały jest wład Uniwersyte­
tu  w postawieniu na wysokiej po­
zycji jednego z czołowych dzisiaj 
czasopism literackich, jakimi są 
„Zeszyty Wrocławskie". Wydawnic 
twa naukowe Wrocławskiego Towa 
rzystwa Naukowego biją swą formą 
najlepsze wydawnictwa tego r o ^ J | 
ju w kraju. Podobnie rzecz się * 
z rozchodzącymi się po całym ś^ 
cie wydawnictwami Towarzystw^ 
Matematycznego.

Wrocław jest siedzibą centrali ©- 
gólnopolskiego Towarzystwa Przy 
rodników im. Kopernika i  oddak. 
łów kilkunastu ogólnopolskich to . 
warzystw naukowych. Wrocławskie 
środowisko naukowe jest jednym z 
czołowych elementów w pracach 
Instytutu Zachodniego, badającego 
zagadnienia niemieckie. Wkład Wro 
cławia zaznacza się pozytywnie w 
centralnych pracach nad organiza­
cją nauki i szkolnictwa.

Dynamika wrocławskiego ośrodka 
naukowego rokuje dobre widoki na 
przyszłość, a dorobek jego nabiera 
wyrazu dopiero w zestawieniu z 
sytuacją, jaka na tym odcinku pa­
nowała w dobie startu: było tu  z 
górą 60% zniszczenia w budynkach 
i środkach materialnych; 10 maja 
1945 roku 27 ludzi rozpoczęło orgą 
nizację Uniwersytetu i Politechni­
ki. Odbudowę prowadzono przy mi 
nimalnych środkach materialnych, 
które, okaleczone przez wojnę spo­
łeczeństwo, rzucać musiało w pierw 
szych latach odrodzenia na odbudo 
wę najbardziej podstawowych ele­
mentów życia jak transport, porty, 
kolejnictwo, odbudowa mieszkań; 
odbudowa placówek produkcji prze 
myślowej i  rolnej.

Po 3 latach wysiłku mamy prawo 
mówić o sukcesie, który uzasadnia 
sprawozdanie z pracy społeczeń­
stwu.

Równolegle z Wystawą Ziem Od­
zyskanych otwiera się w murach 
odbudowanego głównego gmachu 
Uniwersytetu przy placu Uniwersy 
teckim 1 —  wystawa Uniwersytetu 
[.Politechniki, która ilustruje trzy 
letni dorobek • uczelni.

Wystawa Ziem Odzyskanych to chlubne świadectwo wysta- 
wionę za pomocą eksponatów, map, wykresów lub efektów  
świetlnych robotnikowi, chłopu i inteligentowi pracującemu, za 
jego niestrudzoną i wytężoną energię pracy, włożoną w odbu­
dowę i zagospodarowanie tych ziem odwiecznie polskich.

To świadectwo, bardziej niż jakieśkolwiek inne argumen­
tacje, dowodzi słuszności linii politycznej, wytkniętej przez Pol­
ską Demokrację Ludową i dokumentuje, że Naród Polski zdo­
był swym wysiłkiem pracy prawo do bezapelacyjnego utrzyma­
nia po wieczne czasy tej prastarej spuścizny po ojcach swoich.

Dla nas, wrocławian, Wystawa Z. O. ma ponadto szczególne 
znaczenie. W ciągu tych 90 dni trwania Wystawy zdecydowany 
zostanie sposób zużytkowania terenów wystawowych w przy­
szłości. Ma to kolosalne znaczenie dla tempa odbudowy i roz­
woju naszego miasta. ;v

Zatem dla nas, wrocławian, Wystawa Z. O. to nie tylko świa­
dectwo naszych wysiłków i umiejętności, lecz i egzamin, od wy­
niku którego zależy szybsze lub wolniejsze tempo odbudowy 
miasta.

Pamiętajmy zatem, że w ciągu tych 90 dni musimy i by o 
w każdej sytuacji życioicej nie tylko uprzejmymi i miłymi go­
spodarzami, lecz jakgdyby i uczniami, którzy przed całym Na­
rodem t  zwiedzającymi Wystawę gośćmi zagranicznymi zdają 
egzamin z takich walorów jak: uprzejmość, czystość, umiejęt­
ność pełnego poszanowania przepisów i zarządzeń, wysokiej 
moralności, estetyki itp. .. .

Znam wrocławian, znam ich przywiązanie do stolicy Ziem 
Odzyskanych i  nie wątpię, że egzamin ten zdadzą celująco.

* • EDWARD PASZKĘ
Przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej 

Wrocław.
SŁOWO POLSKIE Nr 199 Str. I



Spacerem po Wystawie

Cuda, od których się w głowie krąci
J u t  od  Ju tra  se tk i tysięcy- gości zacz* 

n ie  zw iedzać n a jb a rd z ie j  im ponu jące  
dzieło P o lsk i L udow ej W ystaw ą Ziem  
O dzyskanych .

T ra sa  W ystaw y Jest ju ż  w yznaczona 1 
pow iedzie  Ich p rzez  Faćwilon C zterech  
K opuł, P aw ilon  R o ln ic tw a  i  W yżywie­
n ia  do P aw ilo n u  Przem ysłow ego, a  s tąd  
d ę  H all L udow ej. D alsza drogi- p row a­
dzi p rzez  m ost, p rzec in a jący  u l. W ró- : 
b lew skiego  n a  te re n  ,,B “ , by  rozproszyć 
Slą m iedzy  k ilkudz iesięc iom a k ioskam i 
1 sto iskam i.

Jak że  tru d n o  dz isia j ro b ić  rep o rtaż  
W ystaw ow y! J a k ż e  t ru d n o  d o rad za j, co 
w  p ierw szym  rządzie  w a rto  zwiedzać* a 
so  m ożna pom inąć. W niosek je s t  jeden* 
na W ystaw ie Z iem  O dzyskanych  niczego 
p o m ijać  n ie  na leży ! A by ją  su m ien n ie  
zw iedzić, p o trzeb a  n ie  jednego , a le  k ilr  
ku  d n i m ozo lnej w ędrów ki.

Z aczn ijm y  je d n a k  w ędrów ką  -g» tak , 
Jakbyśm y  m ie li zaledw ie k ilk a  godzin 
ezasu i rr p rzec iągu  ty ch  k ilk u  godzin 
p rag n ę li zobaczyć rzeczy na jciekaw sze, 
paw ilony  n a jo ry g in a ln ie j urządzone, za­
s łu g u jące  ae  w szech  m ia r  n a  uw agą.

Pozw ól, C zy te ln iku , że w ezm ą C lą za 
ręk ą . U zbró j s ię  w  cierp liw ość. U w aga i 
Idziem y.

WUa n a s ig lic a
- Spijam y k o lu m n ad ą  u  w ejśc ia  1 w cho­

dzim y n a  o b szern y  dziedzin iec w y sta ­
w ow y. W ita  n as  s trze lis ta , b ia ła  iglicą, 

k rfjrzec in a jąca  b rzy d o tą  H all Ludow ej, w l 
ta ją  n a s  trz y  lu k i, sym bo lizu jące  trzy  
k ląsy  społeczne naszej O jczyzny, zg ięte  
w og rom nym  tru d z ie . W ystaw a Z iem  Od 
sy sk an y ch  je s t  W ystaw ą O dbudow y 1 
W ystaw ą t ru d u  całego  naro d u .

W b e tonow ych  w n ęk ach  — m alow i­
d ła  p ro f. C ybisa i  W olfa. M alarstw o 1 
rzeźba s tanow ią  jed en  z n a jis to tn ie j­
szych  m om entów  W ystaw y. T u ta j z reali 
to w a ły  s ię  słow a P rezy d en ta  B ie ru ta , 
W ypow iedziane n a  jesien i ub ieg łego  ro ­
k u  podczas o tw arc ia  rozgłośn i .wrocław ­
sk ie j o w ie lk ie j a k c ji upow szechnien ia  
k u ltu ry  1 sz tu k i. S z tu k a  n a  te re n ie  W y­
staw y  Z iem  O dzyskanych  idzie k ro k  w  
k ro k  ; rozw ojem  p rzem ysłu  1 gospodar­
k i naro d o w ej, S ta je  s ię  nieodzow nym  
m om en tem  d e k o racy jn y m , s ta je  s ię  n a j­
p iękn ie jszym  kom en ta rzem  suchych  
ą y fr 1 w ykresów .

N ie  bó j się je d n ak , n iec ie rp liw y  Czy­
te ln ik u ! W ykresów  1 suchych  cy fr je s t  
tu ta j  j a k  n a jm n ie j.  N ad  w szystk im  do­
m in u je  ru c 'i .  W szystko p rzedstaw ione  
je s t  n ad  w y raz  p lastyczn ie , p rz e m a w ia . 
wyobraźni sugestyw nie, pozostaw ia  n ie ­

z a ta r te  ślady .
W części środkow ej- dziedzińca sześć 

W ielkich obrazów  n a  szkle. To -dzieło p la 
Styków S tarzcw sk iego  1 U rbanow icza,

Va p oczątk u  
k ró lu je  śm ierć

D ym ią jeszcze ru in y  W rocław ia, po* 
*Worna śc ian a  ognia  w znosi s ię  n ad  
M adodrzem . N a po lach  sy p ie  s ię  z iarno  
s  d o jrza ły ch  k łosów  i d rzem ią złowiesz­
cze m iny . „U w aga: m in y ł“ — o s trzega ją  
C k  n iezd a rn ie  nap isan e  tab lice .

Z anim  je d n a k  zobaczym y n a  w łasne  0- 
ezy l  jeszcze ra c  p rzeży jem y  ogrom  
ty c h  zniszczeń, m u sim y  p rz e jść  przez 
R o tu n d ę  Z w ycięstw a.

W ja sn e j, c iche j sa li c z te ry  sym bolice 
n e  posągi, z ak rzep łe  w  rozm achu , w ru ­
chu, w  dynam ice :

B ok 1939. P o stać  n ieznanego  żo łn ierza... 
B ije  z n ie j trag izm  1 zaciek łość n ie ró w ­

n e j w alki.
W alka  podziem na . R u iny  W arszaw y. 

D ziecko z  g ran a tem  w  ręk u ...
B ra terstw o  b ro n i p o lsko -ra d zieck ie : 

Sym boliczne postac ie  żo łn ie rza  po lsk ie- 
gl i  radzieck iego .

R o k  1949. Z w ycięstw oI G łoszą Je  u s ta  
m łodego człow ieka w  he łm ie . U sta  roz­
chylone, zdyszane g on itw ą  za u c iek a ją ­
cym  w rogiem .

S ym bolika zw ycięstw a p ro s ta  je s t  1 
p rzekonyw ująca . D w a p o tężne  m lecze 
g ru nw aldzk ie ; w  g łęb i la# w łóczni; nad  
n im i po lska  flaga.

N astępna  sa lą  je s t  m roczna t pon u ra . 
K ró lu je  w  n ie j śm ierć .

Za ogn istą  ■ śc ianą  znaleźć m ożna do ­
k ła d n e  cy fry , ob razu jące  ro zm ia r zn isz­
czeń i  ogrom  zagłady. N a w p ro s t Im ponu 
Jące dzieło H en ry k a  T om aszew skiego: 
C zterech  Jeźdźców  A pokalipsy . N a tle  
m alow idła  ogrom na, su rrea lis ty czn a  rzeź 
b ą  skom ponow ana z pow yg inanych  I por 
dzew iałych  traw ersó w  l  części s ta lo ­
w ych, z g ipsow ą m aską  i  pop iersiem  ran  
nego  człow ieka.

N ie w yciek ła  jeszcze k rew  ze śm ie rte l­
n ie  ran n eg o  naro d u . W te j  sali, k tó rą  n a  
stęp n ie  przechodzim y, w idz im y  pierw sze 
ko lu m n y  osadników , k tó re  p rzy b y w ają  
n a  Z iem ie O dzyskane: ładow ne  wozy, 
znużone tw arze  ludzi, ru in y  l  zgliszcza, 
A ziem ia to  sta ra , n ab rzm ia ła  h isto rią , 
g rom adząca p ro ch y  w ie lu  pokoleń. 
K m ieć p iastow sk i (rzeźba Je rzego  B an­
d u ry ) 1 o sadn ik  po lsk i z ro k u  1948 — to 
dw a e tapy , dw a s łu p y  g ran iczne  te j  n# 
szej w ędrów ki n a  Z achód, te j ogrom nej 
w alk i z n iebezpieczeństw em  niem ieckim , 
zalew aj ącym  żyzne k ra in y  polskiego 
N adodrza. Sym bolizu ją- ten  zalew  odci­
śn ię te  n a  śc ian ie  b u ty  n iem ieck ie . „B yli 
śm y  1 je s te śm y "  — głosi dum n y  napla.

T rzy  posągi, k tó re  w ita ją  n as  w  n a ­
s tęp n e j sa li — to  rzeźba alegoryczna, 
p rzed staw ia jąca  ro b o tn ik a , ro ln ik a  1 czło 
w ieka, p racu jąceg o  w  w olnym  zaw odzie 
n a  t le  kom ina  fab rycznego . 340 m  k w a­
d ra to w y ch  z a jm u je  b a rw n y  rep o rtaż  na 
su fic ie  ro tu n d y . N a tle  re p o rta ż u  n ap is : 
„P o lacy  gospodarzam i Z iem  O dzyska­
n y ch  — dob ro b y t i  pokój w  B u ro ^ ie" .

Sala  n a s tęp n a : dochód spo łeczny . Na 
Ścianach trz y  p łaskorzeźby , sym bolizu­
ją c e  h u tn ic tw a , ro ln ic tw o  1 górnictw o. 
Na su fic ie  h e rb y  m iast Z iem  O dzyska­
nych . G ab lo ty  m ogą p rzy k u ć  n aszą u - 
w agę n a  cale  godziny  — a le  idziem y d a­
le j, c iąg le  dalej.

/
Z łote Jab łka Ś lą sk a

O to sa la  jedności Ś ląska . D rzew o, w ra  
s ta jące  ko rzen iam i w  dw a m ia s ta  — 
W rocław  i  K atow ice — w y d a je  złote 
jab łk a . D o m inu ją  w  te j  ś ląsk ie j sa li 
trz y  e lem en ty : żelazo, w ęgiel 1 szkło.

T uż  obok, p ięk n e  p lansze n a  śc ianach  
p rzed staw ia ją  n a jb a rd z ie j up rzem ysło ­

w ione m ias ta  n a  Z iem iach  O dzyskanych . 
O ry g in a ln e  zestaw ien ia , k tó re  n a  zaw sze 
u tk w ią  n a m  w  p a m ięc i: ny lonow a p o ń ­
czoszka d am sk a  — obok n iem ieckiego  
spad o ch ro n u ; m ik roskop  — obo k  p e ry ­
skopu łodzi podw odnej. N a jw ym ow nie j­
sze sym bo le  w ie lk ie j p rzem iany , p rzez 
ja k ą  przesz ły  Z iem ie O dzyskane: wczo­
ra j  b y ły  one  orężem  w  w alce p rzec iw  
cz ło w ieko w i; dzisia j są  orężem  w  w alce 
o człow ieka.

W ęgiel! N ajw iększe  bogactw o Polski! 
O grom na sala ca ła  spow ita  w  Czerń. N a­
w et śc iany  są  w y b ru k o w an e  b ry k ie tam i 
z w ęgla. W ysoko n ad  n am i błyszczy  
s re b rn y  g lobus: te  zaopa trzone  w  lam pk i 
liny , w iodące  do niego  — o b razu ją  p la ­
s tyczn ie  ro zm iary  ek sp o rtu  w ęgla  do  po 
szczególnych p ań s tw  eu ro p e jsk ich  i po ­
zaeu rope jsk ich .

N a głów nej śc ian ie  n a  w p ro st w ejścia , 
m ala rs tw o  Jęd rzejew sk iego , P rze rad z - 
k ie j 1 Langego n a  te m a t p ro d u k tó w  po ­
chodnych  z w ęgla. N a podw órzu  w iecz­
n ie  trw a ją c y  film : p ro d u k c ja  w ęgla . Z a  
e k ra n  służy  au ten ty czn a  ściana w ęglo­
w a.

T a  postać kobieca, w y lew ająca  w odę 
do  betonow ego k an a łu , p o czą tk u je  b ieg  
na jw ięk sze j rzek i Z iem  O dzyskanych: 
O dry. B iegnie  O dra betonow ym , k rę ty m  
kana łem , m ija ją c  h e rb y  m iast. Idziem y  
w zdłuż je j  biegu  1 w chodzim y do w iel­
k iego, im ponu jącego  P aw ilo n u  Rolnie-* 
tw a  1 W yżyw ienia.

T u ta j n a jlep ie j w ejść  n a jp ie rw  n a  ba l 
ko n  1 rzuc ić  ok iem  n a  og rom nych roz­
m iarów  ośw ietloną, p lastyczną  m apę 
Polsk i. M iasta z c h a rak te ry s ty czn y m i 
sy lw etkam i zaby tkow ych  budow li 1 k o ­
m inów  fab ry czn y ch ; rzek i, lasy, u p raw ­
n e  pola . N a tle  zdjęć, sym bo lizu jących  
zniszczenie i  życie  od rodzonej w si, fa lu ­
je  łan  zboża.

P rzechodz im y  p rzez dział lasów , p ach ­
n ący  jeszcze św ieżą żyw icą 1 nag le  znaj 
d u jem y  się n a  m ostku , łączącym  P aw i­
lon  P ro s to k ą tn y  z Paw ilonem  P rzem y ­
słu . T u ta j w ita  n a s  od  ra z u  ło sk o t m a­
szyn  i  z  b a lk o n u  o tw iera  się  im ponu­
ją c y  w idok:

S ta low a p o tę g a  P o lsk i
O to p rzed  n am i d rzem ie  s ta low a po tę ­

ga P o lsk i. W ierta rk i, o b rab ia rk i, m a ­
szyny  najrozm aitszego  ty p u  1 p rzezna­
czenia, n iezn an e  nam  z  nazw y  an i z w i­
d oku  — m aszyny  w iększe  i  m niejsze, ko 
lo sy  w ielo tonow e o  p o tężnych  ko łach  
rozpędow ych. M odele dźw igów  zlew ają 
się w  Jakąś po tężną i  im p o n u jącą  rzekę  
s ta ll 1 ru ch u . G ó ru je  nad  tą  rzeką  su ­
g estyw na  rzeźba, p rzed staw ia jąca  ro b o t­
n ik a  o raz  p łasko rzeźba  trzech  ludzi, 
dźw iga jących  w ie lk ich  rozm iarów  koło 
zębate .

Paw ilon  P rzem ysłow y  n a leży  da n a j­
p ięk n ie jszy ch  1 n a jb a rd z ie j im p o n u ją­
cych  n a  W ystaw ie Z iem  O dzyskanych .

Jego  p rzed łużen ie  z n a jd u je  się  n a  ob­
szernym  dziedzińcu, tu ż  obok  śc iany  
w odnej, pow sta łe j z s e te k  w odotrysków . 
R zuca się  w  oczy w ieża z w iader. P o ­
m yślm y: w iad ra , postaw ione  zw yczajn ie 
pod ścianą! N igdy  n ie  zw róciłyby  naszej 
uw agi. W ystaw a Z iem  O dzyskanych  u -  
w y p u k la  poszczególne gałęzie p rzem y-

Część p rob lem ow a Wystawy Z. O. (teren  A.)
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siu  w łaśn ie  p rzez  n iezw ykłe, o ry g ina lne  
u rządzen ie  s to isk  1 e fek tow ne  p rzed s ta ­
w ien ie  n a jn iepozo rn le jszych  eksponatów .

K ończym y n aszą w ędrów kę  n a  ko p a l­
n i w ęg la : o ryg ina lnym  cho d n ik u  kopal­
n ianym , w k tó ry m  p ra c u ją  górn icy .

Czyż trz e b a  opisyw ać naszą w ędrów ­
k ę  po k ilk u n as tu  sa lach  w  k u lu a rach  
H all L udow ej?

G dy dotychczas w idzieliśm y  w y tw ory  
p ra c y  człow ieka n a  Z iem iach  O dzyska­
n ych , te ra z  zobaczym y sam ego człow ie­
k a : Jak  w alczył, ja k  tęskn ił, Jak  te raz  
p ra c u je  i ży je  n a  na jp ięk n ie jszy m  1 n a j 
bogatszym  te re n ie  Po lsk i. Człowieka, 
tw orzącego  tu  n ow y  ty p  P olaka, nowe, 
s iln e  społeczeństw o Ju tra .

K siężycow e m iasto
P o  m ostach , w zniesionych  n ad  ru c h li­

w ą  i  g w arną  u licą , ponad  trzepoczący  
las  flag  i em blem atów  prze jdźm y  n a  ta 
re n  d rug i, te re n  społeczno-gospodarczy 
W ystaw y.

P a trząc  z góry , p rzypom ina  nam  cały 
te re n  „B "  jak ieś  fan tastyczne , księżyco­
w e m iasto  o najdz iw aczn ie jszych  bu d y ń  
kacb . Z uchw ałe m yśli 1 p ro je k ty  m ło­
dych  a rch itek tó w  zostały  tu  w cielone w  
czyn: o to  bu d y n k i, ca łe  ze szkła, w 
k sz ta łc ie  k u li  i  obelisku , trap ezu  i  w al 

' ca. M ienią się te ra z  w  b laskach  lipcow e­

go słońca, tęczą  w szy stk ich  b a rw : tu t
p rzed  n am i — gw iżdżąc głośno — prze­
jeżdża zabaw ny  pociąg  — zabaw ka e 
p s tro k a ty ch  w agonach , ob lep ionych  ro ­
ześm ianym i pasażeram i.

Paw ilony , rozrzucone  tu  n a  dużej prze 
s trzen i, podzielić m ożem y n a  k ilk a  za­
sadn iczych  grup .

G rupa pierw sza — to. spółdzielczość. 
B ar, u rządzony  luksusow o — to  C en tra ­
la R ybna. W pow ilonie  „C zy te ln ik a"  s tu  
k a ją  dalekopisy . Rząd b łęk itn y ch , roze* 
śm ianych  dziew cząt sp rzed a je  k e f ir  w  
b a r  ze m lecznym . C en tra la  O grodnicza I 
R olnicza w o ła ją  z dala  gustow nie u rzą ­
dzonym i sto iskam i.

I G rupa P rzem ysłu  Państw ow ego p rzed ­
s taw ia  się  n iem nie j Im ponująco: C en tra ­
la  Z b y tu  P o rcelany , F a jan su  1 W yro­
bów  S zklanych  kusi n as  sk rzącym i się 
w  słońcu  k rysz ta łam i. C en tra la  H andlo­
w a P rzem ysłu  C hem icznego w zniosła  p« 
w  Ilon w  kształcie  og rom nej ku li. P rze ­
m ysł E lek tro tech n iczn y  p rezen tu je  nam  
najnow sze o d b io rn ik i rad iow e. P ań stw o ­
w y  M onopol T ytoniow y m a > pow odzenie, 
bo  w ew nątrz  paw ilonu  p ra c u je  m aszyna, 
w yrab ia jąca  n a  oczach w idzów  o ryg ina l­
n e  g a tu n k i papierosów . C en tra la  T ek ­
sty ln a  doprow adza do s tan u  lekkiego  
zam roczenia  panie . U w aga! M iejcie się 
n a  baczności, n ie ro z tro p n i m ężow ie 1 

N ie w yliczę tu  w szystk ich  cudów , bo 
o to  W yrastają  p rzed  nam i d rzew a, a 
w śród  ty ch  drzew  m ieści s ię  w zorow a 
zagroda w iejska, z au ten tycznym i k ro ­
w am i 1 p iękn ie  w yczyszczanym  kon iem  j 
brzęczą pszczoły 1 n iezgorzej tn ą  w siow e 
m uchy.

T uż o bok  n a  m ałym  s taw k u  suszą się  
sieci 1 b u d u ją  w łasny  paw ilon  b o b ry  
(bez żadnych  in w estyc jll) . U staw ione w  
czw orokąt, k ry te  strzech ą  ośrodki hodo­
w lane w zyw ają z d a la  w ielb icieli w ie j­
sk ich  n astro jów  ł zdrow ych, w ystaw o­
w ych ras.

N ależało by  jeszcze zwiedzić w ielk i, 
gustow nie  u rządzony  paw ilon  W ytw ór­
czości P ry w a tn e j, zag lądnąć  do P rzem y­
ślu  F erm en tacy jn eg o  (proszę p ilnow ać 
z ko lei mężów) nap ić  s ię  „Chopina** w  
paw ilon ie  Po lsk ich  U zdrow isk  1 posie­
dzieć n ad  O drą, p a trząc  n a  p racę  po- 
g tęb ia rk i 1 podziw iać kołyszące się  Jack  
ty  (Liga M orska) iwreszcie. w ejść  do 

i w ielk iego  p aw ilonu  W si P o lsk i L udo­
w ej albo m alow niczego paw ilonu  Lasów .

Z apada  ju ż  zm ierzch. K ręc i C l s ię  w 
głowie, m ój C zy te ln iku ; m asz n a  dzisia j 
dość.

Z w iedzanie m iasta  zostaw im y w ięc no 
ju tro , a dzisia j p ó jdz iem y  n a  te re n  W e­
sołego M iasteczka. Po dziesięciu  karuze* 
lach  i  in n y ch  kołach  śm ierc i rozochocisz 
s ię  n a  całego i  zapom nisz o  św iacie  w 
oryg ina lne j karczm ie w ie jsk ie j, albo u- 
śn iesz cicho  — i  trzeb a  C lę będzie  od ­
w ieźć dó dom u.

W rócim y tu  jeszcze ju tro . Z m ieszajm y 
się tym czasem  ż barw nym , roześm ianym  
tłum em  i  ru szm y  do m iasta , do naszej 
k w a te ry  — żegnani z  d a la  fe e r ią  barw , 
rozsiew anych  p rzez iglicę, g w arem  m u ­
zyki 1 ty sięcznych  tłum ów .

To, co tu  przeżyłeś, n ic  je s t  snem  ani 
fa ta  m organą. To Jaw a. To rzeczywk 
stość. T o  b ilan s  trzech  la t  naszej p rac] 
n a  ty m  odcinku . To nasz  m eldunek  
złożony Polsce, że jes teśm y , trw am y  
że będziem y.

T o  bog a te  w lano , w n iesione p rzez  p o t 
sk ie  N adodrze p o lsk ie j z iem i,

Łeieefc OoltAsk*

1 H ala  Ludowa
2 H ala  4 k op u ł
4 P a w ilo n  W yżyw ienia i R oln ictw a  
I P a w ilo n  P rzem ysłow y  

SdLOWO POLSKIE Nr 199 Słr. I

5 P erg o la  z b a sen em
6  P a w ilo n  restauracyjny
7 T ereny części S p ołeczno-G ospodarczej 

W ystawy Z. O. (T eren  B)
8 ig lic a  (106 m i.  wys.)
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Narodziny Wielkiej Wystawy

Pawilon Centrali Tekstylnej
przesunąć termin: nikt we Wrocła­
wiu nie przypuszczał jeszcze wtedy, 
że decyzja wskaże na nasze miasto, 
jako na teren największej Wystawy 
powojennej.w Polsce, a kto wie, czy 
nie w Europie.

wem każdego niemal miesiąca roz­
rastały się ramy tej Imprezy, jak 
rozrastał się jej-teren; każdego dnia 
czekaliśmy, kiedy ukażą się na da­
chu Hali Ludowej robotnicy.

Pierwszy preliminarz wystawowy Widok z pergoli na pawilon „czterech kopuł“

5 osób. W llpcu miejscowe dzienni­
ki przyniosły grubymi czcionkami 
wiadomość: Kredyty sąl Mąciło lię 
wtedy od tych tum w głowach; 01 
milionów na zabezpieczenie terenów 
wystawowych; 113 milionów na upo 
rządkowanle Wrocławia!

Wrocławianie rychło odczuli, że 
zbliża się Wystawa. Zaczęły lecieć 
na bruk wypalone ściany domów, po 
jawili się robotnicy na zapuszczo­
nych placach 1 parkach. Zima nie 
wstrzymała tempa robót. Wczesną 
wiosną zaczęła się natomiast histo­
ria z murem, o której przez kilka ty 
godni mówiło miasto.

Hala Ludowa znajdowała się już 
od dłuższego czasu w remoncie, za

Wystawa Ziem Odzyskanych nie 
Jest bez precedensu: pierwszym ta­
kim precedensem było zorganizowa­
nie w Gliwicach na jesieni 1946 ro 
ku wystawy Przemysłu Sląśka Opól 
sklego, drugim — Wystawa „Prze­
mysł Ziem Odzyskanych", zorgani 
zowana w lecle 1947 r. w Warsza­
wie.

Na przedwiośniu" 1947 r. zaczęto 
mówić o Wystawie we Wrocławiu. 
Mało kto zastanawiał się jeszcze, czy 
będzie można zdążyć na czas; z upły

określał wydatki w sumie 43 milio­
nów złotych 1 został uznany za „nie 
zwykle kosztowny". W kwietniu 
1947 r. było Już wiadome, łe Wysta 
wa Ziem Odzyskanych odbędzie się 
dopiero w roku przyszłym.

Wrocławianie powitali to przesu­
nięcie terminu z głębokim rozczaro 
wanlem. Zaczęto organizować nawet 
jakieś składki na zabezpieczenie Ha 
li Ludowej.

Z aczęło  się  od  5-ciu osób
Któregoś letniego dnia w oknie 

budynku przy ul. Kościuszki zawi­
sła tabliczka, oznajmiająca, że tu 
mieści się Biuro Wystawy Ziem Od 
zyskanych. Całe „biuro" liczyło —

W YSTAWA Ziem Odzyskanych 
narodziła się w Poznaniu. 

W potężnym hallu zamko­
wym projektowano zorganizowanie 
Imprezy, zatytułowanej „Dziesięć 
wieków zmagań polsko -  nlemiec 
Uch".

Jej inicjatywę podjęły Polski 
Związek Zachodni 1 Zarząd m. Poz­
nania. Wystawa miała Stać Się potęż 
Bym wydarzeniem w życiu miasta.

Jak zwykle, pokrzyżował wszystkie 
plany brak funduszów. Musiano

wyrwy w kopulach pawilonów, RH 
la Ludowa zagoiła swoje rany. Btn 
kały młotki w Pawilonie Prostokąty 
iiym, wreszcie ruszono do budowy 
Pawilonu Przemysłowego.

Pawilon ten powstał w tak niewlk 
rygodnym tempie, że pod koniec btl 
dowy, co dzień tłumy Wrocławia* 
przyglądały się prowadzonym pra­
com, z zainteresowaniom jak na 
najciekawszym seansie firnowym.

Nie można było zresztą zbyt dłW 
go patrzeć w jednym kierunku. Oto 
na terenie „B", dotychczas opustosw 
łym, zaczęły jeździć buldożery.

Ten teren przysparzał najwięcej 
złej krwi wrocławianom. Z góry 
machnięto ręką: tutaj nic nie bę­
dzie. Bo i jak? Kiedy?

Z a p ięć  d w u n asta  
Pojęcie czasu jest jednak barda^ 

rozciągliwe. Jadąc ranę do pracy ob 
serwowaliśmy Jakąś mizerną dht 

baninę w ziemi, wieczorem zarysowy 
wały się już śmiało fundamenty. I 
oto, jak grzyby po deszczu, zaczęło 
wyrastać miasto domów i wież o 
najdziwaczniejszych kształtach. Rom 
by, trapezy, kule, obeliski, elipsy, 
sześciany; fantastyczny gród księży­
cowy szybko nabierał wyrazu i  trel 
cl. Tablice firm budowlanych mno­
żyły się w oczach. Działy się rzeczjr 
niewiarygodne.

Od kiedy nad Wystawą zabłysła 
strzelista iglica, zamarł ruch ca 36 
wnątrz, Znano Już termin otwarcia 
Wystawy i wbrew swemu własna 
mu przekonaniu mówili Wrocławia 
nie — chóralnie:

I — Nie zdążą!
Mówili na przekór sobie, na złość. 

Aby nie urzec. Aby nie wywołać wil 
ka z lasu. Niemożliwe, aby zdążyli. 
Tyle jeszcze pracy!

Praca trwa dwadzieścia cztery 04) 
dżiny na dobę. Ludzie chwieją się z* 
znużenia, oczy mają czerwone z bek 
senności. Kiedy jednak zabrzmi 
Hymn Narodowy 1 Hejnał Wystawy* 
oznajmiający całej Polsce o Jej ofw 
cjalnym otwarciu, wydrze Się z ust 
całego Wrocławia okrzyk:

— Zdążyli!
•  a *

Teraz rozpoczną się wielkie dni 
miasta. Tysiące, dziesiątki, setki ty 
sięcy ludzi przepłynie jego ulicami 
w kierunku wystrzelającej wysoko 
białej iglicy. I choć nie zobaczą we 
wszystkich pawilonach żadnego pom 
nika robotnika i Inżyniera, którzy 
w nadludzkim wysiłku i niewiary, 
godnie krótkim czasie stworzyli dzl* 
ło, jakiego nie znała jeszcze Polska* 
i— nie zapomną o nich.

Historia bowiem Wystawy — to 
historia ich wysiłku.

E uą&u iw ł  O&ppeht
yoktor Akademii Sztuk Pięknych

Plastycy wrocławscy na W.Z.O.
T w ó rc y  o p ra w y  a rty s ty c zn e j W y s ta w y

O CZY całej Polski zwrócone są 
na Wrocław.

Naród dźwigający się ze znisz­
czeń wojennych, realizuje tu  ol­
brzymią imprezę, pokazując nie tyl
*o dorobek, ale całe „zagadnienie 
Ziem Odzyskanych'*. Udowadnia, co 
ca tych ziemiach zostało w tym 
krótkim okresie dokonane* a przede 
wszystkim, że ziemie te mimo wie­
kowego rozdziału, były zawsze pol­
skie.

Wystawę realizują przede wszyst 
kim plastycy. Oni pokazują każdy 
rozdział [ problem zagadnienia, oni 
dają mu wygląd i . oprawę. ' Możną 
by więc powiedzieć, że poza wszyst­
kimi innym*' zadaniami, Wystawa 
jest wielkim zamówieniem społecz­
nym dla plastyki, w myśl zasady 
głoszonej przez Państwo, o celowo­
ści sztuki i ścisłym. związaniem jej 
z życiem.

Mamy więc na Wystawie różne 
techniki ścienne, rzeźby pomyślane 
jako monumentalny element deko- i 
racyjny, malowidła na zewnątrz i | 
wewnątrz związane z architekturą, 
ze sptzętem zdobniczym, z meblem 
czy z materiałem (szkło, drzewo, 
metal). Mamy malarstwo o formach i 
raczej abstrakcyjnych, czy uprosz- j 
czonych, bardzo celowe dla pracy 
na ścianie, czy ilustracji dekora­
cyjnej aż do malarstwa złudzenio- 
wego o walorach panoramicznych.

I śmiało powiedzieć, że ogromny 
wkład pracy nie poszedł na marne.
• Wystawa nie tylko nie ustępuje- 
poprzednim tego rodzaju impre­
zom, ale niejednókrotńie je prze­
wyższa.

Plastycy w całej pełni sprosta­
li zadaniu i dali dowód, żę sztu­
ka nasza pulsuie żywym tętnem.

Jest rzeczą jasną, że tak wielka 
impreza musiała zgromadzić piasty 
ków całego kraju. Robili więc 
artyści z różnych, ośrodków, głów-

cdmskich, specjalnie na ten cel wy­
remontowanym. ^

Przechodząc kolejni poszczególne 
punkty pokazujące ten udział, mu­
simy wspomnieć szereg pawilonów 
projektowanych i zdobionych przez 
żęspół tutejszych- architektów, ma­
larzy i . rzeźbiarzy. I tak pawilony 
projektowali między -innymi inży­
nierowie architekci: Brzoza, Czaj­
ka, Ptaszyckd, Redff, Steczowicz, 
Trocki. Zdobili je Dawski, Kamiń­
ski, Kurczyński, Łańcucki, Mehl, 
Michałowski |  Pawełko.

chłystywano się od cyfr, wymienia 
nych przy powierzchni oszklenia jej 
okien i przy ilości kilogramów zuży 
tego .kitu. Tuż jednak przy torze 
tramwajowym znajdował się niewy­
soki mur, za którym przez jamy o- 
kienne widać było stosy pordzewia 
łego żelaziwa, niewiadomego pocho 
dżenia.

Pewnego dnia kilku robotników 
zamurowało te okna. Po kilku ty­
godniach okna zostały z powrotem 
wybite i znowu zamurowane. Wresz 
ćie rozwalono ..całą „część mur u, by 
wpuścić „Mariony14 po czym znów ją 
zamurowano.

Rosły kredyty i nadzieje. Pomimo 
to z głębokim niedowierzaniem przy 
jęto pierwszy termin otwarcia Wysta 
wy, puszczony zresztą nie wiadomo 
przez kogo —  początek maja.

W tramwaju, na ulicy rosły pierw 
sze zakłady.

— Zdążą?
— Nie zdążą!
Wrocław zaczął żyć Wystawą. Co 

dzień przybywało robotników na pu­
stych dotychczas terenach. Znikły

Jedna z płaskorzeźb na Wystawie 
Ścierają się tu zatem różne prą­

dy. Ale dla umiejącego reagować 
na plastykę, już dzisiaj jest widocz­
ne, że kierunek tak często zwalcza­
ny, bierze zdecydowanie górę i wy­
kazuje w całej pełni swoją rację 
bytu, i  wagę swojego istnienia.

Nie czas jeszcze dzisiaj na kry­
mkę, na sprawozdanie o charakterze 
dyskusyjnym lub fachową ocenę 
teabzacji Wystawy. Jedno możną.

nie z Warszawy, gdyż naczelne kie­
rownictwo artystyczne było w sto­
licy i naczelnym kierownikiem ar­
tystycznym jest prof. architektury 
na Politechnice Warsz. inż. arch. 
Hryniewiecki. Zespół oddany jego 
kierownictwu opracował główne 
zagadnienie Wystawy, to jest teren 
A.. Poza tym terenem, istnieje cała 
masa zagadnień na t. zw. terenie B 
gdzie różni autorzy realSzowi&i 
swoje projekty, raczej indywidual­
nie. W tej części mieli swój duży 
udział plastycy wrocławscy.

W całoksztaMa' zagadnienia, u- 
dział ich jest może mało widoczny, 
zwłaszĆza, że może największy ich 
wkład zaznacza się na terenie C tj. 
w stoiskach miasta, i w osobnym 
pokazie plastyki, w którym biorą 
udział członkowie ZZPAP. ze 
wszystkich okręgów Ziem Oęlzyska 
nych. Wystawa ta mieści się w lo­
kalu ZZPAP. przy ul. Ofiar Oświę-

Stoisko miasta wykonał również 
zespół artystów wrocławskich pod 
kierownictwem inż. Ptaszyckiego, a 
to inż. Steczowicz, artyści malarze 
Pękalski i Will, oraz art. rzeźb. Mi 
\#ia»lowski.

Wyżej wspomniana specjalna wy 
stawa plastyki obejmuje dwa dzia? 
ły, tj. główny trzon Wystawy w lo­
kalu związkowym, i 10 eksponatów, 
w tym 2 rzeźby i 8 pejzaży o spe­
cjalnym temacie Z.O w recepcyjnej 
Sali Marmurowej w Hali Ludowej.

Pisząc o całokształcie wysiłków, 
nie można pominąć i tego, że w pra 
cy pod kierownictwem profesorów 
wyższej uczelni artystycznej, brali 
udział studenci PWSSP dając do­
wód, że ta uczelnia stoi na wyso­
kości zadania, a celowość jej istnie­
nia zarysowuje się coraz wyraźniej. 
Nie tylko jej profesorowie, ale i mło 
dzież, może odpowiedzieć pozytyw­
nie na społeczne zamówienie. SŁOWO POLSKIE Nr 199 Str. 5

Rzeźby w pawilonie pr zemysiu artystycznego
Obrazy Wolfa ustawione przed pawilonem „czterech kopuł44

Pawilon Żydos^ - ^  na Dolnym Śląsku



y tflA . 'Ip ik to K  oCyAliCJłcJt

Pry walny przemysł i handel
n a W ystaw ie Ziem  O dzyskanych

ZIEMIE ODZYSKANE — to po 
p-ierwszym trzecfalecia całko­
wicie zespolona część Rzeczy- 

pospolitej Polskiej. Olbrzymie boga 
etwa naturalne jak kopalnie węgla, 
rud  itp^ wspaniałe lasy, uzdrowi­
ska i  zdrojowiska, & nade wszystko 
„polski port Szczecin" nadają tym 
aiemiom charakter najbardziej li- 
przemyslowionych i  najbogatszych. 
Ogromne zniszczenia wojenne zo­

stały w pierwszym trzechlecru w 
poważnej części 'ustmlęte. Ziemie' 
Odzyskane zostały na nowe zago-1 
spodarowane przez polskiego osad-j 
nika, inteligenta, robotnika, kupca 
i  ^przemysłowca.

Prywatny sektor walnie przyczy­
nił się do kulturalnego i  gospodar­
czego zagospodarowania tych ifrśm . 
Na Wystawie będzie więc odzwłar-i 
csiedlony i jego udział w tej wiel­
kiej pracy.

Przedstawiona tam sostanie w 
formie branżowego skromnego uję­
cia produkcja 3.000 przedsiębiorstw 
przemysłowych (prywatnych), za­
trudniających 43.695 osób. Nieza­
leżnie od plansz, obrazujących gra­
ficznie rozwój prywatnego przemy-; 
słu na Żemłach Odzyskanych, anaj 
dą się • na Wyrtawie eksponaty 
wszystkich bratni p rzcmysfr© wy cii. 
Duły dgtńt metalowy zawierać bą-

W wielkiej rewii wykazania «w ojej pozycji ł  swojego dorobku I 
w okresie trzech lat tjstnienfafc na Z. O. nie może zabraknąć rzemiosła.

Dynamizm, który cechuje nąsz .Naród znajdzie swoje odzwierciedle­
nie na Wystawie. W najtrudniejszy cli warunkach rozpocz^iśmy budo- 
■ wać Polskę na Z. Z.—że nie zmarno walłśmy czasu pokaże rąk naszych 
praca w  pawilonie Rzemiosła S przemyśla prywatnego.

KAROL LAZAR 
Prezes Izby Rzemieślniczej 

we Wrocławiu

Pawilon Przemyślu Elektrotechnicznego

Tokarnia .  olbrzym na Wystawie

dsio maszyny, reflektory samocho­
dowe, 2wttjartsi, odlewy żeliwna 1 
rusztowe, wiertarki, obrabśarid, na­
krycia stołowe, przyrządy pomiaro­
we, segregatory, protezy, meble le­
karskie, wirówki dtp. Eksponaty 
przemysłu włókienniczego obejmą 
tkaniny wełniane, piękne samodzia­
ły, tkaniny jedwabne i bawełniane, 
artykuły sportowe, wyroby konfek­
cyjne i bieliźoiane, ubrania ochron­
ne i  rozmaitego rodzaju galanterię.

Przemyśl papierniczy reprezento­
wany będzie w  artystycznych pocz 
tówkach, albumach, książkach han­
dlowych, mapach, zeszytach, krepi- 
nie, koronkach a;tp. wyrobach. 
Wśród eksponatów tego przemysłu 
znajdą się również poszukiwane 
powszechnie sztuczne jelita.

Przemysł drzewny pokaże gabinet 
męski luksusowy, meble biurowe, 
wzory skrzynek eksportowych, pły­
ty posadzkowe, wózki dziecinne, 
wyroby artystyczne z  drzewa i  a r­
tykuły biurowe.

Soki dżemy, miody,, naprawy, olej 
ki, cukierki, budynie, esencje, aro ­
maty, oleje, proszki do pieczenia, 
susze owocowe i warzywne, repre­
zentować będzie przemysł spożyw­
czy, zaś przemyśl fermentacyjny, 
wina, ocet spirytusowy, i  miody 
pitne.

Bogato reprezentowany przemysł 
chemiczny, pokaże wyroby codzien­
nego użytku, jak kleje, mydła, sma 
ry, i pasty, wyroby perfumeryjne - 
kosmetyczne, dział farmaceutyczny,J 
wyroby z tworzyw sztucznych i sza 
reg cennych preparatów, jak od-1 
czynniki chemiczne i  płyty miano-, 
wane.

Przemysł materiałów budowla­
nych sprezentuje wyroby cemento­
we, ksylolitowA płytki kaflowe itp-

Ponadto znajdą się na Wystawie 
piękne wyroby artystyczne przemy 
shi ludowego, w postaci ceramiki, 
haftów i  tkanin, oraz lalek w stro­
jach regionalnych.

Prywatny przemysł nie szczędził 
wysiłków, aby wykazać swój udział 
w ogólnym dorobku. Na specjalną 
uwagę zasługują produkty na eks­
port, udowadniające zdolność wy- ■ 
twórczą prywatnego przemysłu w 
tej tak  ważnej dla ogólnego gospo­
darstwa dziedzinie.

Również i prywatne przedsiębior 
stwa handlowe przybrały odświęt­
ną szatę dla właściwego przedsta­
wienia się zwiedzającym miasto 
Wrocław, ewent. inne tereny woje­
wództwa wrocławskiego i zilustro­
wania swej żmudnej .codziennej 
pracy. Połączone to było z wielkimi 
kosztami i nakładem osobistej pra­
cy i wysiłku.

Całe miasto Wrocłdw, a z nim ra 
zem kupiectwo polskie, stanowi te­
ren „C“ Wystawy. Remontowane 
lokale, estetycznie urządzone pod

nadzorem i  przy współudziale a r­
tystów polskich pawilony i wnętrza1 
poszczególnych sklepów nfiewątpli- 
wie zdobędą sobie uznanie. Komisja 
wyłoniona przez Wojewódzki Komi­
tet Estetyki Wystaw i  Wnętrz przy 
udziale Iżby Przemysłowo -  Han­
dlowej, Wojewódzkiego Związku! 
Zrzeszeń Kupieckich i  Zrzeszeń te­
renowych będzie oceniała wysiłki - 
kuptectwa polskiego i rozdzielała 
nagrody dla najbardziej zasługują­
cych.

Akcja konkursowa zyskała popar 
cie całego polskiego kupiectwo, 
zwłaszcza w mieście Wrocławiu,

Zrozumiało ono, że wykazanie ży­
wotności prywatnego sektora w 
dziedzinie handlu oraz kultury i fa­
chowości w prowadzeniu swych 
przedsiębiorstw — jest jego spo­
łecznym obowiązkiem.

Wystawa Ziero Odzyskanych n.-e 
tylko wykaże nasze osiągnięcia - aia 
równocześnie zdopinguje wysiłki, 
ażeby kraj, który przez tyle wie­
ków byt po macoszemu traktowany, 
przemienić w dymiący lasem korni 
nów wielka rezerwat polskiej po tą 
gi gospodarczej, wysokiej kultury i 
humanistycznej cywilizacji.

Wicemin. Tkaczow zwiedza pawilon rolniczy

Imieniem wrocławskiej Iiby Priemystowo-HandloweJ mogę z dumą 
podkreślić zaszczyt wzięcia udziału w organizowaniu Wystawy Ziem 
Odzyskanych na terenie miasta Wrocławia, stolicy naszego wejewórda-

Do olbrzymiego dorobku tak kulturalnego, Jak 1 gospodarczego 
pierwszego łrzechlecla w miarę swych sił i możliwości prayczynil się 
również prywatny przemysł 1 handeL . .

Mogę zapewnić, że Wystawa Ziem Odzyskanych, Jako przegląd 
trzechletnich wysiłków całego społeczeństwa polskiego w dziedzinie za­
gospodarowania od nowa Ziem Odzyskanych, przede wszystkim przy­
czyni się do ścisłego związania planoWaJ gospodarki prywatnego eeicro- 
ra z ogólnopafiJłwowym planem gospodarczym i w następstwie wzmocni 
jego potencjał gospodarczy.

Wrocław, dnia J l  lipea 1948 r. InŁ Rom*nPreatf Izby Przemysłowo-Handiowzi
we Wrocławiu

Wystawa Ziem Odzyskanych jako sprawdzian pol­
skiego robotnika, rolnika i rzemieślnika jest równie* dokumen­
tem wkładu pracy i środków materialnych Kupca polskiego 
w zaludnieniu i zagospodarowaniu odwiecznie polskich Ziem 
Zachodnich.

Kupiectwo wrocławskie — czując się współgospodarzom 
miasta — składa hołd Głowie Państwa i wiła jakmjserdecznwj 
przedstawicieli Rządu i Społeczeństwa oraz wszystkich gości 
krajowych i zagranicznych.

KAROL VOlSS
Prezes Zrzeszenia Kupców Polskich 

we Wrocławiu.

List z UJif&iaunf
1 T ro c in  w , 21 l ip c a  /  946

"broąl A n d rze ju !
F a ta ln ie  się je d n a k  stało, ź e  ten  Tw ój 

m o to c y k lo w y  w y p a d e k  p o krzy żo w a ł  nam  
p la n  w spólnego  zw iedzen ia  W ysta w y. 
M y łlę  o Tobie  c iąg ła  t  b ra ku je  m i Cie­
b ie  bardzo.

Z godn ie  z  daną  C i ob ie tn icą  zab ie ram  
Mą do  p isan ia  p ierw szego  lis tu  — n o ta t­
n ik a  » W ysta w y. I p r zy zn a m ' C i Mą, że  
rozm aw ia jąc  z  Tobą o ty m  w  W arsza­
w ie, n ia  przeszło  m i p rze z  m yś l, żeb ym  
m ia ł ja k ie k o lw ie k  trudności.

A  dziś  b io rą  pióro  z  le k k ą  trem ą . Od 
azego zacząć  i  Jak pisać, żeb yś z  listu  
ęsojego odebrał choć  d z iesią tą  część wrm 
H A, ja k ie  je  tu  przeżyw am .

O kreślen ie , t e  w rocław ska  w ys ta w ę  ta  
żer szu je , Jest blade  i  słabe.

W ystaw a p o  przekro czen iu  Jej b ra m y  
przyciąga  o ię Jak  siln y  m agnes, a  po ­
tem  oszałam ia, napaw a, ta m u ją c y m  dech
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w  p ie rsi, ra d o sn ym  z d u m ie n ie r  i każ­
dym  ek sp o n a tem , k a żd y m  w y k re se m ,  b i 
je  e tą, ja k  o buchem  w  łeb.

W ierz m i A n d rze ju , t e  m y  siedząc w  
cen tra ln e j Polsce  n ie  m a m y  żadnego po­
jęcia  o ty m , ja k  w yg ląda  praca  i  osią­
gn ięcia  ludzi, m ieszka jących  n a  Zie­
m iach  O d zyskanych .

M y  w łaściw ie n ie  n ie  to tem y o tym  
co Mą tu  dokonało  w  czasie 3-ch  la t 
po w o jen n ych .

T o  trz eb a  zobaczyć. W chłonąć w  oczy  
ta  w szystk ie  p rzedz iw ne  cu d a , żeby  Ja 
p o tem  spo ko jn ie  p rze tra w ić  i  u trw a lić  
n a  k liszy  pam iącł.

D zil p rzesiedziałem  K itką  godzin  te 
paw ilon ie  przem ys łu  m etalow ego. Noe 
przecież. Jako p rzy sz ły c h  m ech a n ikó w  
k o n stru k to ró w , te ż  dział n a jw ięce j in ­
teresu je .

W yszed łe tn  sta m tą d  d u m n y  ja k  paw  i  
zadecydow ałem  w  du ch u  za  n as  . obu ; 
zaraz p o  sko ń czen iu  b u d y  p r zy je żd ża m y  
tu  pracow ać w  P a ń stw ow ej F abryce W  a  i 
gonów . A  uw iod ła  * m n ie ... n o  p roszę  Cią 
bardzo  n ie  u śm iech a j s ię  z ło śliw ie  — j

bo w cale  n ie  kob ie ta , Jak  sądzisz, ty lko  
śliczna w ąp la rk a  now ego ty p u  p o lsk ie ­
go.

Ciągle  Mą m ów i, źe  nasz  tabor ko le jo ­
w y  je s t  n iew ystarcza jący , od dziś m n ie  
to  w ca le  n ie  m a rtw i, bo je że li w  tu te j­
szych  fab ry k ach  ta k  stą  pracu je , źe  w  r. 
1995 w yp ro d u ko w a liśm y  50 ty c h że  w ą- 
giarek, a- to d w a la ta  p óźn ie j 7.090, to  
przyznasz, ż *  m ożna o p tym is tyc zn ie  pa­
trzeć_ w  przyszłość.

L edw o  odszed łem  od w ęg larkl, JUŻ 
m n ie  • za h yp n o ty zo w a ły  siln ik i spalino ­
w e D iesla , tu rb in y  w o d n e  i  na jnow o­
cześn ie jsze  o b ra b ia rk i do m eta li i d rze­
w a. Te w szy s tk ie  m a szy n y  im p o n u ją  i  
m ów ią do cieb ie  ję z y k ie m  c ieka w e j kon  
s tru k c jl ,  a le w artość  ich istn ien ia  oce­
n isz  dopiero  w te d y , g d y  p a trzy sz  tia  n ie 
p r z e z  p ry zm a t p o rów naw czy  p ie rw szych  
m iesięcy  po  ob jąe łu  ty ch  z iem  z  po­
c zą tk iem  bieżącego ro ku .

P rzem ysł m e ta lo w y  n u  Z iem iach  Od­
zy sk a n y c h  zasta liśm y  zn iszc zo n y  w  01 
procen tach  jego  p rzed w o jen n e j  w a rto ­
ści, k tó ra  w yraża  stą sum ą 425 m ilionów  
z ł  p rzed w o jen n ych .

C entr. Zarząd  P rzem ys łu  M etal ow ego  
osltcga postaw ioną  sobie za cel od- j 
budow ę  tego  przem ysłu , gdyż p ro cen t© -1 
w y  u d z ia ł Z iem  O d zyska n ych  to  p r o - 1 
d u k c jl  o gó lnopo lsk ie j z  1,7«/fl to ro ku

1945 w zrósł d o  2 M °/t to ro k u  1947.
N iem n ie j w idoczne różn ice  n u j d z l t i t  

w e  w zroście  zatrudnienia, k tó ra  * 7.170 
to p ie rw szym  ro k u  p o  wojnie, podniosło  

się  do 21 ty s ię c y  robo tn ików .

I k ie d y  obe jrza łem  ju ż  dok ładn ie  
w szy s tk ie  d zia ły  n a sze j sta low e)  pro? 
aukcji od  ten d ró w  i  c y s te rn  począw szy, 
p rze z  k o n s tru k c je  że lazne, m a szy n y  ro l­
nicze, od lew y , a na  d ru c ie  ł  gw oździach  
skończywszy — to  o lśn iła  m n ie  nap ie  ta ­
ka p ro s ta  praw da, t e  p ro d u kc ja  Z iem  
O d zyska n ych  zrosła etę j u t  a p ro dukc ją  
z iem  d a w n ych  w  jedną  uzupełn ia jącą  
etą i  n ierozerw a lną  całość.

B o  p o m yś l  ty lk o  A n d rze ju  — z  W roc- 
łato ia  i  Z ie lo n e j G óry  n ie  r u s zy ły b y  na  
ca łą  P o lskę  te n d ry , w ęg lark i 1 w agony  
osobow e, g d y b y  k ó ł  n ie  dostarczy ła  Im  
B u ta  „P okó j"  a  zd erza kó w  F abryka  Ca 
Sielskiego z  Poznania .

Jelen ia  Góra w yra b ia  szk ło  o p tyczn e , ] 
a le  s z lifu ją  ja  Copiero  Po lsk ie  Z a kła d y  
O ptyczne  w  W arszaw ie.

Na  liftach  w y k o n a n y c h  w  B y to m iu  f e t  
d tą  k la tk i w yciągow e w  K opaln iach  Z a -  , 
głębia D ąbrow skiego  i  K rakow sk iego . A  
tó ra w ie  w o dne  z  o d lew n i w  N ow ej So li  | 
p o ją  spragnione w o d y  ten d ry  na s ta - . 
c jach  rozrzu co n ych  po  ca łym  k ra ju .

To są prawdy życiowa, więc niszą- ,

przecza lne. Jeśli n a  łeh  tle  u p rzy to m n i-  
rn y  sobie, i e  udz ia ł p rzem ys łu  Z ie m  0 4  
zy sk a n y c h  u  eksporcie  ogólnopolskim  

szacuje  sią  n a  około to  p o jm iem y
w łaściw ą  w arto ść  ty c h  ziem  d la  nasze j 
gospodark i.

O siągniem y a b so lu tn ą  pew ność, te  głosy  
dochodzące do n as  z zachodu 1 dom aga­
ją c e  s ię  rew iz ji naszych  g ran ie , m a ją  po 
d ło te  czysto  po lityczne, n ie  m a jące  n ie  
w spólnego z po trzeb am i gospodarczym i 
N iem iec.

N iem cy tracąc  nasze ziem ie odzyskana  
doznają  n ieznacznego  u szc ze rb ku  w  p ro  
d u k e fi  p rzem ysło w e j , w ynoszącej za­
ledw ie  7»/* ca łe j p ro d u k c ji n iem ieck ie j. 
M y zaś z y sk u je m y  osied leńcze te ren y  
ro lne dla  p rze lu d n io n e j w si w Polsce 
c e n tra ln e j I o środk i przem ysłow e, k tó re  
gw aran tu ją  p rzebudow ą s tru k tu ry  go­
spodarczej n a  p rze m y slow o-ro lną.

T yle p rzesy łam  Ci w rażeń  s  d zis ie jsze  
go zw iedzania W ystaw y.

W ybacz Jeśli op is ten  Jest m ało  ży w y  
i  barw ny , a le  dziś W rocław z W ystaw ą 
Z.O . to  tem at proszący się  o  w ytra w n e  
p ióro  lite ra ta  lub  d z ienn ikarza . Ja  ta ­
k ich  am b ic ji n ie  m am .

Śc iska m  Tw ą dłoń  drogi A n d rze ju  i  iora 
ca j prędko do  zd row ia

Twói Tadeuę
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Przemyśl i handel Dolnego Śląska
w zagospodarowaniu ziem piastowskich

Gdy w maju 1945 rozpoczęto na 
Ziemi Wrocławskiej budować pol­
skie życie kulturalne 1 gospodarcze, 
gdy zaczęły powstawać nowe ośrod­
ki, gdy w całym Państwie dokony­
wały się przemiany ideologiczne — 
nieliczni z początku pionierzy we 
wszystkich dziedzinach, a wśród 
nich również pierwsi prywatni prze 
mytłowcy 1 kupcy, zmagający się z 
trudnościami, (brak komunikacji, 
brak bezpieczeństwa ltd) równocze­
śnie zmagali się także sami w sobie 
z pozostałościami przedwojennych 
poglądów, wchłaniając stopniowo no 
wą Ideologię Demokratycznego Pań­
stwa.

Na tle wielkich bogactw Dolnego 
Śląska, jak kopalnie, uzdrowiska, la 
fy ltd., na tle wielkiego rozrostu 
przemysłu państwowego i spółdziel­
czego — przemysł prywatny, jako 
pomocniczy, ma taki charakter, jaki 
jnu mogła nadać silna wola i ofiar­
na praca pierwszych przemysłow- 
tćw.

Najwydatniej zaznaczyła się dzia­
łalność prywatnego przemysłu bu­
dowlanego i  Instalacyjnego o wybit­
nie pionierskim charakterze — któ- 
ł j  pierwszy rozpoczął planową akcję 
odbudowy zniszczonych miast i war 
iztatów pracy. W ślad za tym prze­
mysłem rozpoczęły rozwijać się 
% początku ściśle z nim związa­
ne, a następnie w miarę potrzeb 1 
rozwoju osadnictwa inne działy.

Gdy w r. 1945 uruchomiono 416 
prywatnych zakładów przemysło­
wych, to w 1946 powstało ich 801, w 
r. 1947 — 546, a w pierwszym pół­
roczu 1948 — 40, tak, że razem pry­
watny przemysł w 1803 zakładach 
zatrudnia 8991 osób, w sezonie zaś 
około 80.000. Rozwinęły się wszyst­
kie działy przemysłu, 1 co najważ­
niejsze prywatna produkoja osiągnę 
ła poważną zdolność eksportową i w 
tym tak ważnym dziale gospodar­
czym dla Państwa wydatnie przyczy 
nia się do wzrostu ogólnego dobro­
bytu. Możemy więc eksportować 
Przybory laboratoryjne i chirurgicz­
ne, meble biurowe i mieszkalne, wi­
na i soki owocowe, dżemy i konfi­
tury, cukierki, sucharki i pierniki, 
olejki i esencje eteryczne, artykuły 
farmaceutyczne, tekstylia i konfek­
cję. mydła 1 proszki do prania, róż­
ne wyroby z żelaza i blachy, oraz ca 
ły szereg artystycznych wyrobów z 
drzewa, papieru i filcu, lalki w stro 
jach ludowych itp.

Pierwsze trudności w dziedzinie 
eksportowej zostały pokonane. Wiel 
ką pomocą w tym kierunku była 
działalność Izby Przemysłowo-Han­
dlowej we Wrocławiu, która prze­
prowadziła korespondencję z 23 kra 
jami 1 ułatwiła pierwsze poważne 
transakcje eksportowe.

Równolegle w maju 1945 wchodził 
na Ziemię Wrocławską w ślad za 
pierwszymi osadnikami 1 kupiec poi

iki. Prywatny handel był pierwszy,
1 dopiero po pewnym czasie rozpo­
czął działalność w tej dziedzinie sek 
tor państwowy 1 spółdzielczy. Już 
w pierwszym okresie kupiectwo poi 
skie zaczęło zrzeszać się, zakładając 
pierwszą placówkę w Nowej Soli i 
we Wrocławiu. Dziś Wojew. Zwią­
zek Zrzeszeń Kupieckich we Wrocła 
wiu oraz 35 terenowych stowarzy­
szeń i 19 wojewódzkich zrzeszeń 
branżowych skupia w swoim gronie 
8660 zakładów handlu towarowego, 
zatrudniających 14110 osób, oraz 
1298 przedsiębiorstw, tzw. handlu 
usługowego, zatrudniający 3764 osób. 
Jedno ^przedsiębiorstwo handlowe 
wypada więc przeciętnie na 200 
mieszkańców,-podczas gdy w całej 
Polsce wypada na 150 a przed woj­
ną na 70 mieszkańców. Ogólnie bio­
rąc są to zakłady małe, zatrudniają ' 
ce przeciętnie po 2 osoby i to prze­
ważnie właścicieli wzgl. członków 
ich rodzin.

Tak prywatny przemysł, jak i  han 
del na Dolnym Śląsku stabilizuje się 
l wykazuje tendencje rozwojowe.

W akcji uświadamiającej podkre­
ślić należy wydawnictwo „Dolno­
śląski Biuletyn Gospodarczy" wy­
chodzący- staraniem wrocławskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej,- Izby 
Rzemieślniczej oraz Wojew. Związ­
ku Zrzeszeń Kupieckich. Celem te­
go wydawnictwa jest „służenie nie 
tylko sprawom przemysłowo-handlo

P ły n ą  b a r k i p o lsk ą  O d rą ...
od Wrocławia przez Szczecin do Bałtyku

W rocławianie i przybysze zwie 
dzający Wystawę Ziem Odzy 
skanych, dotrą niewątpliwie 

w czasie swych wędrówek, po tere­
nach wystawowych — także nad rze 
kę.Zwrócą tam ich uwagę statki pa­
sażerskie, motorówki, yaćhty i  ło­
dzie, przybijające i odpływające z 
przystani wystawowej. Wielu zaprag 
nie przejażdżki statkiem czy moto­
rówką, aby po wyczerpującym dniu

Popłyną więc wycieczkowicze 
Odrą do malowniczych Janowic lub 
Rędzina rozkoszując się po drodze 
oglądanym krajobrazem.

Prawda: nabrzeża Odry są piękne. 
Ale dobrze byłoby wiedzieć coś bliż 
Szego o tej Odrze — jednym z na­
czelnych’ „eksponatów" wrocławskiej 
Wystawy.

Odra, jako wielka magistrala wod

Wrocławiem, a Głogowem, a dopie­
ro w roku 1888-ym rozpoczęto ka- 
nalizowanie górnego odcinka rzeki.

Wkład pracy w przystosowanie 
nieuregulowane! rzeki do uprawia­
nia normalnej żeglugi był ogromny. 
Na odcinku od Koźla (będącego por 
tern załadowczym) do Wrocławia wy 
budowano r  śluzy; dzięki nim na 
tym odcinku uzyskano głębokość 
1,5 m jako minimum potrzebne dla 
przewozów.

W roku 1939, a więc w roku wybu 
chu drugiej wojny światowej, ukoń 
czono budowę nowoczesnego portu 
w Gliwicach, przystosowanego do 
masowych przeładunków oraz kana­
łu żeglugowego łączącego Gliwice z 
Koźlem.

Mając do dyspozycji doskonale wy 
posażone w urządzenia przeładunko 
we porty, można wysyłać wielkie ilo 
ści węgla oraz przyjmować takież 
ładunki, zwrotne.

Przeciętny „śmiertelnik" zamiesz­
kujący Polskę centralną nie zdaje 
sobie sprawy, jak wielkim odciąże­
niem dla kolejnictwa, szczególnie w 
okresie powojennym, jest transport 
wodny. Jedna barka, z największej 
klasy, tzw. „plauerka" może zabrać 
około 700 ton ładunku — a więc ok. 
47 wagonów kolejowych, czyli pra-. 
wie cały pociąg! Węgiel po przyby­
ciu do Szczecina przeładowuje się 
„burta w burtę" na statki szwedzkie 
duńskie czy norweskie, które przy­
wożą cenne surowce tak bardzo po­
trzebne dla polskiego przemysłu.

Na tle malowniczego szlaku Odry 
rozsiadły się miasta: Opole, Brzeg,
Głogów, Nowa Sól, Krosno (obfitują 
ce we wspaniałe winogrona) Słubice, 
Kostrzyn i Szczecin, który'także jest 
wielkim portem morskim.

Stołecznym jednak miastem Odry 
jest Wrocław.

Wrocław, coraz więcej nabiera 
cech miasta portowego. Coraz czę­
ściej słychać syreny holowników 
przepływających z pociągami barek, 
coraz częściej spotyka się mundury 
marynarzy. Państwowa Żegluga na 
Odrze, która ma właśnie tutaj swoją 
centralę, jest jedną z najpopularniej 

| szych instytucji Wrocławia. Każdy 
nowy holownik, każda nowa barka, 
jest radością społeczeństwa- wroc­
ławskiego! A  tabor Żeglugi 
wciąż rośnie. Na przestrzeni dwu 
lat stan posiadanego przez Żeglugę 
taboru wzrósł pięciokrotnie — wido 

.ki zaś na przyszłość *śą w dalszym

zwiedzania Wystawy wypocząć na 
talach Odry.

Będzie to chyba najlepszy wypo­
czynek — bo cóż może być przyjem 
niejszego w lecie, jak słońce, woda 
\ spokój natury?

I na, łącząca Górny Śląsk ze Szczeci- 
nem, jest stosunkowo bardzo młoda. 
Proszę sobie wyobrazić, że równe 
sto lat temu, bo w roku 1848. (w ro- 

I ku tym uruchomiono również pierw 
i szą linię kolejową w Polsce) przepro 
I wadzono próby spławu Odrą między

wym 1 rzemieślniczym, lecz także 
wszystkim innym zagadnieniom, ma 
jącym charakter gospodarczy".

Prywatny przemysłowiec i kuplęc, 
który osiedlił się na Ziemi Wrocław 
skiej, w pierwszym trzechleciu prze 
zwyciężył większe trudności, niż je­
go rodacy w Polsce centralnej, speł­
nił swoje zadania wobec narodu i 
Państwa.

Prywatny przemysł 1 handel, zwła

szcza w stolicy Dolnego Śląska wc 
Wrocławiu, przybrał swe zakłady] 
i sklepy w odświętne szaty — wita-, 
•jąc całym sercem rodaków z kraju 
i zza granicy jak również i  cudzo-* 
ziemców, którzy przybywają na Wy. 
stawę Ziem Odzyskanych — mając 
pełną satysfakcję, że w tym olbrzy­
mim dziele zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i prywatny sektor mo­
że pochlubić się swym udziałem.

Pocztowy Urząd Przewo zowy we Wrocławiu

Praca na mechanic ztiych krosnach

ciągu duże. Budujemy tabor holow­
niczy za granicą w Holandii i Wło­
szech, barki zaś remontuje się we 
własnych stoczniach, z których naj­
większą jest stocznia w Głogowie— 
odbudowana dosłownie z gruzów. 
Za dwa lata rozpocznie Żegluga w

nowej stoczni produkcję seryjną ba 
rek — polskiego typu.

Zagadnienie Odry znajduje z każ­
dym dniem coraz żywszy oddźwięk 
wśród społeczeństwa Ziem Odzyska 
nych.

Z. Freudenreicb

Holownik w porci e Szczecińskim

Płyną barki z węglem
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Dorobek polskiej szkoły
w województwie wrocławskim

W  PIERW SZYCH g ru p ach  p io n ie ró w ,. 
k tó r e  w  194S ro k u  p o jaw iły  s ię  n a  
Z iem iach  O dzyskanych , n ie  b ra k ło  | 

naukow ców , pedagogów  i nauczyc ie li. Z j 
c a ły m  pośw ięcen iem , w śró d  p rz e sz k ó d ,* 1 
p rz e ra s ta ją c y c h  n ie jed n o k ro tn ie  s iły  (
ludzk ie , zaczęli on i o rgan izow ać p o lsk ie  
szko ln ictw o , od  szkó ł pow szechnych , a 
skończyw szy  n a  w yższych  ucze ln iach  w ro  
o ław skich.

M im o, Ąt  p rzeszk o d y  b y ły  ogrom ne, 
w e  w rześn iu  1945 r .,  a n i dn ia  -później 

n iż  w  P o lsce  c e n tra ln e j,  w  m iastach  i 
osadach  ś lą sk ich  rozpoczęta  s ię  system a 
ty czna  n au k a .

W e w rześn iu  1945 r .  w e W rocław iu by* 
19 5 szk ó ł p ow szechnych , sk u p ia jący ch  
w  sw y ch  sa lach  428 dzieci i  35 n au czy ­
cieli. Dziś W rocław  d y sp o n u je  42 szko­
łam i pow szechnym i, w  k tó ry c h  480 n a u -  
•ayc le li u czy  5.287 uczniów .

3Ta te re n ie  całego  o k rę g u  w roc ław ­
sk iego  je s t  c zy n n y ch  1638 szkół pow szech 
mych, sk u p ia ją c y c h  191.361 uczniów  i 
5.275 n auczycieli.

Szko ln ic tw o  śred n ie , ogólnokształcące 
re p rezen to w an e  Jest w  o k ręg u  w roc ław ­
sk im  p rz e z  32 g im n az ja  państw ow e i  l i ­
cea, do  k tó ry c h  uczęszcza około 10.000 
m łodzieży . W p ry w a tn y c h  szko łach  śred  
dn ich , k tó ry c h  n a  te re n ie  w o j. w roeł

Szko ły  pub liczn e  w  liczb ie  39 k sz ta łcą  
5.589 m łodzieży , zaś do  p ry w a tn y c h  
szkół zaw odow ych uczęszcza 1.150 p rzy ­
sz łych  fachow ców .

I s tn ie ją  ró w n ież  k u rs y  zaw odow o. J e s t  
ich  dz isia j 68, k o rzy s ta  z  n ich  2.380 o- 
śób.

D la  ty ch , k tó rz y  w yszli Już z obow iąz­
kow ego w ie k u  szkolnego, a n ie . chcą  z re  
zygnow ać z  m ożliw ości dalszego k sz ta ł­
cen ia  się, Z ak ład  O św iaty  D orosłych  zor 
ganizow ał szereg  szkół 1 ku rsó w , n a

k tó ry c h  o bok  p ra c y  zaw odow ej m ogą 
o n i zdobyw ać w iedzą. S ą w ięc 3 -łe tn le  
szko ły  pow szechne  d la  d o rosłych  i k u r ­
sy  d o ksz ta łca jące , je s t  je d n a  p aństw ow a 
i  dw ie  p ry w a tn e  szkoły  ogólnoksz ta łcą­
ca . D la au to ch tonów  1 reem ig ran tó w  zor 
ganłzow ano sp ec ja ln y  k u r s  repo lon lza- 
c y jn y . I s tn ie je  rów n ież  U n iw ersy te t 
Pow szechny  ty p u  przedm io tow ego  1 o d ­
dz ia ł w ojew ódzk i T o w arzy stw a  U n iw er­
sy te tó w  L udow ych,

A lm a  Mator Yratfislayiensis
Nasz pow rót do rod zinn ego  g n ia zd a

Gdy w pierwszej połowie maje 
1949 r., w kilka dni po kapi­
tulacji Wrocławia, grupa poi 

skich uczonych obejmowała wypalo­
ne częściowo 1 zdewastowane budyń 
ki uniwersyteckie, — nawiązana zo­
stała nić polskiej tradycji, nić, któ­
ra snuła się przez parę wieków 
istnienia wrocławskiej Alma Mater.

Myśl stworzenia we Wrocławiu 
wyższej uczelni powstała w pierw­
szym dziesiątku XVI wieku. 20 lip- 
ca 1505 r. Władysław Jagiellończyk 
wydał akt fundacyjny, powołujący 
do życia „genere litterarum gymna- 
sium“. Pierwsza próba stworzenia

'JoA rusH S & a ^A a m ec

N a jo k a z a lsz a !
Pochwała wieży piastowskiej w O polu

n au czy c ie li g im n az ja ln y ch , z liczby  te j  I 
n a  zak ład y  pań stw o w e p rzy p ad a  465, a 
n a  p ry w a tn e  — 97.

Z e  w zg lędu  .na s iln ie  ro zw in ię ty  p rz e ­
m ysł, D olny  Ś lą sk  je s t  boda jże  n a jw ię k  
jzy m  w  k ra ju  sk u p isk iem  szkól ząw odo 
w ych , szk o lących  k a d ry  fachow ców . W e 
w rześn iu  1945 w e  W rocław iu  pow stały  
3 p ie rw sze  szko ły  zaw odow e: g im naz jum  
1 liceum  m ech an iczn ą  i g im n az ju m  h a n ­
dlow e. W 12 k la sach  ksz ta łc iło  się w ted y  
ig ó łe ra  380 uczniów .

O becnie  n a  te re n ie  W rocław ia 1 ca łe ­
go w o jew ództw a do lnośląsk iego- z n a jd u ­
ją  s ię  g im n az ja  i  licea  gospodarcze, k ra ­
w ieck ie , d z iew iarsk ie , g a lan te ry jn e , h an  
Ulowe, . spó łdzielcze 1 adm in is tracy jn e ;

W liceach  b u d o w la n y c h  m echan icz­
nych , . e lek try czn y ch  czy m iern iczych  
k sz ta łcą  s ię  k a d ry  .p rzysz łych  - te c h n i­
ków . N ie  b r a k  rów nież  szkoły  rzem iosł 
a r ty s ty c z n y c h  z  w ydziałem  m alarsk im , 
tkack im ^  i  po lig ra ficzn y m . I s tn ie ją  
w reszc ie  g im n az ja  i  licea  k o m u n ik acy j­
no , te ch n ik i d e n ty s ty czn e j i  żeglugi 
śró d ląd o w ej.

P ań stw o w y ch  szkól zaw odow ych je s t  
o b ecn ie  33, sk u p ia ją  one 6.143 uczniów . 
N aucza w  n ich  45 nauczyc ie li.

Z K TÓ REJK O LW IEK  s tro n y  zbliżasz 
s ię  do  s to licy  © polszczyzny, docho­
dzisz pieszo, dopływ asz O drą, d o ­

jeżdżasz "koleją czy  „autokiem** — w szą 
dzie  po w ita  c ię  te n  w y k rz y k n ik  n a d  
dz iedziną P rzy o d rza , k tó ry  w o ta  głośno:

T rw am ! Jestem ! Czuwam!
... U  F rancuzów  n azy w ała  się  „donjcm “ , 

u  N iem ców  średn iow iecznych  „B erch  
f r i t “, w  A nglii „keeptower**, w  Polsce 
k ró tk o  „ stx ażn iea '<. N iby  gniazdo  bocia­
n ie  n a  żag low cu w in n a  b y ła  górow ać 
odpow iedn io  n a d  okolicą . W ieloboczna 
lu b  o k rąg ła , zależn ie  od  uży tego  m a­
te r ia łu  lu b  o b y cza ju  k ra jow ego , n ie  m la 
ła  od d o łu  d o stęp u  — chyba  po  d ra b i­
nach . B y ła  bow iem  n a  ró w n i p u n k tem  
o b se rw acy jn y m  j a k  re d u tą  ob ronną.

D onżon opo lsk i n a leży  do  n a jo k aza l­
szych  n a  ziem i n aszej. C hyba ty lk o  w ie ­
życom  K rak o w a  u stąp ić  m u s i jak o  p ięk  
n le jszym . Mimo, że d o k u m e n ty  n ic  o | 
ty m  pow iedzieć n ie  um ie ją , m ożna dość 
do k ład n ie  ok reślić  czas p o w stan ia  tego 
opolsk iego  a rcy zab y tk u . Z budow any  je s t 
z cegły n a  zap raw ie  w ap ien n e j, pow stał 
w ięc  w  la ta c h  1300 1307, bo  w ted y
rozpoczęto  u żyw ać w  średn iow ieczu  ce­
g ieł do budow y  w  E u ro p ie  zachodniej. 
Z  ro k u  1307 m am y p ie rw sze  w yobraże­
nie- w ieży  n a  f re sk u  u  F ranc iszkanów  
opolsk ich .

P ow sta ła  ted y  za rządów  B o lka U , k tó  
I ry  zm arł n a  Pasiece  w  m a ju  1311 r .  W 
i m u rach  w ieży  znaleziono przechow yw a­

Y f  c o ra z  l i c z n ie j s z y c h  s z k o ła c h  z a w  o d o w y c h  n a  D o ln y m  Ś lą s k u  k s z t a ł ­

c ą  s ię  p r z y s z l i  f a c h o w c y

n e  dziś w  M uzeum  M iejsk im  u rn y  z  po  
p lo tera  zw ierzą t; są to , być  może, re sz t­
k i o fia r, zabobon z czasów  pogańsk ich , 
n a  zn ak  radośc i z  u k ończen ia  budow y, 
coś ja k  dziś Jeszcze ga ik  zielony  n a  u -  
kończonym  w iązan iu  dachow ym .

J a k  w y g lą d a ła  
pierw otn ie?

G dy g ru b y  m u r  flan k o w a ł doskonale  
g łów ny dostęp  do fo r ty f ik a c ji  n a  P asie ­
ce, w ieża w ysoka  m ogła trzy m ać  pod 
obstrzałem  z łu k ó w  i k u sz  n ap astn ik ó w , 
sz tu rm u ją c y c h  p asiek ę  od  fro n tu . M ost 
zw odzony dope łn ia ł in n y ch  zad ań  obro­
ny.

J u t  n a  n a js ta rszy m , fran c iszk ań sk im  
w y o b rażen iu  naszego donżonu z  począ t­
k u  14 w ieku , w idoczny  je s t  go tyck i, stoż 
k o w a ty  dach  w ieńczący  wieżą.

G orączkow o chyba  kończono budow ą 
w ieży, bo czasy  p rzysz ły  gorące, Ł o k ie t-  
kow e, M niejsza j u t  o  zw adą dom ow ą 
m iędzy  dw om a B olkam i, 33-gim i  m -  
cim , z  k tó ry c h  jed en  s iedział n a  Opo­
lu  i O leśnie, d ru g i n a  N iem odlin ie , a o- 
b a j ra d z i b y li -zaw ładnąć D om em  W iel­
k im  n a  P asiece. M ożliw a b y ła  je d n a k  
aw an tu ra  n a  w ie lk ą  skalę , w o jn a  po 
p ro s tu  m łęd zy  P o lsk ą  Ł ok ie tkow ą a za­
w zię ty m i L uksem burgam i! K to w ie, czy 
n ie  tu  w łaśn ie , u  s tóp  przepysznego , 
św ieżo ukończonego donżonu n a  rozsta ­
ju  w ó d ? !.-  I  k to  w ie, czy te  na jn o w o ­
cześn iejsze um ocn ien ia , w ed le  ohow iązu  
ją e y c h  w ów czas reg u ł sz tu k i w ojskow ej 
— n ie  o s tudz iły  zapałów ?

W ca łkow itym  zan iedban iu  s ta ła  ru in ą  
p rzez  s to  la t  bez m a ła  (1J4T — 1838). W 
ty m  w łaśn ie  ro k u  ozdobiono ją , ja k b y  
n a  pocieszenie , -b lankam i h u rd y c y jn y m ł 
dokoła . Ju ż  n ie  o trzym ała  z pow ro tem  
d aw nych  „machlkuł**, bo g łodni zaw sze 
N iem cy w olęll opychać  s lą  k aszą jag la ­
ną, n l t  la ć  Ją ro z rzu th lo  w  u k ro p le  n a  
w rogów  1 G a le ry jk a  pe łn iła  ro lą  w ą tp li­
w ej, racze j zbędne j ozdoby.

Austriacy p rzem a lo w a li  
ją  n a  — tra fik ę

N ie ty lk o  zw ieńczenia  zm ien ia ły  sią w  
ciągu  w ieków , b a rw a  też. J u t  od końca 
w iek u  re n e sa n su  ra z ił p rzy jezd n y ch  
„b au m a js tró w "  w ied eń sk ich  surow y, | 
ja s k ra w y  ko lo r cegły, k tó re j sią  żadna 
p a ty n a  n ie  Ima. Z am yślano  o tynkow ać 
P lastów ną, żeby  ją  n ib y  odm łodzić. 
T ym  nlekosztow nym  zabieg iem  n a d a  sią 
z ru jn o w an em u  sk an d a liczn ie ' zam czysku 
zachęca jący  Jako -  tak o  w ygląd . I  ła t ­
w ie j będz ie  o zastaw ien ie  O polszczyzny. 
O ferty , ob liczenia  tak sy , kosz to rysy  
p o w ta rza ją  slą  n ie ra z  w  w iek u  po topu  
szw edzkiego. A le re m o n t n a w e t n a j ­

sk ro m n ie jszy  w ym aga funduszów . K to  
to  b u d ę  p la tl t?  C h y b a . n ie  . n ęd zn e  
m iasteczko , liczące  zaledw ie tysiąc- m ie­
szkańców , d z ie sią tkow anych  p rzez  zara ­
zy  1 p ożary . C esarz  w e W iedniu? J e ­
go bo li głow a o inną, p iln ie jszą  p ła t­
ność. M yśli ja k  o szw ablć Z ygm un ta  m  
n a  W aw elu , gdyż n ie  m a sk ąd  w ydo­
stać  w ora ta la ró w  n a  m ilionow e w iano, 
zaleg łe  od daw na  za dw ie H ah sb u rżan k l 
w y d an e  n a  m ałżonk i kró lom  po lsk im i...

W reszcie ze nędzny , pożyczony g rosz 
opaćykow ano  ru m ień ce  d u m n ej P iastów  
n y  n a  u lu b io n y  A u striak o m  ko lo rek  
sza fran o w y  i m u sia ła  d ługo k ry ć  swe 
k o lo ry  po d  lichym  ty n k iem  a u s tr ia c ­

k im .

N iem cy uwieńczyli ją.~  
orłem  b ia ły m ! ,

W d ru g ie j po łow ie X IX  stu lecia  cze­
k a ły  -dostojny zab y tek  p riesz ło śo i now e 
upiększen ia ... O brzydliw y •ty'»k zaczął 
obficie  opadać, rażąe  w s trę tn y m i dz iu ­
ram i, o d ra p a n a  w ięc  ok rąg llcą  z te j 
u rąg liw e j d e k o rac ji 1 p rzyw rócono 
daw ny, w ym ow ą w ieków  dosto jny , 
b la sk  cegły średniow ieczna}. G ala ry jk ą  
u m o cn iły  gzym sy, całość n ak ry to  no ­
w ym , m asyw nym  szły  k łem  śp lczastym , 
n a  ig licy  zaw isn ą ł’ p ra s ta ry , dom ow y 
zn ak  P iastó w  ś ląsk ich : o rzeł biały ...

J a k  to? — sp y ta  zdum iony  czy te ln ik  *— 
N iem cy ozdobili Ją orłem  białym ? T ak . 
Czasy b y ły  inne, pó ł w iek u  tem u . P ra ­
sa  n iem ieck a  w  O polu p rzy ję ła  tego 
o rła  n aw e t z p ew nym  u k o n ten tow an iem . 
P isano , że o becny  w yg ląd  w ieży p rz y ­
w raca  m ias tu  cechę daw nego rom an tyoz 
nego  n a s tro ju . P iw osze z fa jk a m i w  zę­
b ach  n a w e t nazw ą w y m y ślili: Wieża
o rła  (A delrtum ).

* N iedługo  Jed n ak  m ógł p ta k  słow iański 
p o la tać  w  b ie li n a d  ziem ią sw o ją t Oko­
ło  ro k u  1893 dodano m u  d ru g ą  głową 
1 p ru sk ie  szpony, a b y  n ie  by ło  żadnej 
w ątp liw ości...

Co jest n aszym  
o b o w ią zk iem ?

P am ię tać  o ty m  je d y n y m  w  swoim  
ro d za ju  zab y tk u . O pracow ać szczegóło 
w o  jego  dzieje, d o tąd  znane zaledw ie 
w  d ro b n y ch  u łam k ach , hfa p alcach  u  
jed n e j rę k i zliczyć m ożna tych , co sią 
zajm ow ali b adan iem  przeszłości s trażn i­
cy  opolsk iej, a te m a t to  w dzięczny  1 
e fek tow ny  d la naszej m łodzieży h iąto-

uniwcrsytetu upadła jednak, n a gfcfl 
tek sprzeciwu Watykanu. Powstają 
on dopiero w roku 1702.
■ Rok 1811 stał się dla uczelni wro# 

ławskiej początkiem trzeciego etap# 
rozwojowego. Otrzymuje ona wtedy 
oficjalną łacińską nazwę „Universia 
tas litterarum Vratislaviensis" i Wy 
dział Teologii Katolickiej.

Akademicy Polacy, studiujący na 
U. W. organizują w roku 1820, jaka 
odpowiedź na polityczny związek 
studentów pruskich „Teutonia" 
związek młodzieży polskiej „Polo* 
nia“, a w roku 1836 — Towarzystwa 
Li teracko-Słowiańskie".

Przez pewien okrei czasu wydają 
swoje własne pisemko „Poczwara*! 
W XIX wieku na Uniwersytecia 
Wrocławskim wykładają polscy nau 
kowcy, między in. prof. slawisty* 
ki, Cybulski 1 prof. Nehring.

Dziś na uczelniach wrocławskich 
studiuje około 10 tys. młodzieży. 
Wrocław staje sią jednym a najpaa 
ważniejszych ośrodków naukowych 
w kraju.

Na uroczystym otwarciu Uniwern 
sytetu i  Politechniki J. M. Rekto# 
Kulczyński powiedział: „Szkoły wyi 
sze, jako jednostki prawne, rodzą 
się z aktów ustawodawczych, ale j i  
ko ośrodki pracy naukowej — wy­
rastają z tradycji wieloletnich w ysl 
ków. Uniwersytet 1 Politechnika wą 
Wrocławiu liczą, jako organizmy 
prawne, niespełna rok życia, ale ja* 
ko zespoły naukowe wyrastają z wy 
próbowanych i  starych tradycj 
! ■- Jesteśmy materialnymi
spadkobiercami ruin niemieckiego 
uniwersytetu i politechniki we Wro# 
ławiu, a duchowymi spadkobiercami 
i r  ~ kultury

A później: „Na to, aby ziemia piai1 
stowska stała Sią znowu — tym ra* 
zem na zawsze — organiczną częścią 
naszego kraju, trzeba aby była l  
nim zespolona jednym krwiobiegiemi 
nie tylko ekonomicznym ale 1 kultu 
ralnym... Nasz ośrodek naukowy ma 
za zadanie przede wszystkim wydo­
być na jaw prawdę, że powrót naaą 
na Zachód jest powrotem do rodzin 
nego gniazda, z którego nas brutal­
nie wyrzucono. Prawdę tą musimy 
uświadomić i opinii zagranicznej l 
własnemu społeczeństwu...41

Społeczeństwo Jut sobie uświado­
miło tę prawdę. Uświadamia Ją so­
bie także opinia publiczna państw, 
które umieją kierować się w ustala­
niu faktów obiektywną oceną rzecay 
wistoścL

ry czn e j. N ależy w yszukać  1 zestaw ić 
w  o b razku  1 słow ie p odobne  zaby tk i 
n a  ziem iach  naszych  (Legnico, WroołaW* 
Sandom ierz, K raków ), z kole* n a  sśe* 
m iach  obcych . I  zbadać -je porównaW, 
czo. I  w ykazać  naukow o , do którejKł 
ty p u , do Jak iej ro d z in y  s tra tn ie  n a leży  
n asza  i  czym  się od n ich  różni?

To zadanie  naukow ców . A zw ykli 
śm ierte ln icy?  P o w inn i zapoznać alę óae 
k lad n le  z  opolską w ieżycą. I  o d b y w e ł 
p ie lg rzym ki n«  le i szcry t. T ek  je k  dM  
p lą  s ię  k rę ty m i sch o d k am i n a  w ieżycą 
kościoła M ariack iego  w K rakow ie. Za* 
rząd  kościo ła  M ariack iego  n a  p e w n i 
n ie  do k ład a  do tego  in te re su . T a k  sam ą 
w inno  b y  s ta rostw o  w  O polu um ożA i 
w ić p rzy jezd n y m  tu ry s to m  za jedn%  
pow iedzm y, 20 złociszów — oglądani#  
w spaniałego  w idoku  n a  k ra jo b ra z  P i #  
odrza, Jak i roztacza się ze szczy tu  na* 
szej ig licy . _

W śród zdobyczy uuszych  ziem ...

» Zeszyty Wrocławskie «
W  M O M ENCIE radości, p łyn ą ce j z 

oglądania n a  ty c h  z iem ia ch  re zu l­
ta tó w  n a sze j tr z y le tn ie j  pracy , w ar  

to  zrob ić  k ró c iu tk i  b ilan s  jednego  z  n a j  
p o w a żn ie jszych  p ism  P o lsk i, w ych o d zą ­
cego  w  s to licy  Dolnego Śląska: kw a rta ł  
n ik a  k ry ty c zn o -lite ra c k ie g o  po d  n azw ą  
,,Z e s z y ty  W rocław sk ie" . P ism o, w y d a ­
w a n e  z  za s iłku  M in is ters tw a  K u ltu ry  i 
S z tu k i  oraz F u n d u szu  K u ltu ry  Narodo- 

. w e j p r ze z  K oło M iłośn ików  L ite ra tu ry
I J ę z y k a  'P olskiego, red a g u je  p isarka  
A n n a  K ow alska  i  p ro feso r U n iw ersy te tu  
W rocław sk iego  T adeusz  M iku lsk i. N ieza-  
pow iadane  i  — poza  s zc zu p ły m  gronem  
w ta je m n ic zo n y c h  r— nieoczek iw ane  p o ­
ja w iło  s ię  w  w itry n a c h  księgarsk ich  
W rocław ia  n a  p o c zą tk u  s tyc zn ia  1947 ro ­
k u .  D ziś w  ty c h  sa m ych  w itry n a c h  o- 
g lą d a m y  j u t  s zó s ty  n u m e r  kwartalnika.

S a m  p o d ty tu ł  —■* kw a r ta ln ik  k r y ty c z ­
n o -li te ra c k i — określa  w  p rzyb liżen iu  
za w artość  „Z eszy tó w  W ro cła w sk ich " . 
A le ty lk o  to p rzyb liżen iu ,, bo sp o ty k a m y  
tu  po n a d to  a r ty k u ły , k tó re  a n i z k r y ­
t y k ą  lite ra cką  an i z  lite ra tu rą  b ezp o ­
śred n io  sią  n ic  łączą. O b ję te  są  zw y k le  
ru b ry k ą  „K ro n ik a u  i  sp e łn ia ją  ro lę  d ia­
r iu sza  życ ia  ku ltu ra ln eg o  W rocław ia.
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„ K ro n ika "  zdoła ła  u trw a lić  d o tych cza ­
sow e w y s i łk i  l osiągnięcia  to d z le d ti-  i 
n ie  m u z y k i ,  tea tru , p la s ty k i,  lite ra tu ry , A 
a n a w e t w  dz ied z in ie  w yd a w n ic ze j.  N a­
cechow ana m o że  pew n ą  doryw czoScią, 
sta n o w i je d n a k  d o  chw ili obecne j je d y ­
n e  c h yb a  sk u p io n e  źródło  w ie d zy  o  tę t ­
n ie  k u ltu ra ln y m  naszego m iasta .

G lóum ą, n a jm o cn ie jszą  i  na jb a rd zie j  
w artościow ą  p o zyc ją  p ism a  są rozpraw y  
k ry ty c zn e :  p ra w ie  b ez  w y ją tk u  z  dzie­
d z in y  litera tury.*  „ Z e szy ty  W rocław skie", 
m ogą s ię  tu  popisać d o syć  szerok l)n  w a­
ch larzem  zn a n ych  oraz  u zn an y ch  n a  
g runc ie  lite ra ck im  lub  n a u k o w o -llte m c  
k im  w sp ó łpracow ników . . W ysta rc zy  
w sp o m n ieć  o  W acław ie B o ro w ym , M arM 
D ąbrow sk ie j, Ju lia n ie  K rzyżanow skim , 
W acław ie K u b a ck im , S ta n is ław ie  Ptga- 
n iu , W o jc iechu  N atanson ie  i  Z yg m u n c ie  
S zw e y k o w sk im . U m y ś ln ie . w ym ien iam  
przede  w szy s tk im  n a zw iska  pozam ie jsco  
w *, b y  w ska za ć , t e  sk u p iła  s ię  n a  la­
m ach  k w a r ta ln ik a  rep rezen ta c ja  w ię k ­
szości ośrodków  k u ltu ra ln y c h  P o lsk i (po  
za  W rocław iem : W arszaw at K ra kó w , Po  
znafi). N a jo b fic ie j z  n a tu ry  r ze c zy  za si­
la ją  p ism o  „lu d z ie  W r o c ł a w i a H e n r y k  
B a rycz, W ładysław  C zap liń ski,  X . H ie­
ro n im  F e ich t ,  S ta n is ła w  K o lbuszgw sM , 
S ta n is ła w  K u lc zy ń sk i |  Ju lian  L ew ańsk i,

A n d rze j Jocheleon, T adeusz  M iku lsk i, 
S tan is ław  Rospond.

W ty m  m ie jscu  n a le ży  zrobić  uw agą, 
k tó re  u su n ie  choć w  części n ieporozu ­
m ienia , ja k ie  pow sta ją  n ie jed n o kro tn ie  
w o k ó ł ty tu łu  p ism a. Słow o „wrocław­
sk ie "  lu d zio m  pośp ieszn ie  m y ś lą c y m  n a  
suw a  p o de jrzen iu , t t  „ Z e szy ty "  odbija­
ją  ty lko  ży c ie  m ie jscow ego  podw órka , 
t e  są p ism em  reg io n a ln ym  c zy  te ż  p ro ­
w in c jo n a ln ym . P o d e jrzen io m  ty m  prze­
czy  i  sk ła d  zespołu  w sp ó łpracow ników  i, 
d a leko  w yra źn ie j,  te m a ty k a  p e r io d y k u .  
Z je d n e j s tro n y  a r ty k u ły  o Senece, M a- 
rin im , B a n te m  i S zeksp irze , z  d rug ie j 
zaś  0  K a rp iń sk im , M ick iew iczu , S iek łe -  
w iazu  i  R eym o n c ie  — oto brzegi, m ię­
dzy  k tó ry m i p ły n ie  bogaty  n u r t  d o tych ­
czasow ych  rozpraw  k ry ty c z n y c h  kw a r­
ta ln ika , p rze m y ś la n y c h  i  n ap isan y ch  n a  
ogół p rze z  w y b itn y c h  fachow ców .

N a stęp n y  c c  do znaczen ia  dz ia ł „ Z e­
szytów  W ro cła w sk ich "  o b e jm u ją  tw ór-  
ozo ić  oryg inalną: p o lską  i  -obcą. O Jej 
w artości, z  b raku  m ie jsca  na  bliższą  o- 
cenę, n iech  zn ó w  m óio ią na zw iska : od  
Tadeusza  B orow sk iego  p oprzez  M arię  
D ąbrow ską, H elenę  B o guszew ską , Jaro­
sław a Iw a szk iew icza , A n n ę  K ow alską ,

I Tadeusza  K ud liń sk ieg o , W ilhe lm a  M acha  
i M ariana P ro m iń sk ieg o  aż  do W ojcie­
cha Ż u kro w sk ieg o . S ą  to  p ra w ie  b ez  w y  
ją tk u  na zw iska  zn a n e  * n a  r y n k u  li te ­
ra ck im  P o lsk i bardzo  dobrze no tow ane . 
W śród u tw o ró w  p rze ło żo n ych  % Języków  
o b cych  znalazło  s ię  w  p iśm ie  opow iada­

n ie  A n ton iego  Czechow a „ Syrena"  
(tłum . S tan is ław  S tem pow skł), a k t  2 
dram atu  Jana G iraudoux  „ A m fitr io n  28" 
(tłum . Bohdan K o rzen iew sk i) oraz w stęp  
do pow ieś  c i Czecha, W ładysław a  V an-  
c zu ry , p t. „K on iec sta rych  czasów "  
(tłu m . Z dzis ław  H ierow ski).

Trzeba  w sp o m n ieć  p r z y  ty m  o n ie ­
w ątp liw e j zasłudze  „ Z eszy tó w "  w  u -  
jaw n ien iu  tw órczości n a ry b k u  literack ie  
go W rocław ia. W zeszycie  2 z  ro k u  I9śf 
pośw ięcono tem u  celow i sp ec ja ln y  „Ar­
k u s z  m ło d ych " , na  k tó rego  ka rta ch  u - 
kazała  s ię  proza  R om ualda  Cabaja i Je- 

I rzego C ieśllkow sk iego  oraz p o ezja  B lżble  
t y  M iłanczów ny, Tadeusza  N u cko w sk ie - 
go i  Ja n a  P ierzcha ły . J a k  do tychczas, 
d la  dw ojga  spośród  w y m ie n io n y c h  (Mt- 
łanczów na, P ierzchała) s ta r t  sta ł się 
szc zę ś liw ym  bodźcem  do dalszego, owoc  
nego w y s iłk u .  W sposób n a jb a rd zie j i 
trw a ły  zw iązała red a kc ja  k ilk u  m ło d ych  ! 
z osta tn im ' d z ia łem  p ism a , z  działem  re ­
cenz ji o now ościach  w yd a w n ic zych . 
D ział ten , pro w a d zo n y  p o czą tkow o  dość  
p rzygodn ie , z  ka żd y m  n a s tęp n ym  n u ­
m e re m  w y k azu je  coraz w ięce j p r ze m y ­
ślen ia  w  w yborze, u k ład z ie  i  opracow a­
n iu  om ów ień .

W k a żd y m  p raw ie  k w arta le  sp o tk a m y  
w  „Z eszy tach"  a r ty k u ł Jakby  nadprogra  
m o w y , k tó rego  ze  w zg lęd u  n a  zawar­
to ść  n ie  da  się podciągnąć po d  żaden  z  
za sadn iczych  dzia łów . W y m ie ń m y  d la  
p rz y k ła d u  >,S p ra w y  n a jw a żn ie jsze"  A r ­
nolda  M ostow icza  (nr. 2/1&49), ciekaw ą,

ak tu a ln ą  ro zp ra w kę  po lem iczną  n a  Ś9* 
m a t  ro li p isa rza  ł  d zien n ika rza  n a  D«9s 
n y m  Ś ląsku . W idać z  n ie j ,  t e  p ism o  o m  
łe je s t  ró w n ież  n a  żyw o tn e  sp ra w y  fl 
d zied zin y  sp o łec zno -ku ltu ra lne j.

T a k  b y  w  n a jw ię k s zy m  skróc ie  w yglę*  
d a t p o b ie żn y  b ilans półtorarocznego  Ist* 
n ien ia  „Z eszytów  W rocław sk ich". Iefc 
w artość zasadnicza polega n e  drukow a*  

j n iu  p o w ażnych , k ry ty c z n y c h  rozpraw  l#< 
teraokich , k tó ry c h  n ie  zaw iera  p ra sa  ty* 
godniow a, a bez k tó ry c h  n ie m o ż liw i  
je s t  an i w iedza  o lite ra tu rze , a n i ro9* 
w 6j lite ra tu ry . U kazu jąc  się  system atySB  
n ie , sw o ją  p o ży tec zn ą  w  dziedzin ie  kule 
tury h u m a n is tyc zn e j ro lę  d zielą  „Zeszy*  
ty " ,  Jak d o tychczas, p raw ie  w y lącznlą  
z w yd a w a n ym  p rze z  „C zy te ln ika "  mla*  
s lęc zn lk lem  „Tw órczość".

D laczego ro b im y  -ten  b ilan s  dziś, w  pa* 
łow ię ro k u ? Bo ch cem y  zaznaczyć , ta  
is tn ien ie  „ Z eszy tó w "  s tanow i fa k t  dta  
tu te jszeg o  ś rodow iska ty p o w y . O to b r a ł  
do te j  p o ry  tyg o d n ika  literack iego  ,pś* 
sm a lżejszego  au to ra m en tu , n ie  b ra k  na  
to m ia st  p ism a, k tó re  w  dziedzin ie  lit# 1! 
ra c k ie j  spć łn ia  zadanie  na jw ażn ie jsza , 
podstaw ow e. K ie d y  o ty m  m ó w ić , jeśtś  
n ie  w  m om encie  przec inan ia  w stęg i n i  
W ysta w ie , k tó ra  Jest w łaśn ie  zsum ow a*  
n tem  osiągnięć zasadn iczych  w e w szya ft  
k ioh  dziedzinach  naszego  życ ia  n a  3 W  
m iach  O d zyska n ych Ł

L a*ft



W  królestwie czarnego diamentu
fmrzf •iedziat na łenwe© pod bolńa- i 

Matem  pergoli j, patrzył n« preeau- 
gający ©ię rozfalowany, różnobarwny 
Jauim zwiedzających Wyatawę.

Nagłe dźgnął. O kilka dŁlosiąt kro­
ków przód nim, na czele zajętej ja­
ką* ożywioną dyskusją grupki ©tu- 
dentów, «®la energicznym krnkfom 
młodo dziewczyna

— Talk, to chyba ono! Ten sam ko­
lor roztopionego złota włosów, ton 
ram mały lekko zadarty w górę nosek 
1 ten śmiech rozkoszny, spadający w 
uaw kaskadą dźwięcznych perełek, 
'pak się śmiała vłko Teresa.

tPoohylil się naprzód 1 lciedy mło­
dzi byli Już na równi z jego ławką 
zawołał półgłosem.

— Teraniu!
Złote loki zatańczyły w lewo, w 

prawo. Spostrzegła go 1 dworna su­
rami przebyła dzielącą i oh przestrzeń.

— Jerzy! Ty tutaj i żywy? W gło­
sie j e j brzmiotn radość ,

— Ja we władnej osobie. A tyśj 
• mnie już wypsa wiła na tam tern świat,

prawda?
— No... nie, ale jeśli ktoś 

prze/ daaiewięe lat nie odzywa się 
słówkiem do swoioh przyjaciół, ta 
cóż innego można o nim sądzić?

— Ale skoro już żyjesz, to teraz 
opowiadaj mi wszystko o sobie po 
kolei od 39 roku. Teresa pociągnęła 
go »a Tęfcę na ławkę.

— To krótka historia. Pożegnałem 
Cię idąc- na wojnę jako świeże ukoń­
czony inżynier górnik. Po klęsce 
wrześniowe' przedostałem się. do 
Francji. Pfęć lat żołnierskiej tuLaocnfci 
l w 19*5 roku jednym z pierwszych 
tran * '•ortów- wróciłem do kraju. Z ro- 
dainy iir ztu-iałem. nikogo. ZgimąŁi1 
wwysry Wyjechałem na „dziki** wów­
czas zachód, obejmując pracę w prze­
myśle węglowym. Dziś kopalnia — to 
mój dom, świat mojej pnący i zain­
teresowań a czarne ręce górników na­
stępują mi uścisk braterskiej dłoni. 
Dobrze mi tu i przyznam ci się, że 
dziś nie wyobrażam sobie pracy na 
innym terenie.

Ty ńde masz pojęcia jaki wielki ka­
wał roboty odwaliliśmy na Dolnym 
Śląsku przez te trzy lata.

Jerzy urwał nagle 1 spojrzał z uwa­
gą na Terasę.

— Ale ja gadam tylko o sobie, a 
przecież o wiele ciekawszym jest, co 
się działo z tobą przez ten cały czas. 
Ostatni raz widziałem oię w dniu 
twojej matury. — A potem?

— O! Ja bym ci mogła opowiadać 
o sobie całe godziny, ale użyję tele­
graficznego skrótu: Okupację spędzi­
łam w Warszawie. Organizacja. Kon­
spiracja . Pawiak. Cudem uniknęłam 
obozu koncentracyjnego.

Piekło powstania warszawski ego, po 
kapitulacji transport do Niemiec 
mordercza praca w zakładach Krup­
pa.

Wróciłam do kraju. Ojciec pracuje 
w Szczecinie, a jń robię chemię na 
uniwersytecie w Poznaniu.

A teraz przyjechałam na tę waszą 
Wystawę bo jednak spokoju nie daje 
ma myśl, ile prawdy jest w tej pro­
pagandzie, jaką nas karmili na za­
chodzie. że Ziemie Odzyskane, są nam 
niepotrzebne i że nigdy nie będziemy 
w stanie ich zaludnić i zagospodaro­
wać.

— Ja cdę, Tereso nie będę przeko­
nywał. Znajdziesz odpowiedź na to 
pytainie, gdy zwiedzasz dokładacie i 
planowo całą wystawę. Służę ci chęt­
nie za orzewodn:ka.

—. AwieOnia. ;r,ynan\f ocwywitóel* 
od fcwago okodh imago — ooT

—  Talk. O p ro w a d z ą  o ią ipo 'k-MfcleabwLa 
c z a rn e g o  d ia m e n tu .  O zy b y fa i  k ie d y  
w  k  np.il.ni w ęg la?  Jeśłd  w ia, to  p o k a ż ą  
ol z a r a z  je j  m in ia tu rą .

Teraom apo| rwta c niedowierzaniem.
—  P ra w d z iw ą  iw ipałniią? T u  na. W y- 

» to wie?
—  T a k  — n a jp r a  w d s iw o z ą .
U ją ł dariew ozyną p o d  r a m ią  1 a k ta -  j 

r<rwa»li a(ą w  s t r o n ę  w y jśc ia .
— W .tdzisz T e ra n iu  — z a ró w n o  w 

fcrajooh , p rz e z  k tó r e  prrsosafca z aw ie ­
ru c h a  w o je n n a  ja k  I w  ty s h ,  k tó re  
szc z ę ś liw ie  o m in ę  U , p ro d u k c ja  w ęg la  
po  w o jn ie  z n a c z n ie  s p a d la  ( n ie  p rę d ­
ko  b ęd z ie  m o g ta  s ię  d ź w ig n ą ć  do  po - 
p rre .im ieęo  pow lw au. P a ń s tw a  s to ją c e  
p rz e d  w o jn ą  w  rzęd z ie , św ia to w y c h  
e k s p o r te ró w  w ęg la , z u ż y w a ją  go  te ra *  
p rz e d e  wazystfcura n a  s w o je  w e w n ę trz ­
n e  p o tr z e b y .

— A  je d n a k  P o lak a  je e t  n a s ta w io ­
n a  n a  p o w ażn y  e k sp o r t  ow ego  w ęg la  
—  w trą c i ła  T e re sa

—  M osz ra c ję , A le  w ła śn ie  d la te g o , 
że  za so b y  p o lsk ie g o  Z a g łę b ia  W ęglo­
w ego  w y róża ją  s ię  (im ponującą lic zb ą  
75—35 m il ia rd ó w  bon, z  czeg o  n a  Z ie ­
m ie  O d z y sk a n e  p rz y p a d a  ofcałłio T,T 
m i l ia rd a  bon, czy li -3Dam n a sz e g o  p o -  
siadairfia w z ró s ł o  lQ  p ro c e n t .

O d b u d o w a  m aażago p rz e m y s łu  w y ­
m ag a  o p ró cz  w y a ltim  kudzklęgo  n ie  
m n ie ja z y a h  ś ro d k ó w  f in a n s o w y c h . N aj 
p o  w ażn i e j -ży ro  ź ró d łe m  z y s k a n ia  ty ch  
ś ro d k ó w  je s t  e k s p e r t  w ę g la  n '«  ty lk o  
za  g o tó w k ę , a l e  z a  m a s z y n y  1 u r z ą ­
d z e n ia  teohm tczne. —  U godzisz  o ią  w ięc  
ee  fl»ną, ż e  ®by ż y ć  4 podm ieść  * ę  z 
g ru zó w , imusiimy w z m a g a ć  p ro d u k c ie

ii eksport węgła do maksym, granicy.
—* Ty Jesteś tu od początku. Po­

wiedz md proszę w jakim etanie prze­
jęliśmy przemyśl węglowy po Niem­
cach. — rzekła Teresa.

— Zagłębie węglowe na Ziemiach 
Odzyskanych dzieli się na dwa rejo­
ny: OpolSkl i Dolnego Śląska. W pierw 
azym — obiektywnie trzeba stwier­
dzić — kopalnie były przeważnie u- 
rządzone nowocześnie pod' względem 
technicznego wyposażania powierz­
chni, jak też i modernizacji urządzeń 
dołowych i elektryfikacji kopalń.

Zupełnie inaczej przedstawiał się 
podczas okupacji stan kopalń na Dol­
nym Śląsku.

— Pewnie wiesz, że początek gór­
nictwa Węglowego w ókolicy Wałbrzy 
oba sięga 18-tego wieku. Powstało 
wtedy wiele małych kopalń, które z 
biegiem czasu łączyły się w większe. 
Rozdrobnienie to przyczyniało się do 
gorszego niż na Opolszczyźnie zme­
chanizowania kopalń.

Po obejrzeniu kopalni — ekspona­
tu, Teresa z Jerzym przeszli do sali, 
w której jściany wyłożone są brykie­
tami z węgla brunatnego.

— Och, jakie to śliczne — zawołała 
dziewczyna dotykając palcem jednaj 
cegiełki.

-r- A czy wiesz o tym, że w przeci­
wieństwie do węgla kamiennego, wę­
gla brunatnego nie można przewozić 
na większe odległości i składować go 
przez dłuższy czas?

— Nie wiem. Dlaczego?
— Dlaitego, że rozpada się na miał, 

stąd też niemal wszystkie kopalnie 
na Ziemiach Odzyskanych miały swo­
je brykietownie. Dopiero po przerób­

ce, na takie właśnie, Jak widzisz, 
brykiety, . węgiel brunatny nadaje się 
na opał, można go przechowywać w 
składach całymi łatami i  wysyłać w 
świat.

Przechodzili od wykresu do wykre­
su, od planszy do planszy. Jerzy za­
sypywał swą towarzyszkę potokiem 
szczegółowych wyjaśnień i cyfr.

— Czy ty rozumiesz, Tereso — wo­
łał — <0 czym mówi choćby takie ze­
stawienie: w roku HM6. wydobyliśmy
18.026.000 ton węgla, w ubiegłym roku
57.500.000 ton a na rok obecny trzy­
letni plan przewiduje cytrę 67.509.000 
ton.

— Sądząc po fantastycznydh wyni­
kach współzawodnictwa w przemyśle 
węglowym, liczba ta z  pewnością 
znacznie się powiększy — przerwała

Przemysł Dola, Śląska
L t^ ę o d h
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mu Teresa.
— Lstobniia skala wydajności pracy 

naszych gómUkórw jest imponująca. 
Przed trzema laty dzienna produkcja 
wydobycia węgla przez Jednego gót- 
uiiika wyrażała się cyfrą 0,8 t. a obec­
nie doszliśmy już do 1,25 t. Produkcja 
więc naszego przemysłu węglowego 
rośnie w tempie na jakie żaden inny 
kraj -zdobyć się nie potrafi. W pierw­
szym roku po wojnie w górnictwie 
węglowym pracowało 124 tya. robot­
ników obecnie zatrudniamy 207 tys. 
a na przyszły rok plan przewiduj© 
dalszy wzrost tej liczby. I

— Początki jednak mieliśmy trudne 
— prawda?

— Bezsprzecznie, ale — nie gniewaj 
się Teresko—ty  tego jednak nigdy ni© 
"rozumiesz. Ocenić skalę naszych o- 
siągnięć hioże tylko ten, kto tu był 
od początku. Kto widział tę pustką . 
śmiertelną, • lato z uporem pierwotne­
go człowieka zakładał w niej od pod- 
diraw nowe życie, które dziś, jak wi­
dzisz, już w niczym nie odbiega od 
utartych form.

— A jednak muszą być jeszcze 
Jakieś poważne trudności, skoro cią­
gle utrzymuje się zaopatrzenie ludno­
ści w węgiel kartkowy — rzuciła za­
czepnie Teresa.

— O, przepraszam. Widzą, ż© moja 
panienka nie czytuj© prasy. Właśni© 
od pierwszego lipca tego roku, kartki 
opalowe zostały zniesione & w deta­
licznych składach możesz kupić wę­
gla ile dusza zapragnie.

Stall teraz pod ogromną czarną ko­
pułą. Teresa patrzyła w milczeniu na 
szkielet globu, na którym rozbiegały 
się wąskie patsemka znaczące drogą 
polskiego węgla eksportowego.

— Związek Radziecki, Szwecjo, 
Francja, "Włochy, Czechosłowacja, Ju­
gosławia — wyliczała półgłosem za­
znaczone • kraje.

— Dopomogę ci — przerwał jej Je­
rzy — eksportujemy węgiel do jede­
nastu krajów europejskich. Meksyku, 
Egiptu....

Ale na tym na dziś skończymy. Wi­
dzę, że jesteś już porządnie zmęczo­
na. Tu zresztą 1 kres naszej wędrówki. 
Wydobyty węgiel ładuje się na barki 
l płynie on Odrą do Twojego Szcze­
cina a stamtąd w świat.

— A kiedy Ty przyjedz&es® w ślad 
©a c*im? Na stałe — do Szczecina i do 
małe?.

— Na stałe — nigdy Tereso — znój© 
miejsce jest tutaj. Ohyba po ciebie.

Pocałunek na odległość
czyli wizja, roiwoju poczty

Gdy nasze babki i prababka powie­
rzały swą miłosną korespondencję dy 
iiżansom pocztowym, gdy wesoła i 
donośna trąbka pocztowce. — oznaj­
miała, że zbliża się moment uroczy- 
•ty: jodzie- dyliżans — komuś wtedy 
mogły się marzyć cuda i zdobycze 
20-tego wieku?

Gdy dama w krynolinie tuliła do 
■Iowa podsuwając w wyobraźni dźwięk 
serca Mst od kochanka, pod namiętne 
oddalonego głosu — ozy mogła! przy­
puszczać, że jej wnuczki i wnuki bę­
dą m-ogli rozmawiać z sobą nawet z 
przeciwnych krańców świata.

Gdy ściśnięta do nieprzytomności, 
naturalnie gorsetem, dama minionego 
■wieku, wpatrywała się w wyblakły 
dagerotyp, z niewyraźnydi konturów 
podobizny chłonąć rysy, do których 
tęskniła — czyż mogła śnić 0 tym, że 
przestrzeń nie będzie przeszkodą w 
możliwości oglądania osób oddalo­
nych? A gdyby usłyszała, te proste 
•Iowa: „Moja pani, listy zabiera sa­
molot. Ale po co pisać, g-dy można 
telefonować. Niech jejmość naciśnie 
ten oto guziczek, e  będzie mogła rów­
nież oglądać tego, z kim rozmawia. 
..Wrażenie byłoby zbyt silne. Dama 
semdiaiaby łatwo. Zostawmy damę. 
Mamy ważniejsze kwestie.

KŁOPOTY Z POCAŁUKBSM 
to współczesna osóbka ma uza- 

■•ónione pretensje: „Że telewizja, te 
dfeozego u nas jeszcze nie, że chcia­
łb y . że nie może../'

Wodnego, obywatelko! Popatrz, wł- 
dzwa, siebie? Roamawleatz przez tele­
fon tu we Wrocławiu z Warszawą. 
,,On“ z Warszawy wpatruje się w cie 
'Me z saohrwyteim. A ty wćd®i®z w męs­
kich oczach pfścb zachwytu — błysk 
pożądania. Wobec tego możecie się 
isajwet przez telefon... pocałować.

~  Kiedy, lciedy?I — pytesz z naj­
wyższym zainteresowaniem. Już za kii 
ka lat, droga pani.

Jeżeli chodzi o pocałunek — to tro­
chę za dfełgo czekać. Wobec tego jedź 
samolotem dfe Stoifcy i  me przeszka­
dzaj w wizji przyszłości poczty.
WLiOOMOftCl NTB OD WRÓŻKI
Nie posądza jd-e- mnie jednak Czy­

telnicy, że weszłam w koanakt z jas- 
n>widzem. i dzi^a. tyra nadprzyro­
dzonym ałoJnoścftom zdobyłam nad­
zwyczajne śane.

Nic podobnego. W Dyrekcji Poczt 
- Telegrafów podliyiiłam się nad mapą 
woj. wroeł9<wsfci9g0|, obradującą za- 
g^zczenie pimcówefe pocztowych. Oz er 
wone, zielone pookty — rozsiane na 
mapie — to urzędy i agencje poczto­
we. W ogólnej ilości mamy obecnie 
4-18 placówek pocztowych. Skupiają 
3'.ę ciasno, jako synonim zagęszczenia 
ludnościowego w najbardziej uprze­
mysłowionych powiatach.

Wałbrzych, J  stania Góra, Dmarżo- 
oiów, Kłodako — aż mienią oią od 
kotonowych punktów oanaceeń pocz­
towych. Na póSmoes, ku Nowej Soli, 

l@dzte mamy kocópleflcsy leśne, stab-

®ie nasilenie placówek poczty. Powiat 
np. kożuch owsfoi, żagański, Szprotaw 
•ki, jako tereny zalesione — obsługi­
wane są raczej przez agencje.

WIEŚ CHCE CZYTAC
Obecna tendencja rozwoju poczty 

kieruje się całą {k.ą na wieś. Długo 
zaniedbana wieś polska upomina się 
o swe prawa. Już w kwietniu tego 
roku do wszystkich wsi dolnośląskich 
wyruszył listonosz wiejski, „.pocztą 

na rowerze11, ze skórzaną torbą, cięż­
ką od gazet, pism i  korespondencji. 
•Trafia wszędzie: do każdej najmniej­
szej wioski i gajówki. Jak bardzo po­
trzeba wsi takich odwiedzin, świadczy 
fakt, że już w kwietniu tego roku li­
stonosze wiejscy zdobyli 8860 nowych 
abonentów gazet, a np. w Środzie 
•Śląskiej w czerwcu wzrosła liczba 
abonentów pism o 100 proc. w sto­
sunku do pooprzedniego miesiąca.

Naturalnie rozwój poczty na wsi* łą 
czy się bardzo ściśle z podjętą akcją 
•walki z analfabetyzmem. Gdy zniknie 
analfabetyzm, ł półanaUabetyzm — 
nie wystarczy listonosz wiejski. Za 5 
lat — chcemy i do tego dojdzie. — 
każda wieś pozyska swą agencję pocą 
tową. Napisanie listu nie będzie, uro­
czystością i  trudem, a gazeta stanie 
się codzienną koniecznością.

HALO, HALO!
Pójdźmy dalej i pomyślmy o stele- 

fonuzowaniu wsi. Już obecnie w każ­
dej siedzibie gminy są telefony. Po­
sterunek milicji,; gmina, cukrownia, 
majątki państwowe — nie obejdą się 
bez telefonu już teraz. Za kilka lat 
nasz gospodarz po wiato głogowskiego 
'zatelefonuje do redakcji „Słowa Pol-

«teiego“ i przypomni, cośmy pisali na 
temat rozwoju poczJty. Obawiam się, 
że wytknie ham brak fantazja.

FANTAZJA — RZECZYWISTOŚĆ
O wieś bądźmy więc spokojni. Fan 

tazjujroy na temat miast dolnośląskich. 
"Właściwie nie trzeba fantazjować, 
tylko przyglądać się rzeczywistości.

Wrocław rozpoczyna w przyszłym 
roku budowę nowej centrali telefo­
nicznej o pojemności 5600 numerów. 
Jeżeli powiem,, że za 5 lait pojemność 
centrali wzrośnie do lO tys. nume­
rów — nie będzie w tym żadnej 
przesady. Porównajmy stan obecny z 
1045 fokiem. A więo: w 1945 r. aa 
całym D. Si. było zaledwie 65 obwo­
dów międzymiastowych — a obecni© 
— 1500 obwodów.

Sam Wrocław jest przykładem bar­
dzo obrazowym: w 1946 r. miał tylko 
jeden jedyny obwód międzymiastowy— 
dziś doszedł do równej setki, z czego 
jeden obwód zagraniczny łączy nes z 
z Pragą czeską.

We wrześniu tego roku zostaną u- 
michomiońe dwie stacje wzmaanla­
ko we: jedna w Międzyborzu, druga 
we Wrocławiu, które usprawnią tele- 

| komunikacją z centralną Polską i Wy 
I brzeżem. Wtrodew otrzyma bezpo­
średnie połączenie z Gdańskiem, 
Szczecin em, Bydgoszczą, Olsztynom i 
Lublinem. Jeśli tak dalej pójdzie -— 
telefon, mówiąc bez złośliwości, sta­
nie się wygodnym i niedanerwującym 
środkiem wzajemnego porozumiewania 
aię.

Za 5 Łat — ho, ho l — co  d rugi 
nuesdkonieo Wiroctaiwia zainstaluj© 
©obie a p a ra t  telefoniczny. - Na u li­
cach -zobaczymy zapom niana rozm ów -

aica, obok automatów, gdzie bez żad­
nego trudu i  ogonków nabędzie się 
znaczek pocztowy. Również telegramy 
stwną się tak popularne, że ni© trze­
ba będzie czekać zaślubin Lub złotego 
wesela, aby otrzymać w porę tą drogą 
gratulacje. Wszystkie te przewidywa­
nia wysnuć możno, porównując stan 
poprzedni i  obecny: bo w 1948 r.
Wrocław mi<ał jeden dalekopis, a obeo 
nie ma już 15 połączeń dalekopisów. 
Gdy tak dalej pójdzie, mąż gdy się 
spóźni na obiad z biura, wyśle tele- 
sfcryptorem wiadomość do żony: 
„Czekaj na mnie z obiadem pól go- 
dajóny”.

To są wszystko udogodnienia dla 
obywateli. Al© oo poczta zamierza 
zrobić dla ułatwienia pracy listono­
szem?

Wiera jedno,, ż© za pięć lat ni© bę­
dą windować się własnymi nogami na 
piętra wysokich kamienic. Nogi 11- 
stoaosza zmęczone i obolałe, serc© It- 
!©toco6za głośno walące, jak młot —- 
'■odpoczną. Skraynkl aa odbiór listów 
onajdą odę na dole każdej kamienicy. 
Z iruoże nie trzeba będzie ozskać na 
ito aż pięć taż. J. Konopkówna
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Ubezpieczeniu społeczne
nu Ziemiach Odzyskanych (1945-1948)

r Budowa i organizacja ubezpie­
czeń społecznych na Ziemiach Od­
zyskanych została podjęta bezpo­
średnio po wyzwoleniu tych zdem 
t przebiegała równolegle z budową 
na tym terenie administracji pań­
stwowej i  odbudową życia gospodar 

czego. Chodziło o to, ażeby napły­
wającej tu masowo ludności zapew­
nić w wypadku nieszczęśliwych 
zdarzeń losowych możliwie jak naj­
szybciej opiekę lekarską i  pomoc 
finansową w ramach zorganizowa­
nego systemu społeczno - ubezpie­
czeniowego.

Szybka budowa i  rozbudowa 
ubezpieczeń społecznych na Zie­
miach Odzyskanych była o tyle 
ważna, i zresztą jest nadał, że właś­
nie ubezpieczenia są tym najistot­
niejszym i zarazem najskuteczniej­
szym urządzeniem społecznym, któ­
re zapewnia procesowi produkcyj­
nemu utrzymanie pracującego czło­
wieka w fizycznej sprawności. Żywe 
zaś tempo produkcji oraz niezakłó- 
canie jej przebiegu stanowią z kolei 
podstawowy warunek szybkiej od­
budowy i rozbudowy życia gospo­
darczego a społeczno - kulturalnego 
tarówno na Ziemiach Odzyskanych, 
jak i  na obszarze całego Państwa.

R zut h istoryczny

Ubezpieczenie społeczne - na Zie­
miach Odzyskanych wykonuje obec­
nie w zasadzie 15 miejscowych 
ubezpieczalnd rozmieszczonych w 
Bytomiu, Gdańsku, Gliwicach, Go­
rzowie, Jeleniej Górze, Kłodzku, 
Legnicy, Olsztynie, Opolu, Słupsku, 
Szczecinie, Wałbrzychu, Wrocławiu, 
Zabrzu i Zielonej Górze. Poza tym 
obszar Ziem Odzyskanych objęty 
jest działalnością Zakładu Ubezpie­

czeń Społecznych poprzez teryto­
rialnie najbliższe wymienionym 
ubezi-% earcal<niom oddziały w  Cho­
rzowie, Gdańsku, Poznaniu i Wroc­
ławiu.

Ubęzpieczalnię społeczne na Zie­
miach Odzyskanych organizowały 
się sukcesywnie i szerszą • działal­
ność podjęły przeważnie w drugiej 
połowie 1945 roku. wyjątek stano­
wiła Ubezpieczalnia w Gdańsku, 
która została zorganizowana juz
1.V.1945 i  Ubezpieczalnia w Jele­
niej Górze, która powstała, dopiero 
S4.III.1946 roku.

Przeważająca ilość ubezpieczalnd, 
•be cnie czynnych ' na Ziemiach Od- 
Łyskanych, działała początkowo na 
skutek dotkliwego braku wykwali­
fikowanego personelu, jako od­
działy administracyjny pobliskich 
ubezpieczalni na ziemiach dawnych; 
Dopiero w ciągu roku 1946 stały się 
one samodzielnymi jednostkami 
organizacyjnymi o pełnym zakresie 
działania. Niemniej jednak poszcze­
gólne agendy i odcinki pracy w nie­
których z tych ubezpieczalń Wyma­
gają dalszego jeszcze usprawnienia 
oraz stałej pomocy i opieki ze stro­
ny centralnej instytucji ubezpiecze­
niowej. "

W latach 1945 j 1946 na podsta­
wie dekretu P.K. W.N. z 7. IX 1944 r. 
zostały powołane w ubezpieęzal- 
niach społecznych na zierpiach daw­
nych tymczasowe organy samorzą­
dowe, w skład których weszli 
przedstawiciele ubezpieczonych i 
pracodawców. W ubezpieczalń iach 
na Ziemiach Odzyskanych funkcje 
rad  i zarządów pełnili w tym czasie 
komisarze organizacyjni.

Ubezpieczenia społeczne na Zie­
miach Odzyskanych obsługują, 
przy dzisiejszym ich słanie organi­
zacyjnym, około * miliony osób, 
mających w wypadku choroby pra­
wo do społeczno - ubezpieczeniowej 
opieki lekarskiej 1 pomocy finanso­
wej. Zatem niemal p°łowa ludności, 
zamieszkującej obszar tych ziem 
jest objęta ochroną ubezpieczeń 
społecznych.

Dla ilustracji rozszerzającego się 
stale zakresu zadań, jakie stoją 
przed ubezpieczeniami na Ziemiach 
Odzyskanych, niech posłużą cho­
ciażby tylko następujące dane: licz­
ba uprawnionych do świadczeń 
Ubezpieczeniowych, wynosząca na 
tych ziemiach w końcu 1945 roku 
zaledwie 400 tysięcy osób, wzrosła 
w ciągu niespełna trzech lat pię­
ciokrotnie i obecnie stanowi już 
25 proc. ogółu uprawnionych na 
terenie całego Państwa.

R ozm iar św iadczeń
Ubezpieczenia społeczne na Zie­

miach Odzyskanych, realizując w 
możliwie pełnym zakresie społecz­
no - ubezpieczeniową opiekę lekar­
ską nad pracującą ludnością tych 
ziem, zatrudniają w tym celu 812 
lekarzy (w końcu 1945 roku nie­
wiele ponad 100) i  264 siły pomoc­
niczo -  lekarskie oraz prowadzą 14 
własnych aptek (w projekcie dal­
szych 11) i 103 punkty rozdawni­
ctwa leków (w projekcie 61 no­
wych)-.

Dla potrzeb lecznictwa zamknię­
tego posiadają 4 własne szpitale 
o 804 łóżkach i dysponują 29 sana­
toriami o 5.645 łóżkach. Poza tym 
korzystają w drodze umowy z zar- 
kładów leczniczych, prowadzonych 
przez instytucje samorządowe bądź 
państwowe.

Lekarze ubezpieczeniowi na Zie­
miach Odzyskanych udzielają prze­
ciętnie miesięcznie około 400 tysię­
cy porad lekarskich (w roku 1946

niewiele ponad 100 iys.). Apteki 
wydają chorym ubezpieczonym i 
członkom ich rodzin w ciągu mie­
siąca ponad 350 tysięcy leków 
i środków opatrunkowych (w roku 
1946 około 140 tys.).

Na odcinku leczenia w zakładach 
zamkniętych wystawia się prze­
ciętnie miesięcznie przeszło 10 ty­
sięcy przekazów do szpitali i sana­
toriów (w roku 1946 zaledwie 
5 tysięcy).-

W ydatk i n a  św iad czen ia
Ubezpieczenia społeczne na Zie­

miach Odzyskanych wydatkują na 
społeczną ochronę zdrowia ubezpie­
czonej ludności przeciętnie mie­
sięcznie koło 250 milionów złotych 
(w roku 1946 zaledwie 35 mdii.) Na 
kwotę tę składają się w przybli­
żeniu następujące wydatki: na am- 
bulatoryjno - gabinetową opiekę le­
karską łącznie z lekarstwami prze­
szło 100 milionów złotych, na lecze­
nie szpitalno - sanatoryjne mniej 
więcej 90 milionów i  na zasiłki pie­
niężne (chorobowe, połogowe, po­
grzebowe, dla karmiących) około 
50 milionów złotych.

Ubezpieczenia na Ziemiach Od­
zyskanych wydają poza tym jeszcze 
przeciętnie miesięcznie około 750 
milionów złotych na stałe perio­
dyczne świadczenia finansowe, . a 

więc: na renty ponad 100 milionów 
■i na zasiłki rodzinne blisko 650 mi 
lionów złotych.

A kcja inw estycyjna
Ubezpieczenia społeczne na Zie­

miach Odzyskanych wydatkowały 
w latach 1946—1948 na inwestycje 
budowlane na tym terenie ogółem 
726,9 milionów złotych (w skali 
ogólno - państwowej w tym samym 
okresie czasu 2.971,1 mil.)

Inwestycję budowlane obejnpiją 
przede wszystkim budowę szpitali, 
sanatoriów i innych urządzeń, k o - ,

Riiifca przed pawilonem ZUS na Wystawie

Mlecznych dla potrzeb lecznictwa. 
Na budownictwo leczniczo -  sana­
toryjne wydatkowano 623,7 miliony 
złotych.

Pozostałe 103,2 miliony złotych 
zużyto na budowę domów mieszkal­
nych i  budynków administracyj­
nych.

* • ♦
Przedstawione w stenograficznym

skrócie wyniki trzechletniej dzia­
łalności ubezpieczeń społecznych na 
Ziemiach Odzyskanych niech sta­
nowią jeszcze jeden z licznych do­
kumentów, dających świadectwo 
niezmordowanemu wysiłkowi i nie­
ugiętej woli,- z jaką naród budują 
na obszarze tych ziem swoje gospo­
darstwo 1 wieczne dziedzictwo Rze­
czypospolitej.

Było to 200 tysięcy lut temu...
Pieiwszy człowiek iw Dolnym SIqsku

K IED Y  p o jaw ił s ię  p ie rw szy  czło­
w iek  n a  Ś ląsku?  P reh is to ry -  
c y  tw ierdzą , że  b ardzo  daw no, bo 

gdzieś około dw ieście  ty sięcy  la t  tem u. 
P rzy b y ł On tu  z F ra n c ji  — potem  w 
sw ej w ędrów ce  za łagodn ie jszym  k lim a­
tem  i lepszym i w aru n k am i b y tu  d o ta r ł 
do  M ałopolski, zostaw ia jąc  po sobie, ja ­
k o  jed y n y  ślad, n ieco  narzędz i z k rz e ­
m ien ia . M ożna w ięc usta lić , że p ie rw ­
sze ś lad y  o sadn ic tw a  n a  Ś ląsku  sięga ją  
.starszej e ry  kam iennej..

Od tego  czasu, m iędzy  o sta tn im i prze  
sunięciam i lodow ca w E u ro p ie  ś rodko­
w ej p rzez Ś ląsk  p rzep ły w ają  fa le  ludów  
koczow niczych. W ja sk in iach  n ad  gó r­
n y m  B obrem  zam ieszkał szczep, k tó ry  
praw dopodobn ie  oddaw ał cześć boską 
n iedźw iedziow i ja sk in iow em u ‘ — dow o­
dem  tego  b y łaby  o d k ry tą  p rzez h is to ­
ry k ó w  sk rzy n k a  z p ły t kam iennych , 
m ięszcząca czaszkę tego  zw ierzęcia. Na 
G órnym  Ś ląsku  '.natrafiono  n a  ślad y  p o ­
b y tu  jak iegoś licznego lu d u  o wyższe] 
Już n ieco k u ltu rze . P o  u stąp ien iu  lo ­
dow ca z P olsk i w zdłuż rzek , n a  w yd­
m ach  osied la  się  now e plem ię koczow ­
n ików . Z -te g o  ok re su  pochodzi n a js ta r ­
szy g rób  szk ieletow y o d k ry ty  n a  naszym  
te ren ie .

W szystkie te  lu d y  zostaw iły  po sobie  
zb y t n ik ły  ślad, by  ok res  ich  p o b y tu  n a

naszych  te re n a c h  m ożna by ło  u s ta lić  w 
g ran icach  b a rd z ie j ścisłych , p osługu jąc  
• ię  chociażby  ty siącleciam i. F re h is to ry k  
u ży je  tu  m ia ry  czasu, k tó rą  nazw ie  e rą .

N iew iele  w iem y o  życiu  p ierw szych  
dów  w ęd ru jący ch  po roz leg łych  n iz i­
n a c h  ś ląsk ich  w  czasach, k tó re  ok reśla ­
m y  m ianem  sta rsze j 1 środkow ej e ry  k a ­
m ien ia . N ie  znam y  dok ład n ie j Ich w ie­
rzeń , an i o rg an izac ji p lem ienne j — n a  
podstaw ie  n ie licznych  i  p ry m ity w n y ch  
narzędzi z kam ienia ,' k tó re  po  sobie zo­
s taw ili tru d n o  je s t  z rek o n stru o w ać  try b  
ich  życia.

Lud, k tó ry  p rzy b y ł do n a s  z okolic  
n ad d u n a jsk ich  w  erze-m łodszego  kam ie­
n ia , jak ie ś  trz y  ty siące , la t  p rzed  C hry ­
stusem , b y ł ju ż  ludem  ro ln iczym . Na 
podstaw ie  w y k opalisk  w nioskow ać moż­
na, że ow i p rzybysze przynieśli- ze so­
b ą  sz tukę  b u dow an ia  . chat, znajom ość 
ro ln ic tw a  i  hodow li zw ierząt. U m ieli już 
w yrab iać  g a rn k i z g liny  a 1 tk ac tw o  n ie  
by ło  im  obce. W te j sam ej e rze  n a p ły ­
w a ją  tu  jeszcze lu d y  z k ra jó w  sk an d y ­
n aw sk ich  i  z obszarów  R osji północno- 
w schodn ie j później n ieco  z Zachodu. .

B yły to  plem iona ro ln icze, p osiada jące  
k u ltu rę  dużo w yższą n iż  ta , ja k ą  w y ­
k sz ta łc ili lćh  pop rzednicy , n ie  znający  
s ta łego  m iejsca p o by tu  i  u p raw y  ro li. 
O kres ten  p rzy p ad a jący  n a  k o n iec  e ry

m łodszego k am ien ia  p re h is to ry c y  o k re ­
ś la ją  m ian em  k u l tu ry  ceram ik i sznu ro ­
w ej.

S ra  b ro n zu  d a je  p o czą tek  p o tężn e j pó - 
in ic j  k u l tu ry  łuży ck ie j. G dzieś n a  1800 
la t  p rzed  C hrystusem  p rzy p ad a  ok res, 
gd y  kam ień , ja k o  g łów ny 1 Jed y n y  m a­
te r ia ł  służący  do  w y ro b u  n arzęd z i 1 bro­
n i, zo sta je  w y p a rty  p rzez  m e ta l złożony 
z  eyny  1 m iedzi, zw any  b rązem .

W tedy  to  szczep in d o -eu rope jsk i roz­
pada s ię  n a  szereg  g ru p  i  p lem ion . Na 
Ś ląsku  1 w  W ielkopolsce m ożna s tw ie r­
dzić silno  p rą d y  i  p rzesun ięc ia  k u ltu ro ­
w e. N a jw yże j Jed n ak  po d  w zględem  o r­
g an izacji ży c ia  1 ogólnego rozw oju  sto i 
lud , k tó reg o  k u ltu ra  oznaczona p rzez  ba 
daczy  te rm in em  łu życk ie j, w y w rze  do­
m in u ją c y  w p ływ  n a  są siedn ie  p lem iona. 
L u d  ten  pozostaw ił po  sobie  liczne cm en 
ta rz y sk a  u rn o w e  '— p ie rw szy  n a  n a ­
szych  te re n a c h  ś lad  ciałopalen ia . Z m ar­
ły ch  p a lono  n a  s tosach , a w y m y te  z  p o ­
p io łu  kości w  p o rząd k u  anatom icznym  
u k ład an o  w  g lin ian y ch  popie ln icach .

Do najw yższego  ro zk w itu  dochodzi 
lu d  k u ltu ry  łuży ck ie j n a  p o czą tk u  e ry  
żelaza a  w ięc  w  la ta c h  750-tych p rzed  
n arodzen iem  C hrystusa . N ied ługo  je d ­
n a k  na jazd y  obcych  p lem ion  k ła d ą  k re s  
dalszem u rozw ojow i. W la ta c h  600 — 400 
p rzed  C hrystusem  n a  Pom orzu  N adw i­

ś lańsk im  w yksz ta łca  s ię  now a k u ltu ra . 
R ozprzestrzen ia  s ię  ona  stopn iow o  n a  
W ielkopolską, M azowsze 1 Ś ląsk . Rów no­
cześn ie  w  V w . p rz e d  C hrystusem  prze*  
Ś ląsk  przechodz i n aw ała  scy ty jsk a , k tó ­
r a  do  re sz ty  ta m u je  rozw ój k u ltu ry  h i 
życk ie j.
, W zm ianki o now opow sta jące j k u ltu rz e  
p o m orsk ie j k sz ta łtu jące j się  n a  te ren ach  
zam ieszkałych  p rzez  lu d y  W enedów  1 L u 
głów  zachow ały s ię  w  zap iskach  s ta ro ­
ży tn y ch  k ro n ik arzy .

K u ltu ra  p lem ion  po lsk ich  k ry s ta liz u je  
się o sta teczn ie  w  epoce zw anej w czesno- 
h is to ryczną  (rok  600 do  1200). O prócz 
licznych  doskonale  zorganizow anych  1 
u fo rty fik o w an y ch  m iast, k tó ry c h  ślady  
zachow ały  s ię  do  dziś dn ia  np . w  O polu, 
n a  D olnym  Ś ląsku  is tn ia ły  kam ienio ło­
m y  i  p raw dopodobn ie  ko p a ln ie  ołow iu.

N ieda leko  od  W rocław ia po łożona  gó­
ra , zw ana p ie rw o tn ie  Slężą G órą a n a­
s tęp n ie  Sobótką, by ła  w ted y  ogniskiem  
k u ltu  re lig ijnego , k tó ry  łączył rozsiane 
n a  n iz in ie  liczn e  p lem iona  Slężan.

O d k ry ta  n iedaw no  w  O polu  osada z sy 
m etry czn ie  ro zp lanow aną  siecią  d róg  i 
m ocnym i fo rty fik ac jam i, św iadczy  w y­
m ow nie, że -w ty ch  zam ierzch łych  - cza­
sach  is tn ia ła  na Ś ląsku  silna o rgan izacja  
państw ow a.

Powołanie na tym terenie komi­
sarzy w miejsce samorządu było po­
dyktowane w pierwszym rzędzie 
płynnością stosunków ludnościo­
wych na Ziemiach Odzyskanych, 
co w rezultacie utrudniało wyłonie­
nie reprezentacji miejscowego spo­
łeczeństwa, zdolnej do samodziel­
nego kierowania instytucją ubez­
pieczeniową. Poza tym organizowa­
nie od podstaw nowych ubezpie­
czalni wymagało sprężystego i na­
der szybkiego działania, którego nie i 
może zapewnić najlepiej nawet I 
funkcjonujący organ kolegialny.

W chwili obecnej, yrobec żywego 
tempa stabilizacji i normalizacji 
stosunków na Ziemiach Odzyska­
nych, tylko 7 jeszcze ubezpieczalni 
posiada komisarzy, a w 8 ubezpie- 
czalniach zostały już powołane w 
ciągu roku 1947 i  1948 samorządne 
rady 1 zarządy.

M aszyny ••• m a szyn y ...
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Największy w Polsce Powszechny Dom Towarowy
dziś otw iera  podw oje

Wętfrów&o z priewodii/Wem „mimo woli**
ofayh* u  eto, gdy kupią w tym kio 
■In „ ły d ą  Wancawy" i pani pa- 
pl*ro«6w dla altfoia,

OPERACJA W GUMOWYCH 
RĘKAWICZKACH

— Spójra, a ta raz cod dl* do­
brych gospodyń, Kryształy, porco- 
lao* 1 fajanse. Na przykład tao ser 
Tria, całkiem niebrzydki. Tam zno­
wu masz t, zw. galanterie metalo­
wą. Noto, młynki, nierdzewne kom 
piety stołowe ltd. O, wiesz óo d  
kuplą? Gumowe rękawiczki. Zaw­
sze narzekasz, te  przy obieraniu 
ziemniaków brudzisz soibie ręce.

— Dziękuję cd bardzo. Ale jak 
ju t zacząłeś kupować, to musiez 
jaszcze kupić ten zerwie.

— Oo, serwie? I będziemy z tym 
tcbodzlć? Oczywiście, ja będę to 
wazystko nosił. Nie, na to alę jut 
nie zgodzę.

„PAHADIS" WS WROCŁAWIU

— To się pierwszorzędnie składa, 
bo Ja taż już marzę o wypoczynku. 
Chodźmy do cukierni -  baru.

— O, jak tu  ślicznie. Takie miłe 
stoliki, światło dyskretne, wyma­
rzony kącik do odpoczynku...

•  » •
No, jesteśmy nareszcie tam, 

gdzie będzie podwieczorek. Przyby 
liśmy troszkę okrężną drogą. Ale 
to nic. Miłe małżeństwo zupełnie 
nie wiedząc o tym, bardzo dobrze 
grało rolę dcerońów.

A oto wchodzi na salę naczelny 
dyrektor PDT p. Halpem. Znamy 
go przecież dobrze z Katowic, jako 
organizatora tamtejszego PDT.

Postanawiamy przeprowadzić z 
dyrektorem błyskawiczny wywiad.

PROSTO DO WARSZAWY

— Pozwól, te  tym razem ja óię 
objaśnię. Po pierwsze, znajduje się 
tutaj przechowalnia paczek, gdzie 
możesz zostawić paczki począwszy 
od torebki śliwek, skończywszy na 
dużej walizie. Po drugie, na terenie 
Domu jest pełny urząd pocztowy. 
Cóż łatwiejszego, jak poprosić o do 
kładu* zapakowanie 1 wysłać pocz 
tą prosto do Warszawy?...

Dział aportowy, muzyczny 
I papierniczy

Ogólny widok Powss. Domu Towarowego SYPIALNIA I  U
— Pani* dyrektorze, z czym było 

najwięcej kłopotu przy budowla

gal* NT fifiF®0SS3i

Fraklyezne suknie lefiie

Driel towarów kolonialnych 1 win cieszy się powodzeniem

Modne szczegóły

„Moda I iyiie PcsHlyizno44
N r  20

w  w.

W  sobotę, 24 lipca odpoczniemy 
po robocie przy dźwiękach or 
kiestry w świetlicy PDT (ul. 

Fredry). Kto nie będzie miał czasu 
w sobotę,, będzie mógł przyjść do 
cukierni — baru PDT na podwie­
czorek przy mikrofonie, który od-bę 
dzie się w niedzielę 25 lipca.

Nie ulega wątpliwości, bawić się 
będziemy, jak to się mówi, „na 
102“. Lecz by dobrze się bawić, trze 
ba przede wszystkim być. A W ro-' 
cław jest duży i PDT też niemały. | 
Nie trudno będzie zabłądzić, ale 
proszę się nie martwić — pomoże­
my.

Już od najdawniejszych czasów w 
każdym mieście punktem central­
nym i wyjściowym był Rynek, Idąc 
więc od Rynku ul. świdnicką, zauwa I 
żymy już z daleka olbrzymi, 6-cio 
piętrowy gmach w paski: To jest 
właśnie PDT — największy w Pol­
sce.

A Jeżeli to będzie wieczorem? 
Też nie ma obawy, poznamy go 
także po dużej, neonowej reklamie,

znaku PDT, w kształcie koła. 0-1 
prócz tego naszą gwiazdą przewód 
nią może być także napie, widocz­
ny ze wszystkich stron świata — 
PDT. Jak widzimy, ze znalezieniem 
domu towarowego nie będzie kśopo 
tu.

CO Z NIM ZROBIĆ?
A w środku? Zobaczymy.
Jesteśmy już u samego progu 

PDT. Idźmy śladami tej pary met- 
żeńskej z .maleńkim dzieckiem w 
wózku (przepraszam, ale będzemjr 
Ich podsłuchiwać).

— Andrzeju, słyszałam, że tez 
Dom ma cztery i pół tysiąca roe-

trów kwadratowych, powierzchni 
handlowej. Co ja biedna zrobię, na 
męczę się na śmierć z tym wóz­
kiem... *

— Dobrze słyszałaś, Marysiu, 
przecież Dom jest przygotowany na 
obsłużenie 20 tysięcy Mieńtów 
dziennie. A o wózek się nie martw. 
O patrz, tutaj po lewej stronie jest I 
przechowalnia dzieci. Pielęgniarka 
zaopiekuje się naszym Jędrusiem,

a  nawet da mu mleczka, gdy zace­
ni# krzyczeć.

KWIATY I  ŻYLETKI

— Wiesz, spadł mi kłopot s gło­
wy, A ta pielęgniarka taka miła. 
Jestem już o Jędrusia zupełnie spo 
kojna. Ale popatrz, jakie piękna 
kwiaty w tym stoisku przy wej­
ściu...

— Tak, to najpiąSaolejsze kwiaty 
Polski, sprowadzane a i  z Byd­
goszczy i z Torunia. Czujesz tą eu 
downą tęczą zapachów?

— Wiesz, podoba n i  eią tutaj i w 
ogóle Wrocław mi eią podoba.

Chciałabym mleć jakąś pamiątką! 
■ Wrocławia.

— Alei, proszę bardzo. Widzlsa
tea napie „Upominki"? Możesz bo 
bie wybrać i  praktyczną pa­
miątkę. Jak ci się podoba na przy 
kład ta bransoletka z koralami?

— Piękna rzecz. A wiesz, oo Ja 
tobie kupię? Taki komplet do go­
lenia za 700 złotych. Masz tam ma 
szynkę do golenia, pędzel, mydło, 
wodę kolońską, a nawet i żyletki.

ZŁOTÓWKI PŁYNĄ

— Dziękuję ci bardzo. Tylko w 
zakupach za bardzo się nie rozpę­
dzaj. Przykra to dla mnie perspek­
tywa w każdej z 40 kas zostawić 
chociażby tylko z tysiąc złotych. 
Nie zapominaj, że zwiedzanie tego 
domu nie zobowiązuje do kupna.

— Dobrze, ju t dobrze, będę pa­
miętała. Ale nie będziesz miał mi

Chcecie byc świadkami bodowi 
IV O W E J  
P I Ę K N E J  
WARSZAWY 

p ren u m eru jc ie  i czytajcie
Warszawski Tygodnik Ilustrowany

» S T O L I C A *
Warszawa, Okocimska 31.

TeL 428-62. Konto PKO 4339 
W-8$

no w dziale .damskiej gal anterli. Jest co wybici

—' Dobrze. Ale oświadczam d , 
jak zechcesz kupić jeszcze kapelusz, 
suknię, kostium, torebkę, sypialnię 
i 10 żarówek z warszawskiej fabry 
ki żarówek LI, to ja się zbuntuję 
1 kupię sobie w dziale aportowym 
kajak l  rower, a w dziale konfekcji 
męskiej ubranie 1 płaszcz.

— No, nie gniewaj się staruszku. 
Chodźmy teraz do działu zabawek, 
kupić Jędrusiowi grzechotkę. A po 
tem na uspokojenie pójdziesz do 
działu spożywczego, gdzie znajduje 
aię bar... mleczny i wypijesz szklan 
kę mleka.

ZANIK Z LODU

— Te mleko było Galkiem niezłe. 
Ale popatrz, jak cudownie urządzę 
ny jeet dzieł ryb... Czuję się, jak 
byna był w jakimś lodowym zam­
ku. Wszystko na biało. Ale ty w 
ogóle jesteś za bardzo przejęta to­
warami i nie zauważasz wcale

PDT?
— Jeśli chodzj o kłopoty, to mle 

liśmy je od początku do końca. 
Przecież zastaliśmy gmach cał 
ko wicie zdewastowany. Najwięcej 
kłopotu mieliśmy z szybami wysta 
wowymi. Tak olbrzymich szyb do-

Dzial konfekcji damskiej

tychczas w Polsce i îe produkowa 
no. Na szczęście wykonała je fabry 
ka „Lustrzanka" w Wałbrzychu.

Po zakupieniu towarów odpoczywa się w kaw..

tych wszystkich nowoczesnych urzą 
dzeft.

— Mylisz się. Wszystko dobrze 
widzę. Tylko się powstrzymuję, bo 
bym musiała oo chwilę wydawać 
okrzyki zachwytu. Zresztą, tyle 
wrażeń odrazu: muzyka, najprze
różniejsze towary, stylowe urządze­
nia, można od tego wszystkiego do 
stać kręćka w głowie. I wiesz, Je­
stem ju t zmęczona.

U/  n a ftL iiiz ifa k  nu.ma.radn

„CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ”
Janusz Meissner 

KM1S Kornel Makuszyński I
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Na oszklenie całego gmachu potrze 
bowaliśmy kilkadziesiąt wagonów 
szkła.

— Czy w PDT świat pracy będzie 
miał jakieś ulgi?

— Oczywiście. Jesteśmy wy łącz­
nie. 1 całkowicie nastawieni na ze 
opatrywanie ludzi ‘pracy w towar 
solidny i tani. Dla przodowników 
pracy mamy specjalne stoisko.

(Jur)



Państwowy Przemysł Fermentacyjny
na Ziemiach Odzyskanych

Przemyśl Fermentacyjny na Zie­
miach Odzyskanych nie był przez 
Niemców należycie wyzyskiwany do­
wodem czego był import piwa z Ba­
warii, oraz wina z Nadrenii. Z chwilą 
powrotu tych ziem do Polaki niemal 
wszystkie zakłady przemysłu fermen­
tacyjnego, Zjednoczenie Przemysłowe 
przejęło uszkodzone lub zniszczone 
całkowicie na skutek działań wojen­
nych.

poiwiednio zabezpieczono 2)6 mało 
zniszczonych, 42 — częściowo zniszczo­
nych i 86 zniszczony^ browarów o 
zdolności produkcyjnej 460.000 hl 
oraz 18 nakładów winiarskich j  10 
oebowni.

W porównaniu ze stanem z roku 8-7 
browary na skutek zniszczenia Utra­
ciły około 84 proc. zdolności wytwór­
czej, octownie l zakłady winiarskie 
około 40 procent.

W wyniku intensywnej akcji od­
gruzowania zakładów i kompletowa­
nia urządzeń — przemysł piwowarski

już w roku 1046 mógł się wykazać 
produkcją około T.600.000 Kr piwa.

Oczywiście było to zasługą odpo­
wiednio wyszkolony eh kadr o wyso­
kim poziomie technicznym. Wina na­
tomiast w noku 1846 nie produkowa­
no, gdyż kampania zakupu owoców z 
chwilą przejęci* tych zakładów przez 
Zjednoczenie została zakończona — 
niemniej Już w roku 1040 wyprodu­
kowano około 680.000 Itr. wina 
i 060.000 Itr.. •  proc. octu.

Stan zatrudnienia w państwowym 
przemyśle fermentacyjnym wynosił:)

r  .1046 pracownicy fizyczni tm 1099, umysłowi 800
r. 1048 „ „ m  23*27 ** 052

Pawilon Przemysłu Fermentacyjnego
Do natychmiastowego uruchomienia 

nde nadawał się żaden zakład. W wy­
niku szczegółowego objazdu terenu 
wyeliminowano małe zakłady, które 
na skutek dewastacji urządzeń nie 
interesowały Państwowy ‘Przemysł 
Fermentacyjny.

W roku 46 ujęto w ewidencję i od-

Dla u ruchomi! enia i odbudowy za­
kładów dokonano poważnych nakła­
dów inwestycyjnych. I talk w roku
1945 — około. 6 milionów ad. w i.
1946 — około 25 mil. zł. w r. 104:7 — 
około 40 mil. zł.

Znaczniejszymi pozycjami W y  tai 
odbudowy browaru w Elblągu, Szcze-

piwo
w r. 1945 7.413.000 Itr

! w r. 1946 27.944.300 
w r. 1047 29.403.900 n

W roku 1948 Państw. Przem. Fer­
mentacyjny przewiduje produkcję 
około 33.900.000 lir. pdwa 1 mil, 470 
tys. Itr. wina, 8 mil. 924 tys. Kr octu. 
Trzeba podkreślić, ie  liczby <te na­
leży traktować jako minimum, gdyż. 
obliczone zostały w tym samym sto-

cinie 1 Wrocławiu, W zniszczonym 
browarze we Wrocławiu zaczęto pro­
dukować kwas mlekowy spożywczy i 
techniczny, oo stanowiło inowaoję na 
Ziemna dh Odzyskanych. Produkcja 
ważniejszych artykułów na Ziemiach 
Odzyskanych wynosiła:

wino ocet

676.631 Kr. 9M.5H2 Itr.
839.060 „ 8.7127.521 „

sunku w jakim preliminowano pro­
dukcję w latach ubiegłych — a  prze­
kraczała ona w każdym roku preli­
minarz o ca. 2o procent.

Przemysł fermentacyjny na Zie­
miach Odzyskanych uzależniony jest 
od baz surowcowych Centralnej Pol­

aki. Północna część Ziem Odzyska­
nych nie nadaje się do uprawy jęcz­
mienia browarnianego — natomiast 
w rejonie Dolnego śląska uprawa. 
Jęczmienia nie jest jeszcze tak roz­
winięta, ażeby mogła zaopatrzyć cał­
kowicie browary na Ziemiach Odzys­
kanych we własny jęczmień. Przed ro­
kiem 1939 nie było i obecnie nie ma 
na Ziemiach Odzyskanych plantacji 
chmielu. ,

Dopiero w roku .1955 będziemy sa­
mowystarczalni pod względem za­

opatrzenie w chmiel, który jak do­
tychczas sprowadzano z Bawarii.

Wytwórnie win w większej części 
również zaopatrują się w owoce głów­
nie jabłka w Polsce Contr. Przemysł

fermentacyjny na Ziemiach Odzyska* 
nyoh posiada wielkie możliwości. *■ 
W ramach planu sneócdoilettnieęHI 
przewiduje się na Ziemiach Odzyska* 
nych budowę nowych wytwórni, aren 
dalszą odbudowę i modernizację już 
istniejących.

W najbliższym ezasiie konieczna 
jest odbudowa kilku dtodowni. Do­
piero wówczas przemysł uzyska <kh 
azy wzrost zdolności wytwórczej sło­
du na eksport, który powinien w la­

tach najbliższych poważnie wzros­
nąć.

Przyczyną wzrostu produkcji Jest 
i wzrost spożycia produktów przemysłu 
fermentacyjnego. Rozwój ten ilustrują 

I poniższe liczby:
SPOŻYCIE W LITRACH NA GŁOWĘ

piwo wino ocet i esencja octowa
w r. 1046 6,6 0,12 0,58
W T. 1047 7,0 0.2 0,0
w r. 1048 7,8 0,Ś 1,1

Zgodnie z planem długofalowym w 
1945 r. przewiduje się spożycie na gło 
wę:

piwa 16,3 Itr. wina 1,7 
Jak widzimy x powyższego zesta­

wienia spożycie piwa wzrośnie w po­
równaniu z  rokiem 1947/48 nieomal 
dwukrotnie, wina czterokrotnie — na­
tomiast spożycie octu i esencji octo­
wej wzrośnie nieznacznie.

Przyczyną tego jest słuszna polity­
ka państwowa, która w trosce o zdro­
wie obywateli nakazuje zastąpienie 

produkcji esencji oct. i octu, produk-

cją kwasu mlekowego spożywczego 
przy jednoczesnym zwiększeniu int* 
portu cytryn.

Przez współpracę z  rolndctwenf 
■(uprawa odpowiedndego gatunku Jęcz­
mienia na Ziemiach Odzyskanych)' 
— przez budowę nowych chmielni­
ków —r przez rozwój plantacji winnej] 
latorośli — przemysł fermentacyjny 
zapewni sobie dalszy rozwój.

Państwowy Przemysł Fermentajoyj- 
ny eksportuje słód, piwo, porter, soki 
owocowe.

WROCŁAWSKI DOM TOWAROWY
W rocław , R ynek  25. T elefon  25-24

poleca: kryształy, szkło, porcelanę, 
naczynia kuchenne

C E N T R A L A  M IĘ S N A
CENTRALA SPOŁDZIELCZO-PANSTWOW A 

O ddział w e W rocław iu  
B iu ro  O ddziału  u l. K u źn icza  21 — T eł. SO-iO i 33-80 
HURT MIĘSNY f Chłodnia Państwowa — ul. Krakowska 
w e W rocław iu  [Rzeźnia Miejska — ul. Legnicka 
Przetwórnia i sklep detaliczny we Wrocławia, ul. Knznicza 21

HURTY MIĘSNE ,
w  W ałbrzychu — J e len ie j  G órze  
— K łod zk u  — D zierżon iow ie  juk 
Nowej R u d zie i  Ż arach

D O S T A R C Z A :
wszystkie rodzaje i gatunki mięsa i wy­
robów masarskich, konsertby mięsne, 
boczek wędzony w puszkach i smalec 
w puszkach, drób mrożony

Pawilon sprzedaży detalicznej aa Wystawie Z. 0. (teren „B”) i

LA B O R A TO R IU M  CHEMICZNE
Świdnica Śl./D. u f. Bracka 3

wytwarza środki do C H EM IC Z N EG O  PRANIA:
m ydło benzynowe,

sp ecja ln e m ydło m aziste , «
o le in ę , em u lgatory  i  in n e  §

Sole do chemicznej i termicznej obróbki metali

EKSPOZYTURĄ P .  K . O .
n a  W ystaw ie Z iem  O dzyskanych w e W rocław iu  

przy Wejściu Głównym na Teren Problemowy 
Pawilon Prostokątny tel. 8-237 

czpnna codziennie ód godz. 8.30 do godz. 20.30 
Wpłaty i wypłaty czekowe i Oszczędnościowa 

Wypłaty imiennych przekazów kasowych 
Operacje dewizowe

K w iaciarn ia

»WIOSNA«
W ieczorka 47 (dam. Wojciecha)

poleca duży wybór

Kwiatów ciętych 
i doniczkowych

po n isk ich  cen a ch

Wyroby
G u m o i t / e

P ł y t y
dla wulkanizatorów

M k o r  g u m a
W ę ż c f f t f #

c z e r w o n e  
M z j i u r y  ą u m o t « / e  

f  Inno art. g n m e n e
p o leca  »PEGUM«

POZNAŃSKA WYTWÓRNIA 
WYROBÓW GUMOWYCH 
Poznań, ni. W arszaw ska 37 

Teleion 33-22 k4040

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
p ow iatu  d z ierżon iow sk iego

D zierżoniów , P la c  W olności 29, tel. 23-66

przyjmuje wkłady oszczędnościowe,
otwiera rachunki bieżące,

udziela pożyczek,
inkaso weksli, czeki

K. K. O .
załatwia wszelkie czynności bankowe

R ejonow a

SpóidzieliilaOgridiicza
we Wrocławia -  Sienkiewicza 8

■kupuje od producentów 
dostarcza konsumentom 

OWOCE
WARZYWA

i PRZETWORYK 4047
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„W in o p o rt 44 i  m iodów
Wrocław, Stalina 3 5 ,  l e i .  371

p o l e c a  sw oje wyborowe w i n a  i  m i o d y

Specjalność: WINO W.Z.0. 20-to proc.
F irm a jest rep rezen to w a n a  n a  W ystaw ie Z. O.

P aw ilon  pry w. przem . ferm .
K 4050

Centrala Techniczno- Narzędziowa
Sp. z .  o .  o .

Wrocław, Bolesława Chrobrego 25, tel. 35-91
n a rzęd z ia  rzem ieśln icze , śruby, 

P 0  n ity , o k n c ia  b u d ow lan e , arm a -
* 0  tury h yd rau liczn e o raz  w szelk ie-

g o  rodzaju  artyk u ły  tech n iczn e, 
e lek tro te ch n icz n e  i  łe la z n e

K * m

Centrala Gospodarcza S p t llz lt lii  Ogrodniczych
w Warizanfe, ul- Plusa XI l%lr 66. tel. 833-84
ODDZZAC. urn Wrocławiu. ul. Widok fO, (el. 359

SKUPUJE i DOSTARCZA: Owoce, warzywa, miód, runo le­
śne 1 i. p. do przetwórni państwowych i spółdzielczych 
n a  przeróbką oraz eto konsumcji wewnętrznej.

ZAOPATRUJE: producentów w nasiona, nawozy sztuczne, 
narzędzia ogrodnicze, środki ochrony roślin i t. p.

UDZIELA: porad  fachowych, instruuje i doszkala w zakre­
sie ogrodnictwa i sadownictwa. K.404T



Kongres Jedności Młodzieży Polskiej
Zespolona rytmem serc, mózgów i ramion
idzie ona razem do pracy, do w alki i do zwycięstwa

Wrocław. (Obsl. wł.). W sali kina 
„Śląsk" we Wrocławiu jest promień 
nie jasno. Jasność ta bije z oczu 
młodzieży zgromadzonej na 'Kon­
gresie Jedności Młodzieży Polskiej. 
Prowadzi} ją tutaj jeden wspólny 
cel — chęć zbratania się — chęć jed 
naści.

Ni sali panuje nastrój przyjaźni, 
s \  rleczności, zapału i dążeń do 
ws Sinego czynu.

Syholem tej jedności są szaro-zie- 
lone '-nszule młodzieży.

„ZJEDNOCZENI — BUDUJEMY 
RADOSNĄ PRZYSZŁOŚĆ"

N a podium wchodzi przewodni­
czący Centralnego Komitetu Jedno­
ści Młodzieży Janusz Zarzycki. — 
.Orkiestra, gra hymn państwowy. 
Kongres został otwarty.

„Koileżanki i koledzy delągacil — 
zaczął swe przemówienie przewodni 
czący CK JM. — W ogłoszonej przed 
trzema miesiącami deklaracji .o Jed 
ności młodzieży polskiej powiedzie­
liśmy: na porządku dziennym prac 
wszystkich naszych organizacji stoi 
zagadnienie ideowego i organizacyj 
nego zjednoczenia młodzieży pol­
skiej w jednej, ludowo - demokra­
tycznej postępowej organizacji

Dziś zebraliśmy się, by zgodnie 
z dążeniami i wolą młodego poko 
lenia, powołać do życia Związek 
Młodzieży Polskiej, by przypieczęto 
wać jedność demokratycznego ru­
chu młodzieżowego. Zjednoczeni zbu 
dujemy radosną przyszłość. Nowa 
Polska otwiera przed nami bramy 
szkól. Każdy z młodych, kto ma glo 
wę otwartą ora oheć do nauki i pra 
cy znajdzie dla siebie miejsce w spo 
łeczeństwie.

Z kolei przewodniczący CKJM 
przywitał w imieniu Kongresu licz 
nie zgromadzonych gośei z ministra 
mi Skrzeszewskim, Podedwornym, 
Baranowskim. członkiem Rady 
Państwa Józefem Niecko, gen. Dani 
łowskim i komendantem głównym 
SP. — płk. Branieckim na czele.

Po wyborze prezydium, do które 
go weszli przewodniczący Central­
nego Komitetu Jedności Młodzieży 
— Janusz Zarzycki, wiceprzewodni 
czący CKJM — Lucjan Motyka, se­
kretarz generalny CKJM — Józef 
Ozga - Michalski, Stefan Ignar, Wi­
told Rogala, Jerzy Morawski, Wik­
tor Nagórski i in. oraz po przyjęciu 
porządku jbrad i po wybraniu ko­
misji. nastąpiły przemówienia powi 
talne: płk. Braniewskiego (,-Służba
Polsce"), Wiktorii Dewitzowej ZHP 
Ziółkowskiego (Żw. Młodzieży Pol­
skiej we Francji „Gruwald"), Galie 
go (Światowa Federacja Młodzieży

Demokratycznej w Hiszpanii) Groh 
mana (Międzynarodowy Związek 
Studentów w Czechosłowacji), Geaya 
(Związek Młodzieży Republikańskiej 
we Frąncji) I Sikory (Czechosłowac 
ki Związek Młodzieży).

OWACJE DLA WALCZĄCEJ 
GRECJI

Wzruszające było powitanie prze* 
zgromadzonych przed3tawtcie(ll wal 
cząeej Grecji. Wzruszony przywi­
taniem Biergln Nicolai (Gracja) za 
czął swe przemówienie słowami: 
Drodzy bracia i siostry...

W chwili wręczania przedstawi­
cielom walczącej Grecji czeku na 
milion złotych, wybuchła na sali bu 
rza oklasków i okrzyków dostatecz 
nie manifestujących, że zebrane pie 
mądre młodzież polska ofiarowuje 
greckiej młodzieży z  całego serca.

HISTORYCZNA UCHWAŁA
Entuzjazm zebranych dra szedł do 

zenitu po odczytaniu następującego 
wniosku CKJM:

Krajowy Kongres Delegatów ZWM 
ZMW RP „Wici", OM TUR i ZMD, 
jako najwyższa reprezentacja demo 
kra tyczu ej młodzieży polskiej, dą­
żąc d° pomnożenia sH młodzieży de 
mokratycznej w kraju, oelem zwięk 
szenia wysiłku w odbudowie i prze 
budowie Polski, zapewnienia ludowo- 
demokratycznego wychowania całe­
mu młodemu pokoleniu, wzmocnie­
nia światowych sil wolności i postę 
pu, pełnego urzeczywistnienia praw 
młodzieży do oświaty, twórczej pra 
cy, radości, zdrowia 1 wypoczynku 
oraz budowania w Polsce ustroju 
sprawiedliwości społecznej — post a 
nawia zjednoczyć szeregi młodzieży 
i powołuje do życia szeroką. b<ezpar

tyjną, samodzielną, ludowo - demo 
Icratyozną organizację pracującej 1 
uczącej się młodzieży wiejskiej i 
miejskiej — Związek Młodzieży Pol 
sklej.

Okrzykom 1 oklaskom nie było 
końca. Cała sala długo skandowała 
słowo j e d n o ś ć .  Tylko młode, 
szczere i prawe serca mogą tak ra 
dośnie wyrażać swoją aprobatę

Wszyscy obecni — 84 delegatki i 
987 delegatów — po pytaniu: kto 
zgadza się z odczytanym wnioskiem 
CKJM — podnieśli karty uczestnic­
twa na znak zgody. Następnie 
przedstawiciele Związków Młodzie­
żowych składali deklaracje swych 
związków o Ich wstąpieniu do ZMP.

Drugą część obrad wypełniło od­
czytanie projektu obszernej deklara 
cji programowej ZMP, która koń­
czy się słowami: „Zespoleni jednako 
wym rytmem serc, mózgów i ra ­
mion, idziemy razem do pracy, ra­
zem do walki, razem do zwycię­
stwa".

Deklaracja i statut zostały po dy 
skusji jednogłośnie przyjęte.

Ukamienowanie
Amerykanina 
w Kairze

LONDYN. (PAP). Naturalizowany o- 
bywarted amerykański, Haas został za­
bity kaimeniaimi w Kaiiirze przez wzbu 
rżany tłum. Powodem ukamienowa­
nia Haasa było podejrzenie, że dopo­
maga om sygnałami świetlnymi samo­
lotom mieprzyj?WńeŁskiim w nalotach 
ma Kam Pewna rodzima brytyjska 
była również obrzucona kamieniami, 
odnosząc ' liczne obrażenia.

Plany ewakuacji Berlina
T ajem nicze zarząd zen ia  w ładz USA

Sa4a kina „ś>lą»k“ we Wrocławiu w ypelniona została szczelnie uoac&i. 
nikamii Kongresu Jedności Młodzieży Polskiej.

Tragiczny wypadek na kolonii harcerskiej
24 osoby pon iosły  śm ierć w jez iorze

ŁÓDŹ. (PAP). Na kolonii harcer­
skiej łóćLakiej żeńskiej drużyny w U- 
stroniu pod Słupskiem zderzył się. 
nieszczęśliwy wypadek, zakończany 
śmiercią IM osób.

Przebieg wypadku przedstawia się 
następująco: Harcerki łódzkie, prze­
bywające na kalnn li poa tamo wity od­
być pod opieką nauczycielki ©ugemiifi 
L©szewskiej wycieczkę łodzią moto­
rową ma jeziorze Karhaem. W odle­
głości 2 km od brzegu silnik moto­
rówki uległ uszkodzeniu i sama łódź 
mocno przeciążona, zaczęła tonąć. Po­
mimo natychmiastowej pomocy ze1 
strony miejscowej ludności, spośród 
JO osób. ikitóre wpadły do wody, ura­
towano jedynie 17. Nie udało się przy 
wrócić do życia. 24 ofiar wypadku.- 
Są to: komendantka harcerek Aldona 
Markiewicz oraz hancerku — Halina 
Fieoek, Krystyna Walewaka, Elżbieta 
Leszewska, Halina Wizner, Teresa 
Zapolska, Anna Jadziewice, Lidia Nie 
polomska, Anna Bogdanowicz;, Maria 
Kozłowdłca, Barbara Szabłowska, Elż­
bieta Czernik, Irena Piecek, Zofia

iRaouażka, mauczycl-elka L ©szewska, 
Teresa LeszewSka, Irena Sokołowska, 
Krystyna Milerowiicz, Krystyna Jęcz, 
Halina Brosżkiewicz, Joanna SkWar­
czyńska, Aleksandra Kozłowska, Te­
resa Czyżyikowdka i Anna Slużewtcz, 
Wszystkie ~*be hairceitkl pooh-odzity a 
Lod-al. .

Po otrzymaniu w Lodzi wiadomo* 
ści o tragicznym wypadku,, ma jego 
miejsce udali się niezwłocznie — pre­
zydent Łodzi Stawiński i sekretarz 
komitetu łódzkiego PIN5. — Loga-So- 
wińsfari.

W związku z katastrofą, zarządzo­
no przeniesienie wszystkich łódzkich 
obozów harcerskich z mad jeziora 
Korbce do miejscowości Sieci w paw. 
Stupskim. Dochodzenie w sprawie wy 
padlku prowadzi prokuratura łódzka.

Premier Cyrankiewicz zarządził wy­
słanie specjalnej komisji międzymini­
sterialnej, w celu zbadania przyczyn 
wypadku, pociągnięci winnych do od­
powiedzialności oraz wydania zarzą­
dzeń, zapobiegających na przyszłość 
wypadkom tego rodzaju. z

przyrządy. W ten sposób, radiosta­
cja amerykańska przygotowuje się 
w istocie do demontażu 

Z 48 pracowników niemieckich 
amerykańskiego dziennika „Stars; 
and stroex strip er* — 33-em wy po 
wiedziano pracę. Równocześnie r e - 1 
dukuje się personel biura amery-1 
kańskiego urzędu informacji w Ber 
linie.

ISernadotte się nie spieszy
gdyż rozejm  w P a lesty n ie  n ie  m a  term in u

BERLIN (PAP). Dziennik „Vor- 
waerts" opublikował szczegóły tzw. 
„planu L*, który przygotowany 
ma być przez władze anglosaskie 
na wypadek konieczności ewakuo­
wania Berlina. Pomimo zaprzeczenia 
faktu istnienia takiego planu, dzień 
nik podał dalsze szczegóły „opera­
cji L“ pozwalające stwierdzić, że 
ewakuacja Berlina przez Ameryka­
nów brana jest poważnie pod uwa
gę.

„Vorwaerts" komunikuje m in. że 
rozpoczęto przebudowę amerykań­
skiej stacji radiowej „AFN" która 
polega na zastąpieniu -wszystkich 
trwałych części składowych radlosta 
cji przez łatwe do przeniesienia

Dziennikarze polscy i zagraniczni
zw iedzają  W ystawę Z©

W przeddzien otwarcia Wystawy 
Eiam Odzyskanych przybyło do Wro­
cławie przeszło dwustu dziennikarzy, 
zaprezentującyoh pisma krajowe i o- 
&oło 30 dziennikarzy zagranicznych.

Przybyli zwiedzili pod przewodni­
ctwem wiceministra Kościńskiego te­
reny wystawowe, w szczególności te- 
fen wystawy problemowej „A". Wi­
ceminister Wiktor Kościński towa­
rzyszył dziennikarzom, zapoznając ich 
a tematyką poszczególnych pawilo­
nów.

Wystawa wywołała na zwiedzaj ą- 
®ych ogromne wrażenie.

Dziś, w  godzinach raannyoli, dzień, 
n Ikar ze wezmą udział w otwarciu 
Powszechnego Domin Towarowego, zaś
0 godz. 14— — w uroczystym otwar­
ciu Wystawy.

Wieki z dziennikarzy pozostanie- we 
Wrocławiu przez dłuższy czas, by 
szczegółowo zapoznać się z Wystawą
1 z  m ia s te m .

obserwatorów zawieszenia broni w 
Palestynie zamelduje się w jego kwa­
terze przed wyjazdem na wyznaczane 
hu posterunki. Zdaniem rozjemcy naj­
ważniejszą obecnie oprawą jest stwo­
rzenie organizacji dLa kontroli rozej- 
m n

Kryzys rządowy we Francji

Upadek gabinetu Schumana
Zgromadzenie Narodowe wyraziło premierowi Totum nieufności

PARYŻ. (API). W nocy, po otrzymaniu votum nieufności od Zgro­
madzenia Narodowego prem. Schuman podał się do dymisji wraz z mi­
nistrami MRP i Radykałami. Ministrowie socjalistyczni już uprzednio 
złożyli swoje rezygnacje. Powodem ustąpienia rządu była poprawka so­
cjalistów, domagająca się zredukow ania kredytów wojskowych o 12 mi­
liardów franków, przyjęta przez Zgromadzenie Narodowe większością 
83 głosów.

Przebieg wypadków w Zgromadzę 
niu Narodowym odbył się w nastę 
pującej kolejności:

O godz. 9-tej wieczorem po przer 
wanym posiedzeniu debatowano nad 
budżetem wojskowym. O godz. 10-

Z bliska i z daleka
L O N D YN  — K ról T ransjordan ii ośw iad  

czy i, t e  ro ze jm  w  P a le s tyn ie  m u si Hę 
zako ń czyć  albo p o d jęc iem  w a lk , albo  
te ż  „ słu sznym  i  sp ra w ied liw ym  rozw ią ­
zan iom  sp ornych  sp ra w ”.

G D Y N IA  — N ow oczesny  fra ch to w iec  
S / s  „K ościuszko” po  o d b yc iu  p ierw sze­
go re jsu  do  L u iza , w y ła d o w a ł w  G d yn i 
ru d ę  że la zn ą

SZ C Z E C IN  — W  p rzeszło  500 m a ją tka ch  
szczec iń sk ie j d y r e k c ji  P N J S . rozpoczęły  
się  żniw*. W m a ją tka ch  trzeb a  skosić  
o k . 50MO ha  zbóż  t  m iesza n ek  zbożow o- 
strączkowych. Jęczm ień  o z im y  zosta ł j u t  
ca łkow ic ie  sprzą tn ię ty . '

W A R S Z A W A  — W zw ią zk u  z e  Svjią- 
tem  O drodzenia P o lsk i M in isterstw o  
A p ro w iza c ji zezw ala  n a  sprzedaż w ędlin  
i  c ia s te k  w  d n iu  2S bm . w yłą czn ie  w  
m iejscu  zabaw  lu d o w ych  podczas  łeb 
trw ania .

M ELBO U RNE — W ładze ang ie lsk ie  to 
H ong-K ongu  zw ró c iły  s ię  d o  rz ą d u  au ­

s tra lijsk ieg o  z  prośbą  o  dostarczenie  b ro

n i  f am u n ic ji d la  s tłu m ien ia  pow stania  
na  M alajach.

B U D A P E SZT  — W B udapeszc ie  zaczął 
się  proces p rzec iw  b isku p o w i Z y g m u n ­
to w i M ichałow iczow i, k ie ro w n iko w i  
„a kc ji ka to lic k ie j”,  k tó r y  u c ie k ł za  grom­
n icę , A k t  o skarżenia  zarzuca  b iskupow i 
i  jego  p ięc iu  w spó lpracoum ikom  n ie le ­
galną dzia ła lność p rzec iw ko  rządow i.

B R U K SE L A  — W zw ią zk u  z  zam achem  
na T o g lia tti‘ego ko m u n is ty c zn a  partia  
B elg ii ogłosiła  rezo luc ję , k tó ra  określa  
zbrodnią  p rzec iw  p rzyw ó d co m  w ło sk ie j  
p a r tii k o m u n is ty c zn e j ja k o  pow ażną  
p rzestrogę  dla d em o kra tó w  całego św ia­
ta.

M EKICO C IT Y  — W zrost d ro żyzn y  to 
M e k sy k u  w yw o ła ł o b u rzen ie  w śród  lu d ­
ności. W La Pueblo  t łu m  sk ła d a ją cy  się  
z  2 ty s . m a n ife s ta n tó w  rzu c ił się  n a  sa­
m ochody  ciężarow e, przew ożące  ży w ­
ność.

K A IR  — w n a jb a rd zie j ru c h liw y m  
p u n k c ie  K a iru  nastąp iła  s iln a  eksp lo zja  
bom by. J e s t w ie lu  za b ity c h  i  ra nnych . 
R o zb ity  zosta ł tramrSaj z  pasażeram i.

tej zebrała się rada ministrów. Jedno 
cześnie odbyło się zebranie klubu 
parlamentarnego socjalistów, na któ 
rym postanowiono poprzeć popraw­
kę domagającą się obniżenia budże­
tu o 12 miliardów franków,

PRZYCZYNA UPADKU RZĄDU
Zaraz po posiedzeniu rady mini­

strów rozeszły się w kuluarach po­
głoski, że siedmio ministrów socja­
listycznych złożyło na ręce premiera 
rezygnację. Jednakże, w chwili pod 
jęcia debat, o godz. 11,15 ministro­
wie ci siedzieli jeszcze na ławach 
radowych. Gdy się stało jasne, że 
poseł Capdeville nie wycofa swej po 
T'"nwki i że socjaliści będą na nią 
głosować, prem. Schuman oświad­
czył: „Jeżeli poprawka ta zostanie 
przegłosowana, będę zmuszony prze 
dłożyć prezydentowi republiki dy­
misję rządu.'*

Natychmiast po tych słowach 8 
min. socjalistycznych opuściło ławy 
rządowe 1 przeniosło się na ławy 
poselskie.

Zarządzono głosowanie. Za rzą­
dem padło 211 przeciwko rządowi 
297. Prem. Schuman podniósł się 
z ławy rządowej i  wraz z pozostały 
ml ministrami opuścił salę Zgroma­
dzenia.

Nad ranem Schuman udał się do 
prezydenta republiki 1 złożył na je 
go ręce rezygnację.

Prezydent dymisję przyjął i roz­
począł rozmowy z przywódca­
mi partii na temat utworzenia no­
wego rządu. O 8-ej rano został przy 
jęty przywódca komunistów francu­
skich, Thorez.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ
Cała prasą londyńska wyraża dziś 

zaniepokojenie z powodu ustąpienia 
rządu Schumana. „Kryzys ten jest 
najpoważniejszy od czasu utworze­
nia Czwartej Republiki" —- stwier­
dza konserwatywny „Daily Tele- 
graph".

Zdaniem „News Chronicie" „kos 
licja trzeciej siły" upadła w momen 
cie naprężenia międzynarodowego I 
pogrąża Francję w niepewności.

„Daily Express", wyraża m. in. 
przekonanie, że jeśli kryzys francu­
ski potrwa czas dłuższy, rządy an­
gielski i amerykański zdecydują o 
zagadnieniu niemieckim nie czekając 
na odpowiedź francuską.

nCl.nS7.EMM in a  teren a ch  W ystawy L\> ‘
zgłoaaenle ł  lo (o rm a c ]e  — Polatał Związek Zachodni B iu ro  O g łoszeń  
1 R e k la m  R a d io w y c h . W ro d o w , P io t r a  S k a rg i 81 , t r i .  8 6 -46  w  g. B -U .

SŁOWO POLSKIE ffr 199 Str. 13

LONDYN. (PAP). Agencja Reutera 
podaje ostatnie oświadczenie rozjemcy 
O N Z  Bernadett e‘«. Bemadotte powie­
dział, że ponieważ obecny rozej-m nie 
ma żadnego ostatecznego terminu, n ie  
w id z i o n  p o trz e b y  s p e c ja ln e g o  p o śp ie ­
chu .

Bemadotte zakomunikował, że 300
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100 dni

Od dziś przez 100 dni będziemy 
jak gdyby na cenzurowanym. Przy 
jedzie sobie taki gość z Warszawy* 
czy z Krakowa i zacznie nas oglą­
dać, jak eksponat. Dobrze będzie, 
jeżeli tylko poogląda Nie obejdzie 
Się jednak bez tego, że to i tamto 
mu się nie spodoba, że skrzywi się, 
jakby mu octu dali. Więcej jednak 
na pewno będzie takich, którzy nas 
będą chwalili.

I  to zupełnie zasłużenie. Kraków 
budowali tysiące lat, my Wrocław 
tylko 3 lała. A jednak Wrocław lep 
szy jest od Krakowa, bo nie tam, 
ą  właśnie u nas mamy Wystawę 
Ziem Odzyskanych. I to jest nasza 
przewaga nad innymi miastami. 
Właśnie my, właśnie Wrocław.

Ale, że jak mówi przysłowie, „no- 
blesse oblige*, więc i my musimy 
się odpowiednio do tej uroczystości 
postawić.

A więc przede wszystkim zacho­
wajmy wobec obcych uśmiech na 
twarzy. Rozumiem, że to dość trud 
no przez 100 dni, no ale — trzeba 
już tak — dla obcych. Niech wie­
dzą, że my ts« zawsze się uśmiecha 
my. Po drugie bądźmy uprzejmi i 
grzeczni. W tramwajach niech pcha 
ją  się, jak chcą, goście. Nam nie 
wypada. Obcym udzielajmy grzecz 
nie informacji, ustępujmy im na 
każdym kroku, traktujmy ich jak 
delikatny kwiatek. Niech wiedzą, że 
są we Wrocławiu, niech nas pozna 
ją z tej dobrej strony, a później 
niech nas chwalą i za przykład in­
nym podają.

Ja  wiem, kochani wrocławianie, 
że czasem będzie Wam może ciężko. 
Ale to tylko 100 dni, a sławę zaro­
bimy sobie na co najmniej 10 lat.

Tuwiez

Wielki dzień Wrocławia
Wrocław przeżywa dziś swój wiel 

M dzień—dzień otwarcia Wystawy 
Ziem Odzyskanych. Miasto przez 
100 dni będzie jedną wielką Wysta 
wą, jednym wielkim punktem zbór 
nym, do którego zdążać będą ty­
sięczne rzesze z całego kraju. Poza 
Wystawą, oglądać będą też nasze 
miasto. Zobaczą wypalone domy, 
ale zobaczą też żywych ludzi, zoba­
czą budynki odremontowane, a na 
wet nowowybudowane. Przede wszy 
stkim jednak zobaczą, że miasto ży 
je, że 300 tysięcy wrocławian zako­
rzeniło się już w swoim mieście, 
trwa tu i  buduje lepszą przyszłość.

Wrocław od miesięcy żył tylko 
Wystawą. Wszystko, co się robiło 
w mieście, robiło się prawie wy­
łącznie pod hasłem „dla Wystawy". 
Tempo pracy, nasze nowe, „polskie 
tempo", które zastosowano podczas 
przygotowań do samej Wystawy, u-

Izba Rzemieślnicza i ' Delegatu 
ra Spółdzielni Wyd. „Czytelnik" 
urządzają wapólnie dziś o godz. 
13-tej w sali Izby Rzemieślniczej 

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ 
dla uczczenia Święta Niepodle- 
głoście

Obie instytucje zapraszają na 
tę uroczystość wszystkich swoich 
pracowników, jak również gości.

Notatnik wrocławski
Uroczyste nabożeństwo z  okazji 

Święta Niepodległości i w związku z 
otwarciem Wystawy Z.O. odprawione 
zostanie w vewangelicko -  augsbur­
skim kościele diecezjalnym (ul. Ka­
zimierza Wielkiego 29) jutro o godz. 
8.30.

Tramwaje nie będą kursowały dziś 
od godz. 7 do 18-tej na odcinku od 
zajezdni tramwajowej nr. 6 do końco­
wego przystanku 12-tki na Biskupi­
nie.

Jutro przewidywane są lokalne 
przerwy w ruchu /tramwajowym, z 
powodu przemarszów oddziałów, bio­
rących udział w pochodzie i defila­
dzie'.

Dziś wozy tramwajowe linii „1“ 
będą kursowały od ulicy Sientoiewi- 
fza do Pomorskiej.

Dziś między godz. 7 a 8 rano będą 
kursowały przez ul. Spółdzielczą, aż 
do ostatniego przystanku .Mnii nr. S 
autobusy. Cena przejazdu — 10 zł.

Na czas trwuiia Zlotu Zjednoczo­
nej Młodzieży Polski Ludowej otwar­
ty będzie na Stadionie im. gen. Swier 
ezewskiegó kiosk pocztowo - teleko­
munikacyjny. Nadane w kiosku prze­
syłki listowe będą stemplowane spe­
cjalnym datownikiem z napisem „Zlot 
Zjednoczonej Młodzieży Polski Ludo-

wej — Wrocław 21—23—7.1948*
27-osobowa ekipa Filmu Polskiego 

przybyła do Wrocławia i będzie fil­
mować przebieg' uroczystości otwarcia 
Wystawy Z.O.

Olbrzymi aparat obsługi informa­
cyjnej na 3 dworcach wrocławskich 
został już uruchomiony. 16 wyszkolo­
nych informatorów dyżuruje bez 
przerwy przez całą dobę.

W całym mieście porozwieszane zo­
stały głośniki, przez które wydawane 
będą wskazówki i informacje dla 
przybywających na Wystawę.

Uwaga członkowie Zjazdu Młodzie- 
żowego. Komenda Zlotu zawiadamia 
ty-dh członków, którzy mają karty u- 
czestniotwa na Zlot i tych którzy pręg 
ną wzdąć udział < w zlocie aby sta­
wili się dii. 22 bm. o godz. 6 rano na 
placu Grunwaldzkim.

Min. Szyr
odw iedza, p ija ln ię  m le k a  

(Mg). Kiosk — pijalnia mleka, u- 
rządzony na terenie Wystawy B przez 
Centralę Spółdzielni Mleczarsko - Jan­
czarskiej „Społem**, odwiedził wczo­
raj min, Szyn, pokrzepiając się tam 
doskonałym mlekiem „spolowskifm“.

Kiosk ten, ukończony bodajże jako 
jeden z pierwszych, już przed kilku 
dniami rozpoczął sprzedaż pasteuryzo- 
wanego mleka, słodkiego i kwaśnego, 
bułek ze świeżym masłem i -rozmaity­
mi gatunkami sera, oraz jaj, podawa­
nych na twardo, lub. miękko.

dzieliło się również miastu i  jego 
mieszkańcom. Każdy w swoim za­
kresie, każdy w swoim fachu przy 
czynił się do jej powstania, dorzucił 
swą cegiełkę, do tej potężnej budo 
wy, która obecnie przez 100 dni 
unaoczniać będzie całemu światu, 
że jesteśmy tutaj, budujemy i  pra­
cujemy.

Masa bezimiennych pracowników, 
robotników, majstrów i techników 
z dumą będzie spoglądać na dzieło 
swych rąk, nie tylko uwidocznione 
w pawilonach Wystawy, , ale i  w ca 
łym mieście.

Wysiłek ciągły, uporczywy daje 
wyniki. Miasto żyje i porywa. Prze 
chodzień zapomina o zgliszczach i 
ruinach, a widzi tylko nowe życie— 
nowe, żyjące miasto. Miasto stokroć 
bogatsze dziś od miasta, które obję 
liśmy w roku 1945.

Hasło, widniejące na stoisku mia 
sta „Wrocław Twoje Miasto” —. to 
nie tylko hasło dla wrocławian. To 
hasło dla wszystkich tych, którzy 
to miasto będą oglądać. Tak jak 
Warszawa, czy Kraków lub Poznań, 
są miastami wszystkich Polaków, 
tak też i  Wrocław staje do tego. 
szeregu. Pragnie zdobyć serca 
wszystkich braci z całego kraju.

Dziś Wrocław zapomina o swoich 
ciężkich dniach, dziś godnie święoi 
największy dzień w swojej krótkiej 
jednak bogatej już historii.

Wrocław — miasto, które przy­
garnęło do siebie ludzi ze wszyst­

kich stron Polski, cementuje ich i 
wytwarza nowy typ Dolnoślązaka, 
wrocławianina, któremu jego mia­
sto staje się coraz bliższe, coraz 
droższe.

Uwidoczniło się to zwłaszcza pod 
czas przygotowań do Wystawy, w 
czasie których na każdym kroku u- 
wydatndala się ambicja mieszkań­
ców, ażeby wszystko było najlep­
sze i najdoskonalsze. Jesteśmy mia 
stem jeszcze młodym, ale osiągńię 
ciami swoimi stanęliśmy godnie w 
szeregu innych miast polskich.

Od dziś przez 100 dni, nie zamded 
bując naszej codziennej pracy, bę­
dziemy może najpiękniejszym 
eksponatem wystawowym, bo ękspo 
natem życia. Równocześnie Wysta­
wa będzie wstępem do nowej ery 
miasta, zakończy okres przygoto­
wawczy, a rozpocznie okres szero­
kiej odbudowy.

Niewątpliwie spotkamy się tu i  
ówdzie z krytyką, ale nie boimy się 
jej, byle była słuszna i  rzeczowa. 
Błędy jeżeli jakieś popełniliśmy, 
chętnie naprawimy. Niech je wy­
tłumaczy to, że jesteśmy tu, nad 
Odrą, dopiero trzy lata. Jeżeli na­
dal będziemy tak pracowali jak do 
tychczas, to nie boimy się o przysz 
łość.

Pamiętajmy więc wszyscy hasło, 
widniejące na murach: „Wrocław— 
to naprawdę twoje miasto**

Tadeusz Tułasiewfcz

Program  obchodu Święta Odrodzenia
D ni 21 i 22 lip ca  w e  W rocław iu

maszeruje trasą: z dworca Odra
ulicami: Słowiańską, Stalina, Nowo 
wiejską, Piastowską na plac Grun­
waldzki. 11-ga grupa z dworca Swie 
bodzkiego ulicami: Podwale Świd­
nickie, ul. Fredry, gen. Świerczew­
skiego, Małachowskiego, Pułaskie­
go, Traugutta, Al. Krasińskiego, Sio 
wackiego, most Grunwaldzki na 
plac Grunwaldzki. Rozwiązanie cap­
strzyku nastąpi na placu Grunwaldz 
kim.

Godz. 21.00 wyświetlanie filmów 
w Leśnicy, Pilczycach i Osobowi- 
cach.

Dnia 22.VII o godz. 15.00 koncert 
Filharmonii Wrocławskiej na Wzgó 
rzu Partyzantów.

Godz. 17.00 zawody sportowe na 
boisku PaFaWag, AZS, Odra.

Od godz. 1T.00 do godz. 23.00 żaba 
wy ludowe w następujących punk­
tach miasta: plac Grunwaldzki, park 
ZWM obok placu Teatralnego, plac 
Kromera, przystań Ligi Morskiej, 
Kolonia Grabiszynek, plac Wolno­
ści, Krzyki, Leśnica, Wzgórze Party 
zantów, Psie Pole, Kolonia Nowy 
Dwór.

Dnia 21.VII o godz. 18.00 złożenie 
wieńców przez delegacje społeczeń­
stwa wrocławskiego na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich i u pomnika 
na placu Kościuszki.

Delegacje z b ie r a j ą  się w punktach 
W3fz n a c z o n y c h  w i n s t r u k c j i .

Godz. 19.00 zbiórka delegacji WP, 
partii politycznych, Zw. Zaw., insty 
tucji i organizacji społecznych, orga 
nizacji młodzieżowych, zakładów 
pracy przy dworcu Odra i dworcu 
Swiebodzkim.

Godz. 19.30 capstrzyk. I-sza grupa

Na czas
W Y S T A W Y  Z IE M  O D ZYS K AN YC H  

P. P. Film Polski 
organizuje w kinie » Ś lą sk *

przegląd najlepszych
F I L M Ó W

w y ś w ie tla n y c h  w  P O L S C E  po 
w ojnie;*

Zmiana programu następować 
będzie co trzy dni.

K 4087

Uroczyście oddano do użytku we 
Wrocławiu 2.000-sięczną lampę ga­
lową. Wobec zgromadzonych miesz 
kańców na placu Solnym, prez: mia 

sta Kupczyński zapalił lampę.
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Teatrg
P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O L N O SL Ą SfM  

— dziś o godz. 19.30 „H arry  S m ith  o d k ry  
Wa Amerykę** z  J a n e m  K urnakow iczeni<

G ościnne w y s tę p y  O pery  P o lsk ich  Rzę% 
n a  nad rzeczu  s ta re j  O dry  pow yżej M0*i 
s tu .  Z w ierzyn ieck iego  — o  godz. 19-tej* 
w  p ro g ram ie  o p e ra  „Flis** i  b a le t  „W «4 
sele  Krakowskie**.

Kina
„ W A R S Z A W A “ u l. F re d ry  n r  10 aa 

„P o s tra c h  mórz** (prod . radź.)
„ S C A L A "  u l. M iko ła ja  37 — „R osanng  

z  s iedm iu  księżyców** (ang.)
„P O LO N IA "  u l. Ż erom sk iego  53 m  

„W ołga, Wołga** (*idz.)
„ TĘ C ZA "  u ł. K ościuszki 177 — „ Z n a k  

Zorro** (am er.).
„ F A M A "  P s ie  P o le  «  „Podrzutek*4 

(radź.)
„ Ś L Ą S K "  u l. Św ierczew skiego  87 nie* 

czynne.

„TEATR LETNI”
w Zagrodzie Piastowskiej

ul. Na G robli — róg Rakow iec­
kiej n O drą.
C o d z ie n n ie  R e w ia  H u m o ru  p rz e z  
okres Wystawy z częstą zmianą 

pro gir am u.
Początek o godz. 19-tej

K  4093

TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
WE WROCŁAWIU 

Dziś, w dniu otwarcia Wysta­
wy Ziem Odzyskanych, wystąpi 
w Hali Lud°wej zespól arty­
styczny Wojska Polskiego. Ze­
spół ten, liczący 150 osób, -składa 
się z baletu, chóru i orkiestry.

Następne występy zespołu bę­
dą również odbywać się w Hali 
Ludowej, która zostanie całkowi 
cie zradidfonizowana.

Krótki informator
TRA M W A JE NA W YSTAW Ę: 1, 12, 15.
PO S T O JE  TAKSÓW EK: D w crlec  Głó­

w n y  — u l. T ra u g u tta  — u l. P a rk o w a  — 
u l. Spółdzielcza — u l, M arc ina  K ro m era
— u l. Ż m ig rodzka  — p lac  S tasz ica  — u l. 
H e n ry k a  P obożnego — ul. H en ry k a  B ro  
da teg o  — p lac  S olny  — p lac  B ra n ib o r-  
sk i — p lą s  S łoneczny  — u l. H eleny  Mo­
d rze jew sk ie j. W ARUNKOW E: T e ren y  
w ystaw ow e — S tad io n  O lim pijsk i.

PA R K IN G I SAMOCHODOW E: p la«
G ru n w ald zk i — p lac  Solny .

POGOTOW IE RATUNKOW E: u l. P o ­
n ia tow sk iego  2/4 te l  58.

M UZEA: M uzeum  P aństw ow e — p lae  
S t. P iaskow skiego , M uzeum  H isto ryczne  
M ie jsk ie  — R y n ek  ,R atusz, M uzeum  W oj 
sk a  Po lsk iego  — R y n e k  — S uk ienn ice .

GODNE ZOBACZENIA i  R a tusz  — R y­
n ek , K a te d ra  — O strów  T um sk i, K o­
śció ł M arli P an n y  n a  P ia sk u  — O strów  
T um sk i, K ościół św . K rzyża  — O strów  
T um sk i, K ośció łek  św . Idziego  — O - 
s tró w  T um sk i, K ościół św . M agdaleny
— ul. Szew ska, K ościół św . E lżb ie ty  — 
R y n ek , K ościół św . W ojciecha — ul. 
W ita  Stw osza, U n iw ersy te t — p lac  U ni­
w ersy teck i, G m ach  O ssolineum  »— u l. 
Szew ska.

Wypadek samochodowy
(K-i) W S tab low icach  d o sta ł s ię  pod  

sam ochód 42-letni J a n  R eczuk  (ul. Św ie­
ża  N r  22). W inę ponosi sam  R eczuch, 
k tó ry  b y ł podchm ielony . Pogo tow ie Ra­
tu n k o w e  przew iozło  o f ia rę  w y p ad k u  ze 
z łam aną  p ra w ą  nogą, do  szp ita la  W szy­
s tk ic h  Ś w ię tych .

M&witny. o  naszym miaście.

Mowa. era

W obecności wiadz, 
przedstawicieli Uniwer­
sytetu i wojska kilkulet 
lia obywatelka Wrocła­
wia Koperówna przeci­
na wstęgę — dokonując 
otwarcia ZOO. Obok 

- stoi rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego Kulczyń­
ski.

Tej nocy wrocławianie nie spali 
spokojnie. Podobnie jak się nie śpi 
przed decydującym egzaminem, al­
bo przed wielką uroczystością, doty 
czącą naszego życia.

Rano Wrocław obudził się z  jed­
ną wspólną wszystkim mieszkań 
com myślą: dziś otwarcie Wystawy!

Dzień, na który się czekało. Nie 
podobny do wszystkich inn3rch. Wy­
brany. Świąteczny. Radosny.

Aż dziwne, że już nadszedł. Wy­
łonił się, jak słoneczna tarcza zza 
horyzontu oczekiwania i przygoto­
wań. Jeszcze wczoraj w gorączko­
wym tempie, planowym pośpiechu 
i napięciu nerwów — kończono pra 
ce. Wozy białych i czerwonych be­
gonii znikały za wystawową bramą. 
Ostatnie akcenty dekoracyjne kładły 
się na terenie Wystawy, jak ostat 
nie dotknięcia pędzlem na płótnie 
arcydzieła. Piły rżnęły deski i gru­
be bale, dając finał koncertu narzę 
'dzi.

Skończył się okres natężonego e- 
ozekiwania, okres przed Wystawą. 
Obróciło się słońce' nad Wrocła­

wiem. Weszliśmy w nową erę: olwar 
cia i trwania \$ystawy.

Ludzie patrzą na siebie porozu­
miewawczym, szczęśliwym spojrze­
niem: Wystawa!

Jest w tym spojrzeniu duma i ja 
kieś nowe braterstwo. Braterstwo 
kultu dla Wystawy. Braterstwo 
wspólnego wysiłku.

Wrocław łopoce flagami. Barwi 
się biało - czerwono i czerwono-żół 
to. Maki i łubin. Jak honorowa war 
ta stoją przed Ratuszem wysokim 
szpalerem narodowe barwy.

Niby wszystko *ak. jak wczoraj, 
przedwczoraj — a przecież odmień 
nie i świątecznie. Dostojnie i radoś 
nie.

Ludzie są jacyś inni. W tramwa­
ju ustępują sobie wzajem miejsca. 
Bo kto wic, ten starszy pan — to 
może gość z Warszawy; ta siwa pani 
wyraźnie nie - zna miasta... Goście...

Na ulicy przelotna wymiana u- 
śmiechów: znak powitania w świą­
tecznym dniu. życia Wrocławia. We 
szliśmy w nową erę...

J . K.



R A D I O
32 LIPCA 48. (CZW ARTEK)

T.00 S y f . czasu  7.05 M uz. p o r. 0.00 Dzień, 
p o r . 0.20 R ezerw a dzień, 8.00 P róg . dn ia  
•  00 N abożeństw o 10.00 Muz. ll.OO' 'Lok. 

i p róg . d n ia  11.10 R ezerw a 11.20* "K onc. 
Życz. 11.35 R ezerw a 11.07 8yg n ę t  c a tfu l 1 
ho jna! 12.04 P o ra n e k  sym fon ioany  > 13.11 
R ezerw a 11.40 A ud. d la  w ąi 14.30, „W esele  
ś lisk ie " , aud . s l.-m uz. l l . i l  „M elodia lu ­
dow e i żo łn ie rsk ie "  19.45 „M anifest

PK W N ", o d czy t 10.00 M uz. pow ażna 10.40 
A ud. d la  d zieci 17.00 „TU  MÓWI WY­
STAW A ZIEM  ODZYSKANYCH" 17.01 
„ P o p u la rn a  m u zy k a  polaka"  18.35 M on­
taż p o e tyck i 1B.55 M uz. 10.20 R ezerw a 
10.30 „D la każdego  coś m iłego" 11.00 
D zień, w lecz. 22.00 M us. tan . 12.21 W lad. 
aport. ii.M  M us. tan . 11.00 Oat. w lad . 
22.10 W lad. apo rt, ogólnop. 23.20 P róg . na 
ju tro  23.30 Muz. taneczn a  24.00 H ym n.

P o  zufiadzaniu UJifiłau/if najprztfjam nlaf iftądzióz u/olntf c za i

w  K A W IA R N I  T E A T R A L N E J
WROCŁAW, UL. ŚWIDNICKA 28

Zawiadomienie
Centrala Handlowa Przemyślu Drzewnego

"c“„ O ddział J e le n ia  Góra
zawiadamia, ie  w związku ■ odbudowaniem własnego gmachu we Wrocławiu przy ul. Ru* 
sklej 37/38 przenosi do tegoi gmachu z dn. 21.VII br. placówki swoje z Jeleniej Góry (ul. Ka­
sprowicza 8), oraz Wrocławia (ul. Boya - Żeleńskiego 71/73). W tymże gmachu mieścić się bę­
dzie, w ramach Wystawy Ziem Odzyskanych, ogólnopolska wzorcownia wyrobów Przemysłu 
Drzewnego, gdzie prowadzona będzie sprzedaż wysyłkowa, hurtowa 1 detaliczna, tak gotówko­
wa Jak 1 ratalna, oraz na eksport wewnętrzny.

W Jeleniej Górze, przy uL Kasprowicza 8, pozostanie Jedynie Pododdział.

Adresy n a ss jc k  p la có w ek  n a  D olnym  Ś ląsk u
Oddział C.H.P.D. Wrocław, ul. Kask a 37/33. ‘*1. 39-1*.
Magazyny C.H.P.D. Wrocław, ul. B oya - Żeleńskiego 71/73, teL 31-98.
Pododdział Jelenio Góra, ul. Kaspro wieża 8, ' '1. 22-71.
Pododdział C.H.P.D. Wałbrzych, uL Sienkiewicza 8, teł. 20-63. K4093

D O L N O Ś L Ą S K A  H U R T O W N IA  
M A N U F A K T U R Y  i G A L A N T E R II

£ .  S O L S K I  i S - f r C f
Wrocław, Wita Stwosza 33 — tel. 28-23 

p o l e c a m  y
towary włókiennicze i galanteryjne z Centrali Tekstylne] 
lewary włókiennicze i galanteryjne z Przemyślu Prywatnego 

n a d to  duży  w y b ó r  firan ek  i w a to lin y

M ie jsk ie  Z r z e s z e n ie

Przem ysłu  Gastronom icznego
we Wrocławiu

wzywa wszystkich członków do na tyehmiastowec* stawienia się w biu­
rze Zrzeszenia, celem zapoznania się * załącznikiem do urzędowego cen­
nika dla przedsiębiorstw gastronomicznych m. Wrocławia w okresie Wy­
stawy ZO. Zarząd Zrzeszenia zwraca uwagę członkom na następstwa 
wynikające z niestawienia się w biurze.

ZARZĄD ZRZESZENIA
K409Ó PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNEGO

K O M U N I K A T
Prezydium Dolnośląskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej komuniku­

je, że w dniu 28 lipca 1948 r. o godz. 10 odbędzie ilę plenarne posie­
dzenie Dolnośląskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej w sali konferen­
cyjnej Miejskiej Rady Narodowej, we Wrocławiu, Sukiennice 9.

Porządek  dzienny
1. Zmiany personalne w składzie DWRN,
I. Sprawozdanie prezydium DWRN za Ii kwartał 1948 r.
I. Sprawozdanie z działalności Państwowych Uzdrowisk Dolnośląskich. 
4. Wyjaśnienie Funduszu Aprowizac yjnego do sprawozdania złożonego 

w dniu 8.V.1948 r.
I. Wnioski i interpelacje. K4089

Sprzedajem y

T aśm o  w ce le tn ie
własnego wyrobu 

Duży wybór, n ow e fasony  
ceny konkurencyjne
Pomorska 26 (sklep - suterena)

K4028

Dzienne zestawienia sprzedaży
wprowadzone rozp. Min. Skarbu x dn. 17.VI.1948 r. (Dl, U.R.P. 
Nr 31, poz. 203)

do nabyci*

w Oddziałach Z.Z.P.S. przy Urzędach Skarbowych. K408S

ŚLEDZIE
szkockie Mattlea, wzgl. Matfulls beczki 113 kg netto po 
20.200 zł łącznie x beczką Iooo Szczecią dostarcza „Rekin— 
Szczeciński Handel Rybny, Sp. z o. o., Szczecin, Kolumba 
4, tel. 30-94. I£ 3988

w i s n i i i ś
I P O B 2 E C 2.M3

w każdej ilości po najwyższych 
cen a oh zakupuję K 3679

„S l ą s k o w i n **
W ro c ław . K ie łb aś  tticza 22 / 80 . 

tel, 28 - 30.

’2ftlJPIWA
z  jpraeaLkiam

(35zl BUTELKA)

08* W  K I O S K A C H

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO

Piwiarnia - Restauracja

OGŁOSZENIA PROBWE
HANDlToWł-^

W rocław , Z łote  K oło  6  
poleca;
O B I A D Y  -> KO L A CJ E

K4(6a i  t r u n k i  w  w ie lk im  w yborze

WÓZKI, dziecięce w 
w ielkim  w yborze 
p ierw szo rzędnych  fa  
b ry k  ;,poJeca „H A L­
SZK A ", W rocław , 
ul. Ś w ierczew skie­
go n r  50. 7013

PIA N IN O  krzyżow e p raw ie  now e .sp rze- 
dam . T ra u g u tta  1 0 9 / 3 . _____ ' 7012
SPRZEDAM  sam ochód ' m a rk i „G az" 
1 i pół ton, ul. Ł adna  17. ” 7041

Podziękowanie
Wszystkim, a w  szczególności W ielebnem u Km. Pro*bo#»c*owł, Prezesostw u 
Min. Berto Idom, dy r. K udrew iczow i, d y r. Kościałlww akierau o r t i  D yrek 
eji P.B. Boi., Kolegom, Przyjaciołom  i  ZycmUwjm, któ rzy  wzięli udział 
i okazali nam  pomoc i  w spółczucie w  sm utnych  ofercędeeh pogrzebu eyne 
męża, ojca 1 b ra ta  naszego

ś.p. JERZEGO KORW INA WIERZBICKIEGO 
zastępcy D yrektora Państw ow ego B anku Rodnego. Odda. w e W rocławiu, 
zmarłego nag le w  dn. 10.7,IM S  r. w Św ieradow ie Z droju 1 ta m ie  pochow a 
oego sk ładają  serdeczne _„Bóg zapiać"

M atkę, ftónie, eórk* i  b ra t.

Zarząd Miejski ni. Wrocławia
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
n* w ykonanie 100 lew ek szkolnych w trzech  rozm iarach, 400 stolików  
uczniowskich, #0 tab lic  czarnych do klas, 20 szafek n a  zabaw ki, zam knię­
tych, -O szafek na zabaw ki, o tw artych , 5 sza f spM arnianyeh I 2S wiesza- 
ko w szafkowych.
^ O f e r t y  w  zalakow anych bezfirm o wych kopertach , opatrzonych n-api-
^____ ..Ofertę n a  w ykoonanie* m ebli szkolnych" w raz z odpisem  k arty

w7ci*gi« “  * re je s tru  handlowego, na leży  sk ładać do 
8' 11)48 r - Sodz. 10- ta  w  Zarządzie M iejskim  w  W ydziale O iw ia- 

“ » K ultury |  Sztuki, pokój 420.
R-„iPtWarcle oIert “ óstąp i w Zarządzie M iejskim  w  W ydziale O iw laty  
rautów^ 1 Sztujd W dDlU 8 1948 T ’ ° eodz. 10-te) w  obecności ofe-

Zareąd M iejski zastrzega sofcie p raw o rozdziału robót, p raw o sw o- 
^ ^  ego w yboru ofe rty  bez w zględu n a  wysokość cen, p raw o  iw ięk - 

w L  T  znudejszenia zam ów ienia oraz p raw o  umieważnienJa p rzetargu , 
la  w j T f  .  !n ,orm acł* o w ym iarach  m ebli, m a te ria le  i  w ykończeniu udzie 
WebLi ** ° ś m a ty - K ultu ry  i  S z tu k i Z. M„ gdzie zn a jd u ją  s ię  rysunk i

K  4q9

SPRZEDAM  sam ochód m a rk i „H ano- 
jnag  - K u rie r"  osobow y, ul. Szczytn ic- 
k a  33 m . 1. 7042
SAMOCHÓD DKW  osobow y o raz  m oto- 
cyk l A .J.S. tan io  sprzedam , T rzebn icka  
11 m - L _________  7051

Wrocławska Stolarnia Mechaniczna
A. BIEDROŃ i J. ATŁASOWICZ

Wrocław, Krasińskiego 111 

Wykonuje m eb le  b iu row e, m ieszk a ln e  u rząd zen ia  |  
w nętrza  oraz roboty  b u d o w la n e  s t o l a r s k i e * *

ZGUBIONO -leg ity m ację  Zw. Zaw . pod  
n azw isk iem  K am erlin g  Z ofia._______7044

LOKAL przem ysłow y. C ztery  <ńłle 200 m. 
kw . do odstąp ien ia . Z w ro t kosztów . O- 
fe r ty  „Słow o P o lsk ie "  n r  115. 7073

DNIA 15 lip ca  w  W ałbrzychu  zgubiłem  
p o rtfe l z dok u m en tam i. Z na lazca  zechce 
odesłać za  n ag ro d ą  n a  ad re s : C ieśllńsk l 
Leszek  W rocław  #, W aryńskiego  2 m . 3.

7064
ZGUBIONO o rzeczen ie  m a ją tk o w e  w yd. 
W rocław , n a  nazw isko  M izla Mai w in a.

7078
SPRZEDAM  p ian in o  krzyżow e, m aszynę  
do  k ro je n ia  w ęd lin  1 do se ra , psa raso ­
w ego w ilka . C ieszyńska 34-12, boczna 
T rau g u tta . 7058

URZĄDZENIE do . e leganck iego  sk lep u  
W, w ejśc ie  od Od- 

rzań sk ie j, sk lep  z p o rcelaną. 7079

SPRZEDAM  w rak  sam ochodow y ,W andę 
r e r "  góm ozaw orow y  z k o m p le tn y m  m o­
to rem  W rocław  Podw órcow a 7/2. 6978

IGŁY do  m aszyn  czapnlczych , d z iu rk a ­
rek , oyerloock  i ry m a rsk ic h  w ysyła  za­
liczeniem  SINGER, K atow ice, 3 M aja 23.

K 4000
REGENERUJEM Y przepa lone , re p e ru je ­
m y  zb ite  p a ln ik i r tęc iow e do  lam p  k w a r 
cow ych — „P ro  M edlco" — W rocław  -4  
N ow otk i 2/4._____  0943

ARYTMOMETR '("maszynę do  liczenia), 
m aszynę  do  p isan ia  szerok im  w ałk iem  
k u p i „S o lidarność"  W rocław  R ynek  — 
R atusz  11/12 W ydział Sprzedaży . K  3983

OWOCE SZLACHETNE, Jab łka (papie­
rów ki) śliw ki, g ruszki, ręg lody  za k u p i- 

w  k ażd e j Ilości. F irm a K lucźn łk l 1 
1 u l. C. S kłodow skiej 35 m. 5.
______________________K  4010

PRZEW OZY tow a­
rów , p lac  S olny  9. 
te lef. 35-81.

• K  3962

POSAD POSZrKGjĄ

W YCHOWAWCZYNI do 2 dzieci uczci- 
w a • p o trzeb n a , ul.- T ra u g u tta  100 m . 6, 

’ 7072

* ,s.  Z ak ład y  M oto ryzacy jne
W rocław  14, B en ed y k ta  P o lak a  42 p rz y j­
m ą: 1) w aw elberczyk*  w zgl. '  tech n ik a  
n a  s tanow isko  k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji co 
n a jm n ie j 10- le tn ia  p ra k ty k a  w  p rzem yśle  
sam ochodow ym ; 2) b ieg łą  m aszyn istkę . 
W arunk i dob re . 7043

GORSECIARKA p o trzeb n a  od zaraz  
„ O rto p ed ia "  Św ierczew skiego  '  44. 7048

ZNAM ca ło k sz ta łt p ra c y  b iu ro w ej. Z agra 1 
niczne -św iadectw o d o jrzałości, p e rfe k t 1 
fran cu sk i, p o szu k u je  odpow iedn ie j p ra ­
cy. Zgłoszenia .Słow o P o lsk ie"  pod 
„7001". . 7001

POM OC dom ow a, czysta , uczciw a n a j­
c h ę tn ie j u  sam otnego  lu b  2-ch  osób 
p rzy jm ie  p racę  od  p ierw szego . A dres: 
S iem ianow ska, Sokoła 19, do jazd  7. 7055
M ODYSTKA zdolna, p o szu k u je  posady. 
Zgłoszenia „S ło w o '  P o lsk ie "  pod K . M.

7061

POSZUKIW ANE zdolne eksp ed ien tk i z 
I b ran ży  sa n ita rn e j, re fe re n c je  • w ym aga­

ne. Z głoszenia „ O rto p ed ia "  Św ierczew ­
sk iego  44. 7047

CENTRALA H andlow a P rzem ysłu  Che­
m icznego  W rocław , K om andorska  13,

[ p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t 9 chłopców  . w 
1 w ieku  do  la t  18-tu  do czyszczenia o.bu- 
I w ia  n a  o k re s  W ystaw y. Zgłaszać s ię  w 
i W ydziale  P erso n a ln y m . K*4J67

l  O R A Ł B
SAMOTNA za jm ie  s ię  gospodarstw em  
osoby  in te lig en tn e j. Zgl. „S łow o Po l­
sk ie "  pod  „ R e p a tr la n tk a " . :  7099'

HOTELARZ ż  trz y le tn ią  p ra k ty k ą  po ­
szu k u je  p racy . O fe rty  „S łow o P o lsk ie "  
pod . „S tu d e n t" . 7065
MŁODY, en erg iczn y , zdolny  (m ała m a­
tu ra ) p o szu k u je  jak ieg o k o lw iek  zajęc ia  
m oże b yć  n a . W ystaw ie. O ferty  „Słow o 
Polskie*! pod „7066". - 7068

M IESZKANIE 3 p oko jow e z w ygodam i 
I II  p ię tro  po  • rem oncie , oko lica  P lacu  
G ru n w a ld zk i ego — zam ien ię  na I p lę tto  
— n a jc h ę tn ie j  Z alesie, Sępolno, Zgłosze­
n ia  „S łow o Polskie'* pod  „ D o p ła ta " .

7071

URZĘD N IK  sam o tn y  p o szu k u je  pok o ju  
p rz y  rodz in ie , m ożliw ie w  ś ródm ieśc iu . 
Zgłosić L w ow ska 10. 7042

IN TELIG EN TN A  gosposia szuka pracy ,' 
u  osoby  n a  s tanow isku , pom oc b iu ro , 
hande l. O fe r ty  „S łow o" pod  „G osno- 

. V 7067

M IESZKANIA d w u  -  trzypoko jow ego  
poszuku ję . Z w ro t kosztów , okolica  R y n ­
k u . Zgłoszenia  M alarska  25. W ytw órnia; 
Pościeli. . 7069

ZGUBIONO p raw o  Jazdy (czerw one) N r 
7894 — nazw isko  W andalow ski S te fan  
S ta lin a  114/2. 7040

MŁODY, in te lig e n tn y  po szu k u je  p racy . 
Z głoszenia pod  „ P ra c a " . 7050

FR Y ZJER K A ' p rag n ę  być, je s tem  au - 
to ch to n k ą . Z głoszenia „Słow o P o lsk ie"  
pod  „uczennica**. <076

ZGUBIONO dow ód osobisty  N r 20, Inne 
d okum en ty , nazw isko  K u b era  Józef, 
W rocław , K niaziew lcza 12. 7077

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU 
w yd . K ozien ice *na nazw isko  G ałek  
W ładysław .____________________  7070
ZGUBIONO od c in ek  zam eldow ania, l i­
s tę  e w ak u acy jn ą , książeczkę  lek a rsk ą , 
pozw olenie  h a n d lu  Ja rzy n ą  n a  nazw isko  
K u lik  K az im iera . 7066

ZGUBIONO o d c in ek  zam eldow an ia n a  
nazw isko  K u c h ta  F ranciszko , W rocław , 
p lac  S tasz ica  17/17* 7079

•VOI,Nfc POSADY

PO K O J kom fo rto w y  * n lek ręp u jący m  
w ejściem  po trzeb n y  d la  sam otnego  p an a  
cena o b o ję tna . O fe r ty  su b  „N a ty ch ­
m ia s t"  dó  Słow a Polsk iego . .706*

PO SZU K U JĘ m ieszkan ia  2 p o k o je  z 
k u ch n ią  od  zaraz'. Z głoszenia „Słow o 
P o ląk le" . pod  „W ito ld". 7049

BIURALISTKA -  KSIĘGOW A z  p ra k ty ­
ką, po trzeb n a  n a ty ch m ias t „M etal", 
S ta lin a  45-a. 7074

KSIĘGOW I sam odzieln i do  m agazyno­
w ej n a ty c h m ia s t po trzeb n i. R ejonow e 
M agazyny, Św ierczew skiego  7. 7052

PO SZU K U JĘ 1 lu b  2 po k o je  z k u ch n ią . 
Z a zw ro tem  -kosztów . M aksym iliana  Gle_ 

I rym sk iego  95. ___________  7088

I  POSZUKIWANIA RODZIN

KRAW IEC p o trzeb n y  poza dom  do szy ­
cia  m a ry n a re k  1 spodn i. N ow ow iejska 
91. 7057
POM OC dom ow a x go tow an iem  p o trzeb ­
na, re fe re n c je  pożądane. „Ł ączność", 
W ięzienna 19, 7061

DANA 1 Józef A l te r  zn an y  W urm  ze 
Lw ow a, p rzed  w o jn ą  zam ieszka ły  w e  
Lw ow ie, til. K ra sick ich  N r 20, s zu k a ją  
k rew n y ch  1 zna jom ych . W iadom ość 
proszą k ie ro w ać : Al te r  Isak , Wrocław* 
K rasiń sk iego  N r 40-0a. 7062
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m r o o o i m
Czołowych lekkoatletów Polski
zobaczym y w e W rocław iu

Wczoraj. odbyło się w lokalu Woj. 
Urz. Kult. Fiz. zebranie organ izacyj- 
ne Ill-cioh Igrzysk Lekkoatletycz­
nych Ziem Odzyskanych urządzone 
przez wrocławski OZLA pod przewod­
nictwem prezesa Strzeleckiego. Właś­
ciwie trudno to zebranie nazwać or­
ganizacyjnym, gdyż zarząd Wr. OZLA, 
w osobach prezesa Strzeleckiego i 
mgr. Launerowej, p. Małeckiego i in.,! 
wykonał już cały szereg prac wstęp­
nych i opracował dokładny plan dal­
szych prac przygotowawczych. Pre­
zes Strzelecki wysunął projekt utwo­
rzenia 9-oiu komisji,. które zajmą się 
ostatecznymi przygotowaniami oraz 
przeprowadzeniem samych zawodów. 
Po krótkiej dyskusji utworzone zo­
stały następujące komisje: organiza­
cyjna, finansowa, propagandowa, sę­
dziowska, nagród, kwaterunkowo-żyw 
nościowa, sanitarna, techniczna i spoT 
towa. Równocześnie ustalono także 
składy, osobowe poszczególnych komi­
sji, które gwarantują nam, że nie bę­
dziemy potrzebowali wstydzić się za 
organizację Igrzysk. Np. na czele ko-? 
misja organizacyjnej stanął prezes 
Strzelecki, sędziowskiej — mgr. Dam- 
czyk, nagrodowej — mgr. Erdt, tech­
nicznej — p. Małecki, i sanitarnej — 
dr. Adamiak.

W tegorocznych igrzyskach ujrzymy, 
jak zapewnia nas p. Małecki, który 
■yózmawiał z przedstawicielami poszczę 
gólnych okręgów podczas mistrzostw 
Polski w Poznaniu, czołowych lekko­
atletów kraju. W reprezentacji Gdań­
ska przyjadą: mistrzowie Polski: na 5

i lQ km — Kielas, na 3 km z przeszk. 
— Boniecki, na 400 m. — Mach, do­
skonały miotacz Krzyżanowski (kula 
i  dysk), śrcdniodystansowiec — No­
wak i in.

Na czel£ drużyny szczecińskiej przy 
jeżdżą znany sprinter — Buhl, a Ol­
sztyn i O pole przysyłają także dobo­
rowe zespoły zawodników. Omówie­
niem szans poszczególnych reprezen­
tacji. zajmiemy się w najbliższych nu­
merach naszego pisma, kiedy już bę­
dziemy znali dokładny skład drużyn 
i obsadę wszystkich konkurencji. Do 
wrocławian mamy na razie tylko je­
den apel: przyjdźcie tłumnie na
Stadion Olimpijski w sobotę i nie­
dzielę przyszłego tygodnia (81 hm i 
1.8.), dopingujcie naszych lekkoatle­
tów, ą może będziemy mogiM z dumą 
zanotować nowe rekordy Polski po­
bite na bieżniach, rzutniach i skocz­
niach naszego stadionu. (Jok)

TROJMECZ l e k k o a t l e t y c z  
NY KATOWICE — OPOLE — 

WROCŁAW 
8 sierpnia

Jak się dowiadujemy z Wr. 
OZLA termin w. wym. zawodów 
został przesunięty ze względu 
na odbywający się we Wrocła­
wiu w dniach od 21 — 27 lipca 
Zlot Młodzieżowy. A więc lekko 
atletów Kat°wic i Opola u jrzymy 
na Stadionie Olimpijskim w dniu 
8 sierpnia.

Sport wrocławski wita serdecz 
nie młodzież przybyłą do nasze­
go miasta na Zjednoczeniowy 
Kongres Młodzieży.

W nowopowstałym, potężnym 
Związku Młodzieży Polskiej nie 
zabraknie sportowców wrocław­
skich.

P lo ty  i p lo tk i . . .
...Podobno dyr. Foryś, kierownik 

obozu juniorów P. Z. P. N., który 
przyglądał się meczowi „orląt kra­
kowskich, z Wrocławiem, wpisał na 
najbliższy turnus „młodzików''... Krzy 
ka, który przechodzi, „drugą mło­
dość*'.

...Podobno jeden z działaczy świd­
nickich, po zwycięstwie swego klubu 
nad Jłurzą, złożył energiczny protest 
przeciw temu wynikowi.

— Po co pan to robi? — spytał zdai 
wiony sekretarz DOZPN-u.

— Z przyzwyczajenia — odpowie­
dział zdenerwowany kibic.

...Nasz reporter spytał kapitana kra 
koWsfcdch młodzików o „wrażenia z 
'boiska".

— Pięknie wydarniowane — od­
powiedział podobno uprzejmy gość.

...Podobno ma nastąpić fuzja 2 za­
przyjaźnionych klubów wrocławskich 
Pąfiawagu 1 Burzy. Do połączenia tych 
zespołów przyczyniły się podobno 
nie tyle kontakty sportowców, co ser­
deczna przyjaźń panująca pomiędzy 
zarządami.

Eliminacja u/ioilarzif przed  raąalami

Polska - Szwecja we Wrocławiu
N a to rze  rega tow ym  n a  jez io rze  Go- 

p ło  w  K ruszw icy  o d b y ły  s ię  m iędzy- 
k lubow e re g a ty  w io śla rsk ie  p rz y  udz ia le  
41 załóg rep rezen tu jący ch  czołow e k lu ­
b y  w iośla rsk ie  Bydgoszczy, W arszaw y 
P oznan ia , P łocka , B a rc in a  i  in n y ch  o- 
środków  w iośla rsk ich . B y ły  to  p ie rw ­
sze e lim in ac je  n a  m iędzynarodow e reg a ­
ty  P o lska  — Szw ecja  w e W rocław iu- o- 
ra z  n a  reg a ty  m iędzynarodow e P o lsk a  — 
C zechosłow acja . D ługość to ru  reg a to w e­
go w ynosiła  2.000 m  d la  m ężczyzn  oraz  
1.200 m  d la  kob ie t.

W ynik i techn iczne : Jed y n k i m łodszych: 
1) N adzieja  (KW „G opło“ K ruszw ica) — 
10:31,8, czw órk i ze s te rn ik iem : 1) BTW 
Bydogszcz — 8:15 m in , ó sem ki n ow ic ju ­

szy : 1) KW  Z Z K  Bydgoszcz — 7:52,6, 
c zw órk i lek k ie : 1) TW  P ło ck  — 8:01,2, 
czw ór Id  półw yścigow e n o w ic ju szy : 1)
K W  G onio — 8:50 m in , czw órk i p ó łw y­
ścigow e bez  o g ran iczeń : 1) TW  P ło ck  — 
8:43,2; czw órk i k o b ie t: 1) BTW  Bydgoszcz 
— 5:38, c zw órk i pó łw yścigow e m łod­
szych : l)  BTW  Bydgoszcz — 5:02, czw ór­
k i półw yścigow e: 1) P ocztow y  K S  B y d ­
goszcz —  9- m in , czw órk i n o w ic ju szy : 1)

I Z ZK  B ydgoszcz — 7:46,2, dw ó jk i podw ój 
n e : 1) KW  „W isła" — „W arszaw a4* 

|.8:27, czw órki pó łw yścigow e k o b ie t: 1) 
BTW  Bydgoszcz — 5:54,2, czw órk i m łod ­
szych4 1) TW  P ło ck  — 8:10, jed y n k i no w i 
c ju szy : 1) KW  „G op ło"  K ruszw ica  *— 
8 :20.

PpemiiP GupanHIeuiiiz mianował Riepownitiow spopiu
We W rocław iu dyr. W IKF m g r Skroek icgo

Naf wniosek dy rek to ra GUKF — inż K uchara,. zatw ierdzony przez Naczel­
n ą  Radę d la sp raw  Młodzieży i K ultury  Ffoypznej — p re m ie r C yrankie­
wicz m ianow ał zastępcę d y rek to ra  GUKF ppłk. Szem berga H enryka oraz 
następu jących  dy rektorów  W ojewódzkich Urzędów K ultu ry  Fizycznej: 

Ppłk. Gąsiora — dyr. Woj. U rzędu K F  w  W arszawie., ppłk A rtu ra  Ka­
sprzyka — dyr. Woj. U rzędu K F w K rakow ie, m jr. Jan ick iego  — w  Po­
znaniu, ob. M atuszewskiego — w Bydgoszczy, m gr. B urbełka — w  L u b lin ie  
prof. S tefana Kisielińskiego — w  K atow icach, ob. Ochendala — w  Szcze­
cinie, ob. Sokołowskiego — w  Białymstoku, ob. T o tta  — w  Rzeszowie, 

Mgr. Zbigniew a Skrookiego — w e W rocławiu, m gr. H enryka O stercze- 
go — w  K ielcach, ob. A ndrzeja Now aka — w Łodzi.

B elg o w ie  w y g ry w a ją
IG-ty e ta p  T o u r  tle F r a n c e

X V l-ty  e ta p  „T o u r d e  F ra n c e "  n a  t r a ­
s ie  L ozanna  (Szw aj t a r  i a) ** * i M ulhouse 
długości 243 k m . zakończy ł s ię  su k ce ­
sem  k o la rzy  b e lg ijsk ich . N a m e tę  e ta ­
p u  p rz y b y ł ja k o  p ie rw szy  B elg  Van 
D yck , w  czasię  6:44:07 godz. p rz e d  sw o­

»H u rt Włókienniczy«
WYROBY LNIANE <

Tel. 81-06 gO
Posiadamy ńa składzie; jj*
SIENNIKI, §

WORKI JUTOWE, 1

OBRUSY o
(rozmiar dla restauracji) 2'

Płótno ręcznikowe 
* ścierkowe, *n

M
Wrocław, Sępolno* 

ul. Dembowskiego Nr 18 

Dojazid 12-ką do ul. Cmentarnej

im i ro d ak am i O ckers 'em  — o długość 
ro w eru  1 E ngeels‘em  — 18 sek . za zw y 
cięzcą. C zw artym  b y ł F ran cu z  B a ra - 
tin , p ią ty m  — lead er, w yśc igu  B a rta li 
(W łochy),

W  ogólnej k la sy fik a c ji p o  16-tu e ta ­
p ach  p row adzi B a rta li (W łochy) z łącz­
n y m  czasem  115:30:57 godz.  ̂p rzed  B el­
giem  S ch o tte  — 115:46:17 godz,, F ra n c u ­
zem L apebfe — 115:49:19 godz. i  B obe- 
tem  (F ranc ja ) — 116:06:19 godz.

E tap  dzisie jszy  b y ł o s ta tn im  spośród  
gó rzy sty ch  e tapów  „T o u r d e  F ra n c e " . 
L o tn y  fin isz  n a  o s ta tn im  z n a jw ię k ­
szych  w zniesień  w yśc igu  w y g ra ł B a rta -  
11, zdobyw ając n ag ro d ę  p ien iężn ą  i  t y ­
tu ł „k ró la  gó r" .

ŁTG Ppaha-KT Sopot 5:4
W  Sopo tach  zakończone zostało  m ię­

d zynarodow e sp o tk an ie  ten iso w e LTC 
P ra h a  — K T Sopot. W trzec im  dn iu ' 
rozg ry w ek  p a d ły  n as tę p u ją c e  w yn ik i;

T łoczyński — V ąsak  7:5, 6:1; Jilkow a-— 
T łoczyńska 7:5, 6:2; Dostał- —- K o rn e lu k  
6:3, 6:3; w  grze  m ieszane j p a ra  czeska 
J ilk o w a  — D ostał p o konała  m ałż. T ło- 
czyńśk ich  w  s to su n k u  6:0, 10:8.

O d p o w i a d a m y  C z y t e l n i k o m

Z  boisk i rinęjóiMJ
W PIERW SZYM  DNHJ TENISOW YCH 

MISTRZOSTW  S z w e c j i / ’k tó re  odbyw ają  
s ię  w  B aastad , z u d z ia łem  p rzed staw i­
cieli 13-tu p aństw , sen sac ję  w zbudziła  
p a ra  filip iń sk a  A m pan i D eyro , k tó ra  
piókonała Szw edów  S to ck en b ero  —- 
Axelsson 6:3, 6:0. P o lacy  — Jęd rze jo w ­
ska, S koneckl i  B ełdow ski w  pierw szym  
d n iu  n ie  g ra li.

D ZIŚ RO ZPOCZYNAJĄ SIĘ  W PO Z ­
N A N IU  dw udniow e, ogólnopolsk ie  
ig rzyska odzieżow ców . Zgłoszonych  zo­
s ta ło  500 zaw odniczek  i  zaw odników , 
w śród  k tó ry c h  z n a jd u ją  s ię  tak że  re p re  
zen tan  ci W rocław ia.

P IŁ K A R ZE BRAZYLIJSCY UDO­
W ODNILI, że  na leżą  do  e k s trak la sy  
św ia tow ej. D ru ży n a  „P& lm eiras“  z Sao 
P au lo  z rem isow ała z m istrzem  W łoch 
P C  T orino , k tó ry  odbyw a tournee, po 
B razylii.

N A  JEZIORZE* GENEW SKIM  ODBY­
ŁY SIĘ  m iędzynarodow e w yścig i łodzi 
m o to row ych . W głów nym  w yścigu  zwy 
cięży ł W łoch Castoldi, os iąga jąc  średn ią  
szybkość 80 km  n a  godz. na t ra s ie  24 
km .

k A R C H L E fy sR I ZDOBYŁ MIŚTRZO-_
STWO PO LSK I k o le ja rz y , n a  100 i 200 
m . s ty lem  dow olnym . U jrzym y  go w 
s ie rp n iu  w e W rocław iu podczas p ływ ać 
k ich  m istrzostw  Polsk i, gdzie tak że  bę­
dzie  p re ten d en tem  do  ty tu łu  m istrza  
Polsk i.

N A JLEPSZY  TEN ISISTA  CZECHO­
SŁOW ACJI — DROBNY o trzy m ał zapro 
szenie  od au s tra lijsk ieg o  zw iązku  ten i-

SKONECKI PRZEGRYWA 
W SZWECJI

W p ierw szym  d n iu  re p re z e n ta n t 
P o lsk i S koneck i p rzeg ra ł ze Szw edem  
S tockenberg iem  w  s to su n k u  6:4, 1:6, 
4:6. W n a s tęp n y ch  sp o tk an iach  N ielsen  
(D ania) w y g ra ł z G aranssonem  (Szw ecja) 
6:8, 8:6, 6:0, a S ak a rl Salo (F in landia) 
pokonał H essena vN orw egia) 2:6, 6:4, 6:4.

K O LA R ZO M  O D RY d z ię k u je m y  za  pa­
m ięć  i  k a r tk ę  z  ra idu  na d  m orze.

F IL A T E L IS T A . Z am ieśc im y  i  m y  
je szc ze  rg,z n o ta tk ę  odnoszącą s ię  do  
zn a czkó w  „Tour d e  Pológne‘%

A N O N IM . N ie ładn ie  ta k  podp isyw ać  
lis ty . C hcem y znać  osobę z  k tó rą  d y ­
s k u tu je m y .

R O N C Z E W SK A  I  W ILH E LM I są  za ­
w o d n ic zka m i M .K .Ś . „ C zarni"  i  proszę  
n a m  w ie r zy ć : ta k i  k lu b  is tn ie je  w e

W rocław iu  i w  d o d a tku  m a  szanse  na  
,>czołowe m ie jsce  w śród  le k k o a tle tó w

K W IA T E K  K A R O L. Spraw ą, k tó rą  pan  
porusza , za jm ie m y  s ię  w  p o w a żn y m  ar­
ty k u le .  Ma pan  ra c ję , źe  trz e b a  o  ty m  
pisać „ tłu s ty m  drjik ierh '*.

K .K . W RO C ŁAW . — Z ap ra sza m y d o  
red a kc ji.

P Ł Y W A C Y  A Z S  W R O C ŁA W . DzlękU* 
je m y  za  pozdrow ien ia  p rzesiane  z  ob on 
zu  tu M iliczu  d la  „sportow ego W rocła­
w ia  4V  ■

Porzeczki i wiśnie
zakupuje po cenach rynkowych 

„WINOPORT" K 3678
Wrocław, Stalina 35, tel. 371. 

Dostawa: Tłocznia, Poniatowskiego 5

Ostrzeżenie
Ostatnio zdarzyło się, że skiero wanych przez Biuro Wystawy ZO. 

osób na zgłoszone na cele Wystawy kwatery nie przyjęto, a  kwatera-, 
mi tymi samowolnie zadysponowano.

Tego rodzaju postępowanie ze strony osób, które kwatery te , na 
cele Wystawy zgłosiły, jest nie tylko sprzeczne z zasadami obowiązko­
wości i uczciwości obywatelskiej, a  le przez wprowadzenie chaosu 
w dziedzinie organizacji Wystawy i narażanie funduszów publicznych 
na nieprzewidziane wydatki kwalifikuje się jako szkodnictwo gospo­
darcze.

Wypadki takich nadużyć będą przekazywane Komisji Specjalnej 
z wnioskiem o ściganie. Za prezydenta miasta

(—) DĘBICKI PAWEŁ
K4091 Naczelnik Sam. Biura Inspekcji
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D z i e w c z y n a  ..
i aioJYl

Inż Beniamin Scott urządzi! na wyspie laboratorium, w 
którym pracuje dniami i nocami. Stary Nickolson towarzy­
szy mu często przy pracy.

XVI
Jack Withfield*) miał pewnego ania krótką, ale* burz* 

liwą i doniosłą w skutkach rozmowę ze swym szefem, ad­
mirałem. Stary dziwak ubrdał sobie, że kapitan Withfield 
za długo już pełni służbę po wywoskowanych posadzkach 
ministerstwa i odkomenderował go na kilkunastomiesięczny 
pobyt w jakiejś wschodnioazjatyckiej bazie. A cóż on tam 
będzie robić? Stać — jak to się szum nie nazywa — na stra­
ży amerykańskich dróg wodnych? Nie, ną to go nie nabio­
rą! Na początku swej kariery marynarskiej, Jack odbył 
kilka podróży morskich (raz nawet przez miesiąc nie oglą­
dał lądu!) i wiedział dobrze jak to wyglądają te „bazy"-, 
różne „punkty strategiczne" rozsiane po wszystkich wodach 
świata. Brud, smród i nuda, nieokrzesani marynarze, liche 
wihsky i suszone mięso! Podobno są tacy, którzy w służ­
bie takiej upatrują jakiś szczególny urok, a nawet uważają 
ją za pożyteczną (śmieszne!), ale Jack wiedział lepiej, cq 
o tym sądzić. Nie na to ojciec jego posiadał połowę wszyst­
kich stalowni w Ameryce, aby on prowadzić miał takie ży-

•) C zy te ln ik  p roszony  je s t  p rzypom nieć  sob ie  m łodego o ficera
m a ry n a rk i, k tó ry  podczas p rzy jęc ia  w  a d m ira lic ji po w ita ł p rzy  
w ejśc iu  J e n n y  1 je j  o jca.

cle! Oświadczył więc z godnością admirałowi, że nie pozwoli 
się tyranizować i jeżeli admirał nie potrafi ocenić jego wy­
sokich ambicji, to jemu, kapitanowi Withfield, nie pozo-, 
staje nic innego, jak podać się do dymisji. Aby podkreślić 
swe morskie zamiłowania- i wykaźać niepowetowaną stratę, 
jaką amerykańska marynarka poniosła skutkiem bezdusz'- 
nego stanowiska zramoniałegó śłużbisty, kupił sobie wspa­
niały luksusowy jacht i w wesołym towarzystwie przyjaciół 
urządzał rozkoszne przejażdżki po oceanie.

I tego dnia również jego „Jaskółka" pruła z wdziękiem 
rozsłonecznióne fale morskie; Malownicze brzegi Kalifornii 
rysowały się na horyzoncie błękitną, postrzępioną, linią. 
Na „Jaskółce" wszystko lśniło; świeża -biel lakierowanych 
burt, nikiel balustrady, politra mahoniowych boazerii — 
grały rozdygotanym blaskiem. W cieniu pomarańczowego 
baldachimu, rozwieszonego nad pokładem,- skryło się wy­
tworne towarzystwo. Jenny i Ruth Vanderloor, Fred, Bob 
Joyston, Robert Priston, młody Clieford — cała zgrana 
paczka — siedzieli niedbale na leżakach, pogrążeni w w e­
sołej pogawędce. -

— Dlaczego nie zaprosiłeś Barrowa? — zapytał ktoś 
Jacka.

— Jak to nie zaprosiłem? — m^ody człowiek uniósł ‘się 
nieco w fotelu i bezradnie rozłożył ręce. Jego biały, bardzo 
obcisły, mundur nie posiadał już dystynkcji wojskowych, 
ale bogate, fantazyjne, galony na rękawach i złote, nara­
mienniki czyniły go jeszcze elegantszym. — Zaprosiłem, ale 
Barrow odpowiedział, że takie zabawy, to nie dla niego.

Dlaczego?
— Bo mieliśmy wypłynąć na morze o 10-ej rano, a o tej 

godzinie on ma zwyczaj spać.
— No, jeżeli mu jest tak trudno wcześniej wstawać, to 

mógł przecież przyjść na statek wczoraj wieczór i przespać 
się na nim do rana, •

— I to proponowałem mu również. Barrow odpowie­
dział, że nie mdże tracić nocy w*tak lekkomyślny sposób. 
A poza tym on pracuje teraz społecznie.

— Barrow? Społecznie? — wszystkie oczy wpatrzyły 
się ze zdumieniem w małego milionera.

— Pracuje, nie pracuje, ale w każdym razie ma obeo^ 
nie bzika, aby dokonywać takich różnych... no, jakby to na­
zwać..; właśnie społecznych uczynków.

— Coś podobnego! Barrow społecznikiem! Chyba sobie
żartujesz? : " ■/. . -

Wcale nie. Posłuchajcie co mi się przydarzyło. Dwa 
dni temu wychodzimy razem z l^arrowem z „Majesticu". 
Była może trzecia godzina nad ranem. Chciałem wsiąść do 
samochodu, ale Barrowowi strzeliło coś do głowy, że musi 
się przespacerować. Twierdził, że między jednym lokalem 
a drugim dobrze jest przejść się parę kroków.

... — Zupełnie słusznie! Po takim spacerku pije się od no* 
wa jak gdyby nigdy nic. •

— Właśnie tak samo powiedział Barrow. No dobrze,
wzięliśmy Się pod ręce i idziemy. Na placu Lincolna za­
trzymaliśmy się przed kwiaciarnią Lindseyą. Znacie ten 
sklep? > _ f

— Oczywiście, że znamy! Mają -tam wspaniałe orchidee. 
Pamiętasz, Jenny?

Jenny pamiętała dobrze prześliczne, krwawo zakrapia­
ne, urzekające egzotycznym urokiem, kwiaty, jakie Robert 
Priston ofiarował jej kiedyś, gdy przechodzili przypadkiem, 
koło tego magazynu. Ale pamiętała również co potem mię* 
dzy nimi nastąpiło i o tym wolała zapomnieć.

— Nie, nie pamiętam — odpowiedziała.
_Nie pamiętasz? — Robert spojrzał na nią bezczelnym,

przeszywającym, wzrokiem.
— Nie.
— Mniejsza o to! —L ciągnął dalej Jack. — Jest na

placu Lincolna taka kwiaciarnia. Wtedy była oczywiście 
zamknięta, ale wystawa świeciła się. Barrow zaciągnął mnie 
do szyby i zaczął przyglądać się kwiatom, mówił, że gdyby 
je umiejętnie dobrać, posiekać, doprawić cytryną, oliwą, 
cynamonem i czymś tam jeszcze, to byłaby z tego doskonała 
Sałatka. (dalszy ciąg jutro)
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sowego n a  k ilk a  m eczów  w  A ustra lii 
p rz y  końcu  b ieżącego  sezonu. Rów no­
cześn ie  o trzy m a li zap roszen ia : P a tty
(USA) o raz  jego  rodaczk i B rough, tego ­
roczna  m is trz y n i W im bledonu i  D u 
Pon t.


